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Nr  9 Warszawa, dnia 26 lutego 1939 roku Rok III

Zwycięska idea
W drugą rocznicę ogłoszenia deklaracji ideowej O .Z.N.
Dnia 21 lutego 1939 r. minęła druga rocz­

nica ogłoszenia deklaracji ideowej Obozu 
Zjednoczenia Narodowego.

Spójrzm y jakie wartości wniosła ta de­
klaracja w  życ ie  Polski, czym  stał się dla 
Polski oparty o tę deklarację Obóz Z je­
dnoczenia Narodowego.

Pierwsza rzecz niezmiernej wagi to prze­
kreślenie nieistotnych linii podziału poli­
tycznego.

Podział partyjny stracił w  dużej mierze 
znaczenie, programy partyjne nie stanowią 
istotnej więzi, nie odzwierciadlają poglądów 
•członków danej partii, w  poszczególnych 
partiach różnice programowe m iędzy po­
szczególnymi grupami są tak wielkie, że 
jedynie możliwość trwania w  bierności, 
brak konieczności działania —  utrzymują 
jedność partyjną.

Obóz Zjednoczenia Narodowego przyszedł 
z deklaracją oddającą to co czują i myślą 
szerokie warstwy narodu, ujmującą jasno i 
wyraźnie żyjącą w  społeczeństwie tęsknotę 
do Polski Potężnej i Sprawiedliwej.

P raw dy zawarte w  deklaracji by ły  tak 
oczywiste, wnioski tak logiczne, że nawet 
zagrożone w  swym  istnieniu partyjnictwo 
nie wystąpiło jawnie przeciw  nim. Chwy­
cono się natomiast różnych wykrętów, by

uzasadniać trwanie w  ciasnych ramach par­
tyjnych. A le na nic wszelka partyjna nie- 
szczerość. Powstała siła, której Polska po­
trzebuje i mimo przeszkód i trudności ro­
śnie z dnia na dzień, obejmując coraz 
w iększe rzesze. Dziś, gdy minęło dwa lata 
pracy —  możemy ocenić wyniki.

P ierwszym  triumfem Obozu Zjednoczenia 
Norodowego, pierwszym  wynikiem jego 
działalności by ły  pamiętne dni marcowe 
i wrześniowe r. ub. —  gdy nadeszła chwila 
załatwienia sporów z Litwą, gdy potem de­
cydowały się losy Śląska Zaolziańskiego, 
a nad Europą zawisło niebezpieczeństwo 
w o jn y .' W  owych dniach groźnych doko­
nało się zjednoczenie całego społeczeństwa 
—  olbrzymie manifestacje, zorganizowane 
przez O.Z.N., objęły wszystkich, porwały 
jak wicher, cały naród. Bez dogadywania 
się ze sztabami partyjnymi, bez kompro­
misów i koalicyj.

Okazało się, że stare podziały partyjne 
nie mają znaczenia, gdy  w  grę wchodzą 
żywotne potrzeby Polski.

Okazało się również, jak wielkie jest 
znaczenie zjednoczonej woli narodu, ile 
ono daje państwu, na jakie dokonania 
i osiągnięcia pozwala. Społeczeństwo pol­
skie zrozumiało, że przed Polską stoją wiel­
kie możliwości, że Polska ma otwartą dro­

gę ku potędze, że jednocześnie jeżeli chce 
ichnieć, to na tę drogę musi w kroczyć —  
trzeba jednak wielkiego wysiłku całego na­
rodu, trzeba zespolenia sił, zwarcia szere­
gów.

Dalszym  dowodem przemiany, jaka się 
dokonała w  społeczeństwie pod wpływem 
Obozu Zjednoczenia Narodowego —  były 
w ybory do parlamentu. Obraz tu był tym 
jaskrawszy, że partie przeciwdziałały 
udziałowi w  głosowaniu. Mimo to społe­
czeństwo do urn wyborczych poszło.

I gdy partie bojkotują instytucje własne­
go państwa, uchylają się od wzięcia odpo­
wiedzialności za to państwo —  Obóz Zjed­
noczenia Narodowego działa, przełamuje 
bierność . społeczeństwa, w ytycza  drogi 
Polski, rozwiązuje palące zagadnienia. 
Krótki jest okres dwóch lat. A  jednak 
w  tym krótkim okresie ile spraw przepra­
cowano, ile prac rozpoczęto, nie cofając się 
przed sprawami najtrudniejszymi.

Sprawa przebudowy ustroju rolnego, 
organizacji rolnictwa, oddłużenia, podnie­
sienia kultury wsi, likwidacji analfabety­
zmu, sprawa żydowska itd., to są sprawy, 
gdzie mamy już nie hasła i frazesy, ale 
realny program, w  szczegółach opracowa­
ny, m ożliwy do wprowadzenia w  życie 
i już na poszczególnych odcinkach reali­
zowany.

Marszałek Śmigły-Rydz powiedział:
„Ideologia i cele Obozu Zjednoczenia Narodowego, według mego zrozumienia 
żołnierskiego i obywatelskiego są dobre, są słuszne, są zbawienne, są konieczne

1006041006061010100603101106030405070510090603100904050710040807110609100906060809100505080604110909030806061010090606070906101006080905050906081010050505060710060606061010050507100905080906011005040506060604050506030606070508060610101004060709060710101005050806060806100507



z W I E Ś  P O L S K A Nr  9

Stosunek 0 .  Z .  N. do Rządu — 
sprawa zmiany ordynacji wyborczej

Z przemówienia Szefa 0. Z . N. gen. Skwarczyńskiego w Sejmie
Dnia 13 b. m. pełny Sejm rozpoczął de­

batę nad budżetem Państwa na r. 1939-40. 
W  dyskusji ogólnej, jako pierw szy wystąpił 
S zef O. Z. N. gen Stanisław Skwarczyński,
uzasadniając w  dłuższym w yw od zie  stosu­
nek Obozu Zjednoczenia Narodowego do 
Rządu.

Opozycja używ a różnych sposobów i pod- 
ryw ek, pisze w  swoich gazetach różne plot­
ki i ploteczki, aby tylko w yw o ła ć  nieporo­
zumienia m iędzy O. Z. N. a Rządem. Usiło­
wania te jednak i wszelkie nadzieje opozy­
cji są złudne.

„Stosunek nasz do Rządu jest pozytywny" 
—  powiedział Szef O. Z. N. i stanowisko to 
uzasadnił. Opiera się ono na wynikach pracy 
Rządu, a praca ta była w  ubiegłym roku o- 
wocna. Rozszerzenie naszych granic, unor­
mowanie stosunków z L itw ą, wykazana zna­
komita postawa naszej Armii, opartej o spo­
kój, w ytrw a łość  i entuzjazm dobrze zorga­
nizowanego i gotow ego do ofiar społeczeń­
stwa, w reszcie rozw ój tych wszystkich ga­
łęzi naszego gospodarstwa, które współpra­
cują przede wszystkim  z wojskiem  —  oto o- 
siągnięcia Rządu wskazujące, że zdał on do­
brze egzamin. Udział głosujących w  ostat­
nich w yborach parlamentarnych (przeszło 
67 procent) —  to również dowód zaufania 
społeczeństwa do Rządu.

Szef O. Z. N. wskazał dalej na konieczno­
ści państwowe, którym i Rząd winien się 
przede wszystkim  zająć. Koniecznościami

W  czw artek dn. 16 b. m. na ogólnym  po­
siedzeniu Sejmu, podczas obrad nad budże­
tem Ministerstwa Spraw  W ewnętrznych, 
S zef Sztabu O. Z. N. w icem arszałek Z yg ­
munt Wenda w yg łos ił przemówienie, w  
którym  om ów ił naszą politykę w ew nętrz­
ną.

Na wstępie sw ego przemówienia, przyję­
tego hucznymi oklaskami przez posłów, w i­
cemarszałek Wenda w yraził uznanie dla o- 
fiarnej służby Korpusu Ochrony Pogranicza 
oraz policji, po czym  om ów ił sprawę mniej­
szości narodowych: Ukraińców i Żydów . 
Odnośnie Ukraińców, w icem arszałek W en­
da stwierdził, żc Naród polski i O. Z. N. stoi 
na stanowisku bratniego spółżycia obyw atel­
skiego i wspólnej pracy dla dobra Państwa, 
jego całości i spoistości.

Naród Polski jest jedynym gospodarzem 
w  swym Państwie i żadne przeszkody nie 
mogą stać na drodze jego rozwoju i wyko­
nania jego żywotnych interesów na obsza­
rach o ludności mieszanej.

P ow o ław szy  się następnie na ustalony 
program O. Z. N. w  sprawie żydowskiej, 
m ówca w skazał na konieczność masowej e- 
migracji Żydów.

Następnie m ówca przeszedł do przedsta­
wienia naszego życia  politycznego, stw ier­
dzając, że sztaby partyjne przeciwstaw iają 
się jednomyślnie O. Z. N. W  tej w alce prze­
c iw  naturalnemu prądowi w  społeczeństwie, 
jednoczą się partyjnicy, różniący się między 
sobą przekonaniami, chłopi z ziemiaństwem,

tym i są: instytucje gospodarcze zw iązane z 
obronnością Państwa, bezrobocie i przelud­
nienie wsi, opłacalność rolnictwa oraz 
spolszczenie handlu, przemysłu i rolnictwa. 
Obóz w ierzy , że Rząd potrafi skutecznie te 
spraw y załatwić.

•
Drugi raz przem awiał Szef O. Z. N. w  

Sejmie po zakończeniu dyskusji nad budże­
tem Min. Spraw  W ewnętrznych. Przem ó­
w ienie to określa stanowisko O. Z. N. w  
sprawie zmiany ordynacji w yborczej.

Przypom niał przede wszystkim  odpow ie­
dni ustęp z orędzia P . Prezydenta Rzplitej, 
po czym  ośw iadczył:

„Ja nie czuję się powołanym do interpretowania 
słów P. Prezydenta i biorę je tak, jak one zostały 
ogłoszone. Nie są tu określone ani terminy uchwały 
tej ordynacji wyborczej, ani też nie jest powiedzia­
ne, że ten Sejm jest powołany li tylko do tego celu, 
ażeby tę ordynację wyborczą uchwalić".

W  dalszym ciągu gen. Skwarczyński roz­
praw ił się ' z pomysłami jakiejś ordynacji 
„tym czasow ej", na podstawie której odby-

W  ub. tyg. ogłoszono urzędowo rozporządze­
nie Rady Ministrów z dn. 11 lutego b. r. o usta­
leniu na rok 1939 wykazu imiennego nierucho-

robotnicy z kapitalistami i przemysłowcam i.
Niechęć do O. Z. N. a jednocześnie poczu­

cie własnej słabości jednoczy ich w szyst­
kich.

W y lic zyw szy  główne partie polityczne, od 
Str. Narodowego poprzez ludowców  do so­
cjalistów —  m ówca określił to dziwne „z je ­
dnoczenie" w iecznie niezadowolonych par- 
tyjników, jako „prawo-lew“ ; tego potwor­
ka w  niedalekiej już przyszłości będzie mo­
żna pokazyw ać jako rzadki i c iekaw y okaz 
osobliwości politycznych w  Polsce.

Na ostatnim posiedzeniu komisji do spraw 
społecznych wsi, które odbyło się w  Minister­
stwie Rolnictwa i Reform Ralnyeh, uchwalono 
instrukcję dotyczącą organizacji powiatowej 
sieci bibliotecznej oraz ustalono zasady, na ja­
kich opierać się będzie akcja bibliotek wiej­
skich.

Opracowany plan przewiduje w  poszczegól­
nych powiatach powstawanie publicznych bi­
bliotek samorządowych, współdziałających z bi­
bliotekami miejscowych organizacji społecz­
nych. Powiatowa sieć biblioteczna składa się 
z bibliotek rejonowych i gminnych oraz z bi­
blioteki powiatowej.

Do zadań biblioteki powiatowej należeć bę­
dzie, oprócz obowiązków zaopatrywania w  
książki mieszkańców (za pośrednictwem filii 
i bibliotek gminnych), również planowanie i or-

łyb y  się w yb o ry  najbliższe, a następnie par­
lament m iałby przystępować ponownie do 
jeszcze jednej zmiany. „P rzec iw  temu — 
m ów ił —  w ypow iadam y się stanowczo". 
Ustawa w yborcza  musi być przemyślana 
i trwała.

W  końcowym  ustępie m ówca przeciw ­
staw ił się demagogii uprawianej przez ga­
zety  partyjne, dowodzące, jakoby stanowi­
sko Obozu uległo jakiejś zmianie po w yb o­
rach.

„Wkrótce —  mówił gen. Skwarczyński —  po o- 
rędziu P. Prezydenta z dn. 13 września, bo dn. 19 
września, miałem sposobność przemawiać na zebra­
niu w  Łucku i przemówienie to było przez całą prasę 
polską wydrukowane. Mówiąc tam o pracach przy­
szłych Izb nad ordynacją wyborczą, powiedziałem: 
„Żąda Pan Prezydent Rzeczypospolitej, by Izby U - 
stawodawcze wypowiedziały się w  sprawie ordy­
nacji wyborczej. Nie rzucamy obietnic ani frazesów, 
ustawa będzie wypracowana. Wymaga to długiej 
pracy. Niech więc przyszłe Izby pracę tę wykonają".

To samo stanowisko Obóz zajmuje i dzi­
siaj.

reformy rolnej
mości, podlegających przymusowemu wykupy­
waniu.

Przymusowemu wykupowi podlegać będzie 
w  obecnym roku ogółem 57 tys. 690 ha gruntów 
prywatnych, z czego w  woj. warszawskim —  
498 ha, w woj. łódzkim — 3 tys. 518 ha, w woj. 
kieleckim — 337 ha, w woj. tarnopolskim — 
3 tys. 677 ha, w  woj. stanisławowskim — 1 tys. 
417 ha w  woj. lwowskim — 3 tys. 93 ha, w  woj. 
śląskim — 7 tys. 438 ha, w  woj. poznańskim — 
20 tys. 275 ha, w  woj. pomorskim —  17 tys. 437 
ha.

Plan parcelacyjny na r. 1940 obejmuje grun­
ty państwowe i Państwowego Banku Rolnego 
oraz grunty prywatne: w  woj. warszawskim — 
13 tys. ha, w woj. łódzkim — 2 tys. ha, w  woj. 
kieleckim —  4 tys. ha, w  woj. lubelskim —  11
tys. 500 ha, w  woj. wileńskim —  6 tys. ha, 
w  woj. nowogrodzkim —  8 tys. ha, w woj. pole­
skim — 9 tys. ha, w  woj. wołyńskim — 6 tys. 
ha, w  woj. tarnopolskim — 19 tys. ha, w  woj. 
stanisławowskim — 6 tys. ha, w  woj. lwowskim
— 10 tys. ha, w  woj. krakowskim — 2 tys. ha, 
w  woj. śląskim —  8 tys. ha, w  woj. poznańskim
—  23 tys. ha, w  woj. pomorskim — 19 tys. ha.

Wykonanie rozporządzenia należy do Mini­
sterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych.

ganizowanie racjonalnej sieci bibliotecznej na 
podległym sobie terenie.

Bezpośredni kontakt z czytelnikiem następo­
wać będzie przez gminne biblioteki publiczne 
oraz biblioteki rejonowe. Przewiduje się przy 
tym, aby każda gmina posiadała własną biblio­
tekę złożoną z wypożyczalni książek i czytelni 
czasopism.

Jeszcze bliżej z rolnikiem związane będą bi­
blioteki rejonowe, które w  zasadzie zasięgiem 
swym obejmować będą obszar jednej gromady, 
albo pokrywać się będą z rejonem szkolnym. 
Biblioteki te stanowić będą najniższą komórkę 
terenowej akcji bibliotecznej. Jako biblioteki 
o najmniejszym zasięgu korzystać będą z po­
mocy i opieki bibliotek gminnych i powiato­
wych.

Polityka wewnętrzna naszego Państwa
Mowa szefa Szfabu O .Z .N . wicemarszałka Wendy

Wykonywanie
Parcelacja w r. 1939 i plan parcelacyjny na r. 1940

Organizacja sieci bibliotek wiejskich
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Wyniki wyborów do rad gromadiMsl
OZN wszędzie w większości

W  okresie od dn. 20 stycznia do dn. 1 b. m. 
odbyły się wybory do rad gminnych w  po­
wiatach: nieszawskim, janowskim, chełmskim, 
sokołowskim i kozienickim.

W  pow. nieszawskim odbyły się wybory 
w 13 gminach, przy czym wybrano 208 rad­
nych. Listy gospodarcze O. Z. N. i innych 
ngrupowań gospodarczych i zawodowych o 
Charakterze politycznym, uzyskały 115 man­
datów, Str. Narodowe —  26. Str. Ludowe — 
66, inni —  1 mandat.

W  pow. janowskim w  15 gminach wybra­
no 264 radnych. Listy gospodarcze O. Z. N.

inn. uzyskały —  185 mandatów, bez określo­
nego oblicza politycznego — 19, Str. Narodo­
we —  l, Str. Ludowe —  59 mandatów.

W  pow. chełmskim w 13 gminach wybra­
no 248 radnych. Listy gospodarcze O. Z. N. 
1 inn. uzyskały 171 mandatów, bez określone­
go oblicza politycznego — 58, Str. Narodowe— 
5, Str. Ludowe —  14 mandatów.

W  pow. sokołowskim w  9 gminach wybra­
no 124 radnych. Listy gospodarcze O. Ź. N. 
i inn. uzyskały 92 mandaty, bez określonego 
oblicza politycznego —  9, Str. Narodowe —  13, 
Str. Ludowe —  10 mandatów.

W  pow. kozienickim w  17 gminach wybra­
no 272 radnych. Listy gospodarcze O. Z. N. 
i inn. uzyskały 189 mandatów, bez określone­
go oblicza politycznego —  56, Str. Narodo­
we — 3, Str. Ludowe —  24 mandaty.

W  okresie od dnia 5-go do 9-go b. m. od­
były _ się wybory do rad gminnych w  pow. 
stopnickim, siedleckim, wysokomazowieckim, 
kórnickim i węgrowskim.

W  pow. stopnickim odbyły się wybory w 
gmrnach, przy czym wybrano 348 radnych.

Odpowiedzi kardynała kamerlinga 
Pacellego

W  odpowiedzi na depesze kondolencyjne, 
wystosowane z racji zgonu Ojca św. kar­
dynał kamerling przesłał na ręce P . P re zy ­
denta Rzplitej, Naczelnego W odza  M arszał­
ka Śm igłego-Rydza, premiera gen. Sławoja 
Składkowskiego oraz min. spr. zagr. Józefa 
Becka pisma z serdecznymi podziękowania­
mi i wyrazam i wdzięczności.

Podziękowanie ks. Prymasa Hlonda
Prym as Polski ks. kardynał dr August 

Hlond przed wyjazdem  na conclave do R zy ­
mu, polecił w yrazić  serdeczne podziękowa­
nie tym wszystkim , którzy na jego ręce z ło ­
żyli kondolencję z powodu zgonu Ojca św. 
Piusa XI.

Zamiast osobnych podziękowań, z łoży ł 
ks. Prym as kw otę 300 zł dla biednych mia­
sta Poznania.

Min. Szembek 
delegatem Rzeczypospolitej 

na uroczystościach żałobnych 
w Watykanie

^ rf e^sj aw icielem Rządu Polski na uro- 
- Z ^ c i a c h  pogrzebowych Ojca św. P ili­
li1 i ’ wiceminister spraw zagranicznych 
J. Szembek.

Gen. Ozuma komendantem 
Straży Granicznej

P. Prezydent Rzeczypospolitej mianował 
w ub. tygodniu gen. brygady Waleriana Czumę 
Komendantem Straży Granicznej.

Listy gospodarcze O. Z. N. i inn. ugrupowań 
gospodarczych i zawodowych o charakterze 
niepolitycznym, uzyskały 227 mandatów. Str. 
Ludowe —  113, Str. Narodowe —  7, PPS —  1.

W  pow. siedleckim odbyły się wybory w  
21 gminach, przy czym wybrano 296 radnych. 
Listy gospodarcze O. Z. N. i inn. 211 manda­
tów, bez określonego oblicza politycznego — 
17, Str. Ludowe —  47, Str. Narodowe —  19, 
PPS —  1, inni —  1.

W  pow. wysokomazowieckim odbyły się 
wybory w  4 gminach, przy czym wybrano 72 
radnych.

Listy gospodarcze O. Z. N. 48 mandatów. 
Str. Narodowe —  24.

W  pow. kozienickim odbyły się wybory 
w  17 gminach, przy czym wybrano 272 rad­
nych. Listy gospodarcze O. Z. N. i in. 245 
mandatów, Str. Ludowe —  24, Str. Narodo­
we —  3.

W  pow. węgrowskim odbyły się wybory 
w  14 gminach, przy czym wybrano 204 rad­
nych: Listy gospodarcze O. Z. N. i inn. 175 
mandatów, Str. Ludowe —  11, Str. Narodo­
we — 15, inni —  3.

W  okresie od 9 do 14 b. m. odbyły się wybo­
ry do rad gromadzkich na terenie woj. poznań­
skiego. Wyniki wyborów w poszczególnych 
powiatach są następujące:

W  pow. gostyńskim na 1 tys. 279 radnych li­
sty gospodarcze O.Z.N. i innych ugrupowań go­
spodarczych o charakterze niepolitycznym uzy­
skały 829 mandatów.

W  pow. czarnkowskim na 813 radnych O.Z.N. 
i in. uzyskały 377 mandatów.

W  pow. wolsztyńskim na 1 tys. 145 radnych 
listy gospodarcze O.Z.N. i in. uzyskały 486 
mandatów.

W  pow. krotoszyńskim na 1 tys. 302 radnych 
listy gosp. O.Z.N. i in. uzyskały 724 mand.

W  pow. jarocińskim na 1 tys. 899 radnych li­
sty gosp. O.Z.N. i in. uzyskały 1 tys. 175 mand.

W  pow. międzychodzkim na 748 radnych li­
sty gosp. O.Z.N. i in. uzyskały 261 mand.

W  pow. średzkim na 1 tys. 260 radnych listy 
gosp. O.Z.N. uzyskały 926 mandatów.

W  okresie od 28 stycz. do 13 b. m. odbyły się 
wybory do rad gminnych w  pow. zamojskim 
i lubartowskim, z następującymi wynikami:

W  pow. zamojskim wybrano 232 radnych. L i­
sty gosp. O.Z.N. i in. uzyskały 201 mandatów.

W  pow. lubartowskim wybrano 233 radnych. 
Listy gosp. O.Z.N. i in. uzyskały 218 mandatów.

W  pow. biłgorajskim wybrano 224 radnych. 
Listy gospodarcze O.Z.N. i in. uzyskały 201 
mand.

Dn. 12 b. m. odbyły się wybory do rad gro­
madzkich w  Kazimierzu, pow. szamotulski. 
O.Z.N. uzyskał na 20 radnych 10 mandatów.

W  pow. koźmińskim wybrano 1 tys. 845 ra­
dnych. Listy gospodarcze O.Z.N. i in. uzyskały 
823 mandaty.

W  pow. nowotomyskim, wybrano 1 tys. 629 
radnych gromadzkich, w  tym O.Z.N. uzyskał 
1 tys. mand.

W  pow. poznańskim wybrano 1 tys. 908 rad­
nych. Listy gosp. O.Z.N. i in. uzyskały 1 tys. 
193 mandaty.

W  pow. włocławskim wybrano 164 radnych 
gminnych. Listy gosp. O.Z.N. i in. uzyskały 139 
mand.

W  pow. kutnowskim wybrano 184 radnych. 
Listy gospodarcze O.Z.N. i in. uzyskały 58 man­
datów.

W  ub. niedzielę, na terenie pow. łódzkiego, 
odbyły się wybory do 16 rad gminnych. Wyni­
ki przedstawiają się następująco: OZN i bez­
partyjna lista prorządowa —  164 mandaty, 
Niam. Zw. Ludowy —  29, Str. Narodowe — 19, 
PPS —  10, Str. Ludowe —  10, Bezpartyjni — 
5 i Niam. Socjl. Partia Pracy —  1 mandat.

W ybory odbywały się przy bardzo silnej 
frekwencji, dochodzącej w  niektórych gminach 
do 100 proc. Przeciętna frekwencja wynosiła 
80 proc.

umowy 
polsko-sowieckiej w Moskwie

Dn. 13 hm. podpisana została w  Moskwie 
umowa polsko - sowiecka, regulująca cało­
kształt stosunków gospodarczych między obu 
krajami. Podpisana umowa jest pierwszą ogól­
ną umową gospodarczą polsko - sowiecką, o- 
partą na warunkach największego uprzywile­
jowania. Rozszerzy ona wydatnie nasze sto­
sunki gospodarcze z Sowietami.

Stan naszego szkolnictwa 
powszechnego polepsza się 

z  każdym rokiem
Oświata ma dla wsi pierwszoplanowe zna­

czenie, toteż rozwój szkół szczególnie głęboko 
leży w  sercu szerokich rzesz chłopskich.

W  Polsce Odrodzonej mieliśmy na tym polu 
i mamy wciąż wiele do odrobienia, jak świad­
czy poniższe zestawienie:

Publicznych szkół powszechnych mamy w  
Polsce 26 tys. 587. Na rok 1939-40 przewiduje 
się zwiększenie ich liczby do 27 tys. Stan orga­
nizacyjny tych szkół przedstawia się następu­
jąco: szkół I stopnia o jednym nauczycielu jest 
12 tys. 490, o 2 nauczycielach 5 tys. 777, II sto­
pnia o 3 nauczycielach 3 tys. 129, o 4 nauczy­
cielach 1 tys. 200; III stopnia o 5 nauczycielach 
710, o 6 i więcej nauczycielach 3 tys. 279. W  po­
równaniu z r. ub. widzimy tu pewną poprawę: 
liczba szkół I i II stopnia zwiększyła się ogó­
łem o okło 300. Pomimo to stan organizacyjny 
publicznego szkolnictwa powszechnego jest na­
dal bardzo niepokojący.

Do publicznych szkół powszechnych uczęsz­
cza ogółem 4 miliony 513 tysięcy 394 dzieci, 
liczba nauczycieli wynosi 72 tysiące 163. Na 
jednego nauczyciela przypada więc przeciętnie 
62 uczniów.

Poświęcenie 
uniwersytetu wiejskiego 

w pow. łęczyckim
W  sobotę (18 b. m.) w  Bryskach pow. łęczyc­

kiego odbyła się uroczystość poświęcenia gma­
chu uniwersytetu wiejskiego zorganizowanego 
przez Tow. Uniwersytetów Wiejskich woj. łódz­
kiego. W  uroczystości tej wziął udział m. in. 
wojewoda II. Józewsiki.

Oświadczenie
W  jednym z numerów tńgodnika „Zielony 

Sztandar11 z miesiąca września 1938 r. zamiesz­
czone zostało moje oświadczenie, zaprzeczają­
ce należenie do Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego.

Oświadczenie to złożyłem jedynte pod presją 
prowodyrów Stronnictwa Ludowego, duszą 
jednak byłem zawsze za zjednoczeniem Naro­
du, gdyż na tej drodze widziałem i widzę dobro 
Państwa i całego społeczeństwa.

Redakcja „Zielonego Sztandaru** pozwoliła 
sobie bez mojego upoważnienia na dotknięcie 
osoby przewodniczącego tut. Obozu Zjednocze­
nia Narodowego p. Kwapisiewicza, obecnego 
posła na Sejm, zarzucając mu, że rozporządzał 
moim nazwiskiem bez mojej wiedzy i mianował 
mnie członkiem Rady Powiatowej Obozu Zje­
dnoczenia Narodowego w  Kozienicach.

W  związku z powyższym najmocniej tą drogą 
przepraszam Obóz Zjednoczenia Narodowego, 
p. pos. Kwapisiewicza, oraz równocześnie ko­
munikuje, że w  dniu wczorajszym wstąpiłem do 
Obozu Zjednoczenia Narodowego wraz z 20 in­
nymi mieszkańcami wsi Psary i będę odtąd kar­
nym i niezachwianym członkiem tej organiza- 
cji.

Niech żyje Obóz Zjednoczenia Narodowego 
i silna Mocarstwowa Polska.
Psary, 16 luty 1939 r.

Władysław Krakowiak
b. wójt gminy Brzeźnica, pow. kozienicki.
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Z  prac Sejmu i Senatu
Dnia 13 bm. rozpoczął Sejm szczegółowe 

obrady nad przyjętym przez komisję prelimi­
narzem budżetowym. Po otwarciu posiedze­
nia zabrał głos sprawozdawaca generalny 
pos. Sowiński, który przedstawił pełnemu 
Sejmowi przebieg dyskusji komisyjnej nad 
budżetem. Mówca zatrzymał się dłużej nad 
sprawą opłacalności w rolnictwie, stwierdza­
jąc, że sytuacja jest ciężka, wyraził jednocze­
śnie przekonanie, iż wobec niskich cen pło­
dów rolnych należy wstrzymać egzekucje na 
wsi.

Po przemówieniu sprawozdawcy na trybu­
nę wszedł szef O.Z.N. gen. St. Skwarczyński 
i wygłosił przemówienie, które omawiamy 
osobno. W  dalszej dyskusji pos. Wójcik 
stwierdził, że melioracja i komosacja postępu­
ją zbyt powoli a następnie, że ustawa prze­
miałowa wpłynęła raczej na obniżkę cen 
zboża, zatem należałoby wykonania jej zanie­
chać. Opłacalność rolnictwa da się lepiej osią­
gnąć przez utworzenie monopolu zbożowego 
i ustaleniu stałej ceny na zboże; pos. Chmie­
liński z Wołynia stwierdził, że idea zjedno­
czenia na Wołyniu poczyniła kolosalne postę­
py. Następnie mówca przedstawił potrzeby 
gospodarcze na tym obszarze.

Wicemarszałek sen. Jedynak zwrócił uwa­
gę na konieczność pośpiesznego dążenia — 
do uprężnienia życia gospodarczego Polski 
m. in. przez wzrost dochodów w  rolnictwie. 
Rok obecny jest w  zakresie cen rolnych klę­
skowy. Potrzebny jest wobec tego na wsi no­
w y tani kredyt.

Następnego dnia, we wtorek, pełny Sejm 
rozpatrzył budżety P. Prezydenta Rzplitej, 
Sejmu, Senatu i szeregu Ministerstw. Budżety 
te w  większości przyjęte zostały bez dyskusji 
poza budżetem Prezydium Rady Ministrów 
i Min. Spraw Zagr.:

Do poważnych i pełnych głębokiego sku­
pienia obrad wprowadził dużo_ humoru pos. 
Stoch, mianujący się „niezależnym", _ który 
swe przemówienie zaczął od ataków na 
O.Z.N. i ustawy mleczarskiej a zakończył je 
opowiadanie, jak to tam kiedyś Żydzi handlo­
wali ludźmi. Opowiastki te w yw oływ ały miej­
scami serdeczny śmiech.

Oczywiście następni mówcy znów dyskuto­
wali poważnie.

Trzyletni plan wielkich robót
W  środę, dn. 15 bm. sejmowa komisja in­

westycyjna obradowała nad całokształtem 
naszych wielkich inwestycji oraz o dotacjach 
na Fundusz Obrony Narodowej.

Obrady rozpoczęły się od sprawozdania 
pos. Sikorskiego, który przedstawił cało­
kształt naszych osiągnięć i zamierzeń w  dzie­
dzinie inwestycji. Sprawozdawca stwierdził 
na wstępie, że przedłożony projekt rządowy 
inwestycji obejmuje okres trzyletni.
Obrady nad budżetem 

Min. Spraw Wewnętrznych
W  czwartek, dn. 16 b. m. obradowano nad 

budżetem Min. Spraw Wewnętrznych.
Sprawozdawca wicemarszałek Długosz 

pdkreślił poprawę stanu bezpieczeństwa 
w kraju a omawiając przebieg dotychczaso­
wy wyborów samorządowych, podkreślił 
zwycięstwo idei zjednoczenia narodowego. 
W  87 proc. bowiem gromad zgłoszono tylko 
jedną listę.

Wieś polska udowodniła, że idea zjednocze­
nia jest silniejszą od wszelkich partyjnych
oporów. W  zakończeniu wicemarszałek Dłu­
gosz wyraził przekonanie, że w  dzisiejszej 
sytuacji międzynarodowej tylko przez zwartą 
jedność narodową możemy zdążać do potęgi 
naszego Państwa.

Po referacie rozpoczęła się dyskusja, w  któ­
rej pierwszy zabrał głos szef sztabu O.Z.N. 
wicemarszałek Wenda.

Na wstępie swego przemówienia podkreślił wice­
marszałek Wenda radosny fakt, że cały nasz 20-let- 
ni byt niepodległy każe nam stwierdzić wielkie po­
czucie dumy i wiary w  niespożytą żywotność naro­
du polskiego i w  zmysł organizacyjny jego kierow­

nictwa państwowego. W  ciągu bowiem tych 20 lat 
dokonaliśmy wiele nadzwyczajnych rzeczy.

Największe jednak dzieła w  odbudowie i ugrun­
towywaniu potęgi Niepodległego Państwa Polskiego 
przypadają na chwile, w  których narodem naszym 
kierowały potężne bodźce duchowe.

Stało się to dzięki Naczelnemu Wodzowi, który 
rzucił nakaz zjednoczenia narodowego w  imię ce­
lów obronnych i rozwojowych. Nakaz ten poruszył 
cały naród, przeniknął do wszystkich komórek życia 
państwowego, zapoczątkowując dzieło dozbrojenia 
kraju i jego rozbudowy, która znalazła swój wyraz  
najjaskrawszy w  Centralnym Okręgu Przemysło­
wym.

Jeżeli chodzi o przyszłość —  mówił pod koniec 
swego przemówienia wicemarszałek Wenda —  to 
stwierdzić należy, że jeszcze wiele mamy do odro­
bienia. Na liczne jednak niedomagania nasze nale­
ży patrzeć pogodnie. Tak samo należy oceniać 
i środki, dążące do ich usunięcia.. Podstawy takiego 
stanu rzeczy leżą w  wielkich zdolnościach twór­
czych narodu polskiego oraz w  niewykorzystanym 
jeszcze przez nas przymiocie organizacyjnego życia 
zbiorowego. Wszak Zjednoczenie narodowe milio­
na ludzi, to więcej, niż kilka milionów sobie-panów.

Jeżeli chodzi o zagadnienia, które winny prze­
ważać coraz bardziej w  naszym życiu —  to są ni­
mi: prawo do pracy i do godziwych warunków by­
tu, zasada sprawiedliwości społecznej, oraz upow­
szechnienie kultury.

Młode pokolenie
Pos. Żenczykowski mówił o młodym pokole­

niu, podkreślając, że obecnie tylko 11 proc. mło­
dzieży jest zrzeszonych. Sytuacja życiowa mło­
dzieży jest trudna, co rok przybywa 440 tys. 
młodych ludzi, którzy nie mogą znaleźć pracy. 
Te trudności materialne wyrabiają w niej głę­
bokie uczucie sprawiedliwości społecznej; pos. 
Cieplak wysunął żądanie udzielenia gminom 
zasiłku przez Rząd w wysokości 55 proc. kosz­
tów budowy szkół powszechnych, umożliwienie 
nabywania materiału budowlanego z lasów pań­
stwowych na długie spłaty .

Ostatni z dyskutantów zabrał głos Szef Obo­
zu Zjedn, Naród, i złożył oświadczenie w spra­
wie ordynacji wyborczej, które omawiamy oso­
bno.

Potrzeby komunikacyjne 
Państwa

W  środę Sejm rozpatrzył budżet Min. Komu­
nikacji. Sprawozdawca tego resortu pos. Jaho- 
da - Żółtowski podkreślił m. in. konieczność 
dużych wkładów w tej dziedzinie, zwłaszcza 
w  koleje.

W  dyskusji pos. Wójcik zapytał,, w  jakim sta­
nie znajduje sij sprawa projektu budowy kolei 
Kielce —  Busk —  Zdrój —  Żabno; pos. Sowa 
zgłosił rezolucjk wzywającą Rząd do budowy 
lin,iii Podhajce —  Monasterzyska; pos. Łobo­
dziński uzasadniał konieczność budowy kolei 
Szczawnica —  Piwni echa oraz nowej zapory 
na Dunajcu w Czorsztynie; pos. Wawrzkowicz 
poruszy! sprawę budowy kolei Rzeszów-—Kol­
buszowa — Tarnobdzeg wykazując wielkie jej 
znaczenie dla C.O.P.; pos. Ogrodnik podniósł 
brak dostatecznego połączenia kolejowego W o­
łynia z C.O.P. i Zagłębiem Węglowym. W  tym 
celu należałoby wybudować kolej Wojnica — 
Łuck dl. 45 km, oraz Łuck —  Dubno, długości 
55 km.; pos. Święcicki zaapelował m. in., aby 
z przywilejów przyznawanych organizacjom, 
będącym pod opieką Ligi Popierania Turystyki, 
korzystać również mogła młodzież wiejska.

Na tym dyskusję wyczerpano, poczym zabrał 
głos min. komunikacji Ulrych, który w  dłuż­
szych wywodach przedstawił osiągnięcia na­
szych kolei.

Obrady komisji budżetowej 
Senatu

W  środę, dn. 15 bm. komisja budżetowa Se­
natu obradowała nad budżetem Ministerstwa 
Rolnictwa. Referat wygłosił sen. Kamiński, któ­
ry stwierdził na wstępie, że położenie rolników 
stanowi jedno z głównych zagadnień w Polsce. 
Wieś decyduje o ogólnym poziomie gospodar­
czym, o sile i wartości Narodu i Państwa. Na­
stępnie referent wypowiedział się za zdecydo­
waną postawą Rządu wobec karteli. Odnośnie 
opłacalności produkcji rolnej sen. Kamiński
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stwierdził, że nie możemy jej wyłącznie tylko 
szukać w  wysokich cenach rolniczych bez 
zmniejszenia nadmiernie wysokich kosztów pro­
dukcji. Oddłużenie rolnictwa —  zdaniem refe­
renta, należy załatwić nie tylko za pomocą 
otwarcia niskoprocentowego kredytu rolnicze­
go, ale i uporządkowania ciężarów zalegających 
od dawna na hipotekach rolników, obniżenia 
oprocentowania nie tylko nowych, ale i starych 
kredytów. .

Po sprawozdawcy wygłosił przemówienie 
min. roi. Juliusz Poniatowski, które podajemy 
osobno.

W  dyskusji sen. Wróbel poruszył sprawę 
wiejskiego budownictwa mieszkaniowego na 
terenie Małopolski Wschodniej. Ponieważ na 
tym terenie gospodarstwa przeważnie mające 
do 5 ha —  należałoby poświęcić na ten cel 
znaczniejsze kwoty budżetowe. Ponadto w  po­
lityce parcelacyjnej Rząd powinien —  zdaniem 
mówcy —  pamiętać przede wszystkim o o- 
chotnikach z lat 1918— 1920 i umożliwić im 
tworzenie gospodarstw rolnych; wicemarsza­
łek Stolarski zwrócił uwagę na konieczność 
spolszczenia wewnętrznego rynku drzewnego, 
który opanowany jest w  bardzo znacznym 
stopniu przez Żydów; sen. Gedroyć mówił o 
potrzebach ziem wschodnich, stwierdzając 
szczególnie pomyślny rozwój spółdzielczości 
mleczarskiej na Wołyniu. Należy dla tych 
ziem przychodzić zawsze w  porę z odpowied­
nimi kredytami; sen. Malski podkreślił wyniki 
Min. Roi. w podniesieniu kultury wsi. P rzy­
sposobienie rolnicze należałoby traktować ja­
ko szeroką podstawę i bazę kształcenia za­
wodowego młodzieży wiejskiej; sen. Dębski z 
uznaniem podkreślił rozwój polityki hodowla­
nej, prowadzonej przez Ministra Rolnictwa, 
raz zwrócił jednocześnie uwagę na nadmierny 
przywóz owoców, których sprowadzamy z 
zagranicy rocznie za 38 milionów zł. Należy 
ludność zachęcić do zakładania sadów i zmiej- 
szyć kwoty na zakup owoców południowych.

W  zakończeniu min. Poniatowski udzielił 
odpowiedzi na poruszone w  toku dyskusji za­
gadnienia.

Oświata
W  tym samym dniu senacka komisja budże­

towa rozpatrzyła budżet Min. Oświaty. Spra­
wozdawca tego resortu sen. Dobaczewski 
stwierdził na wstępie, że potrzeby w  tej dzie­
dzinie są olbrzymie. Duży odsetek dzieci znaj­
duje się poza szkołą, zwłaszcza na terenie ziem 
wschodnich. W  zakresie szkoły średniej mło­
dzież domaga się szkoły chłopskiej a więc 
ghmnazjów rolniczych o programie zawodo­
wym i ogólno-kształcącym. Młodzież ta kła­
dzie duży nacisk na spółdzielczość i żąda za­
znajomienia z nią już w  szkole powszechnej! 
Po omówieniu przez referenta w  zakończeniu 
spraw wyższego_ szkolnictwa zabrał głos Min. 
Oświaty prof. Świętosławski, który udzielił 
szeregu wyjaśnień. W  ożywionej dyskusji, ja­
ka się wywiązała, sen. Bartel zwrócił uwagę 
na konieczność reformy studiów wyższych. 
Następnie w  dłuższych słowach sen. prof. Bar­
tel poddał ostrej krytyce niepoczytalne w ybry­
ki endeckiej czy „narodowej", nielicznej bardzo 
grupy młodzieży, która anarchizuje życie 
ueie się do noża, którym rani a nawet zabi- 
uczelni, utrudnia studia wyższe młodzieży nie- 
{zaitnożnej a więc chłopskiej przede wszyst- 
ja go. Mówca zakończył swoje przemówienie, 
apelem do Min. Oświaty, by jaknajrychiej po- 
ikiśm, nlapada w  10 na jednego przeciwnika, 
łożył kres anlarchii na wyższych uczelniach, 
sen. Wróbel zobrazował potrzeby szkolnictwa 
wyższego w  Małopolsce Wschodniej; wicemar­
szałek Stolarski oświadczył m. in„ że udział 
rolnictwa w  szkołach zawodowych jest bar­
dzo mały. Ten stan rzeczy, trzeba gruntownie 
zmienić, gdyż (młodzież rolnicza chce się 
uczyć, trzeba jej tylko stworzyć odpowiednie 
warunki. W  piątek, dn. 17 bm. obradował Sejm 
nad budżetem Min. Opieki Społecznej a budże­
towa komisja senacka naid budżetem Min. Prze­
mysłu i Handlu.
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Przebudowa struktury gospodarczej Polski
Mowa wicepremiera inż. E. Kwiatkowskiego

, Dn. 15 b. m. wicepremier i minister Skar­
bu inż. Eugeniusz Kwiatkowski wygłosił na 
Posiedzeniu komisji inwestycyjnej Sejmu prze­
mówienie, które ze względu na wielką donio­
słość poruszonych zagadnień podajemy w  
obszernym streszczeniu.

Równowaga budżetowa podstawą 
rozwoju gospodarczego

Stwierdziwszy na wstępie, że zagadnienie 
Przebudowy struktury gospodarczej Polski jest 
jednym z najbardziej zawiłych i trudnych — 
wiceipr. przeszedł do omówienia doniosłości 
równowagi budżetowej, która ma wielki wpływ 
na realizację planów inwestycyjnych.

Własnymi sitami tworzymy 
wielkie dzieła

Ani w  okresie zaborczym, ani już w  czasach 
Niepodległości, nie powstawały nawet w przy­
bliżeniu w tak krótkim okresie czasu, tak wiel­
kie dzieła, jak obecnie. Przedstawiają to bar­
dzo dobrze cyfry: w r. 1934 —  1935 wyko­
nano inwestycji na 475 mil. zł, a w  dwóch na­
stępnych latach 560 mil. i 612 mil. W  następ­
nym trzechleciu mamy skok, mianowicie: w  r. 
1937-38 — 994 mil., w 1938-39 — 1 miliard 63 
mil., a w r. 1939-40, to jest w pierwszym roku 
trzechletniego planu 1 miliard 251 milj.

Omówiwszy następnie kształtowanie się 
rynku pieniężnego, zakończone zmianami sta­
tutu Banku Polskiego — wiceprem. Kwiatkow­
ski przeszedł do omówienia wielkiego trzy­
letniego planu inwestycyjnego.
. Plan ten posiada wielką wagę dla całego 
życia gospodarczego. Głównym jego celem jest 
zmiana naszej struktury gospodarczej, zmia­
ny oblicza miasta i wsi, cyfry dochodu spo­
łecznego i majątku narodowego.

Coraz częściej rozlega się też w  Polsce 
kłos, że należy dokonać równocześnie i innej 
inwestycji, a mianowicie zmniejszenia nacisku 
śruby podatkowej.

Życie jednak na to nie pozwala, inne pań­
stwa w świecie poszły fantastycznie silnie w  
kierunku nacisku podatkowego, nie mówiąc 
iuż o państwach totalistycznych, a zwłaszcza 
•Japonii, która, prowadząc wojnę, wprowadziła 
fantastyczne obciążenie obywateli.

Nacisk śruby podatkowej 
nie może wzrosnąć

Polska nie może iść tą drogą, drogą zwięk­
szenia wpływów skarbowych z podatków, mi­
mo, że w Polsce dochód podatkowy na jedne­
go mieszkańca jest dużo niższy od wielu 
Państw.

Część tej nędzy, którą dziś dźwigamy, to 
iest nędza datowana z bardzo dawnych cza­
sów.

A zatem — stwierdził mówca — wzrost 
budżetu może iść tylko ze wzrostem dochodu 
społecznego.

Pożyczający muszą być solidni
Z kolei Wicepremier omówił zadłużenie na­

szego Państwa, a następnie poruszył kwestię 
obiegu pieniądza.

Dziś ten obieg jest skromny, będzie on 
stopniowo wzrastał, a szybkość tego wzro­
ku zależeć będzie przede wszystkim od istnie- 
la instytucji finansowych, opartych na pracy 
solidności całego społeczeństwa.

Jeżeli do banku przychodzą ludzie, którzy
momencie zaciągania kredytu mają w  du- 

y /laclzieję, że tego długu nie trzeba będzie 
zwrocie, albo nie w pełnej wysokości, jeżeli 
oczekują na jakiś zamęt w postaci zachwiania 
się waluty,^ dewaluacji, czy innych procesów, 
słowem, jeśli w  momencie zaciągania długów 
Wierzą, że ten dług da się jakoś zredukować, 
\ Solowi są ofiarowywać 8 proc., gdy wiedzą, 
ze ich gospodarstwo może wypracować 3 proc., 
to w takim kraju nie może powstać szersza 
akcja finansowa.

Zbiorowy wysiłek 
warunkiem powodzenia

Kto zna warunki Państwa Polskiego po 
kryzysie, kto wie, jakie ciężkie choroby prze­
żywał nasiz aparat pieniężny, Ikto zdaje sobie 
sprawę :ze skutków .podziałów i,polityki zabor­
czej, ten wie, że obecny wysiłek jest napraw­
dę wielki.

Tym, zaś, którzy sądzą, że obecny plan 
jest za ciężki, można odpowiedź przytoczeniem 
słów pewnego historyka o zdobyciu Konstan-

Dn. 15 b. m. w czasie obrad nad budżetem 
Min. Roln. min. Juliusz Poniatowski wygłosił 
przemówienie, które podajemy tutaj w obszer­
nym skrócie.

Produkcja szybko wzrasta
Mówca stwierdził na wstępie, że rolnictwo 

musi dostarczać żywności tak w czasie pokoju, 
jak i wojny. Dlatego też specjalną uwagą nale­
ży otoczyć produkcję rolniczą i dążyć do jak 
najintensywniejszego jej zwiększenia. Dziś już 
widzimy na tym punkcie duże postępy. W  po­
równaniu do stanu przedwojennego, wysokość 
zbiorów jeśli chodzi o cztery główne zboża, 
wzrosła o 15 proc.

Produkcja ziemniaków wzrosła jeszcze wię­
cej bo o 40 procent, przy czym wschód Polski 
podąża na tym odcinku szczególnie silnie na­
przód, wykazując 156 procentowy przyrost sta­
nu przedwojennego. Jest to awans rzadki 
w dziejach rozwoju rolnictwa.

Na odcinku naszego pogłowia zwierzęcego 
przyrost w odniesieniu do bydła wynosi 26 pro­
cent a nierogacizny 43 procent. W  tej dziedzi­
nie najwyższe tempo rozwoju wykazują dziel­
nice wschodnie i centralne. Porównując przeto 
cele, które gospodarstwo narodowe może po­
stawić produkcji rolniczej zarówno w czasie 
polkoju jaik i wojny, sądzę, stwierdzi! min. Po­
niatowski, że możemy ze spokojem patrzeć 
w przyszłość o ile dalej będziemy zwiększać 
produkcję.

Hamulce zwiększenia produkcji
Z kolei mówca zobrazował przyczyny sła­

bych postępów rolnictwa w  dzielnicy zachod­
niej i południowej. W  Poznańskim zachodzi 
obecnie wyraźna zmiana na lepsze. Natomiast 
niewątpliwie pozycją wywołującą bardzo po­
ważną troskę o całość gospodarstwa narodo­
wego jest pozycja Małopolski. Jeżeli dla cało­
ści Polski rozwój produkcji rolniczej jest rze­
czą bardzo ważną, to dla tej dzielnicy jest to 
po prostu zagadnieniem życia, przy tym przy­
roście naturalnym, zagęszczeniu ludności i roz­
drobnieniu warsztatów rolnych jaki tam obser­
wujemy.

Jedną z główniejszych przyczyn niepomyśl­
nego stanu w Małopolsee, zdaniem min. Ponia­
towskiego, jest pozostanie tej dzielnicy w tyle 
w zakresie parcelacyjnym i pomnożenia stanu 
posiadania drobnych gospodarstw, które zaszło 
bardzo silnie w  innych województwach. A do 
tego na terenie Małopolski proces parcelacyjny 
przeszed ł w formach najbardziej nieregular­
nych, w formie parcelacji prywatnej przy naj­
większej drożyźnie ziemi.

Ta dzielnica, która prezentuje skalę dużego 
wyrobienia politycznego, wyrządziła sobie 
szkodę, odrzucając od siebie zainteresowania 
gospodarcze i troskliwość o rozwój swej pro­
dukcji.

Jednostronne przesunięcie uwagi reprezentan­
tów społeczności wiejskiej na politykę od za­
gadnień gminy, Kółka Rolniczego, melioracji,

tynopola przez Turków: „Gdy rozpoczęło się 
oblężenie, a obywatele usłyszeli huk dział nie­
przyjacielskich pod swymi murami, przyszli do 
cesarza obładowani złotem. Ale cesarz wy­
pędził ich i powiedział: ,.Idźcie i umierajcie
ze swymi pieniędzmi, gdy nie chcieliście żyć 
bez pieniędzy".

Musimy ponosić pewne obowiązki, które 
już dziś kładą się ciężarem na wielu ludzi. 
Czynimy to, aby nie nastała chwila, gdy 
wprawdzie będzie można przyjść z pieniędzmi, 
lecz gdy już będzie za późno.

komasacji, własnych pastwisk, wywołało na 
tym terenie bolesne szkody. Tak jak wszędzie 
i tutaj zemściła się jednostronność działań ludz­
kich. W  dalszej części przemówienia. Min. Po­
niatowski wyraził głębokie przekonanie, że nie 
ma bardziej aktywnej pozycji w  naszym bilan­
sie handlowym jak zespół produktów hodowla­
nych, oraz że rolnictwo włożony na siebie obo­
wiązek w  przyszłości zawsze należycie wypeł­
ni. Za to należy się rolnictwu pomoc. Jeżeli 
zatem rolnictwo spełnia dobrze swe obowiązki, 
to równocześnie stwierdził mówca, muszą poło­
żyć jak największy nacisk na warunki pomocy, 
które się należą walczącemu z trudnościami rol­
nictwu w spełnieniu jego zadań. W  warunkach 
ogólnych zagadnienie dopływu pieniężnego, 
podstawowy "element zagadnienia opłacalności 
—  jest jednym z najpoważniejszych. Drugim 
warunkiem zapewnienia opłacalnej produkcji 
rolnictwu, jeżeli nie możemy rychle liczyć na 
wysokie ceny za płody rolnicze, jest koniecz­
ność skupienia uwagi na odcinku kosztów pro­
dukcji, które muszą ulec zmniejszeniu. W  kosz­
tach produkcji gospodarstwo narodowe winno 
zapewnić zaopatrywanie się tak w artykuły 
produkcyjne, jak i konsumpcyjne na poziomie 
zdolności nabywczej wsi. Zakupy wyrobów 
przemysłowych robione przez rolnictwo są nie 
mniejsze jak 1 miliard 300 milionów zł, co sta­
nowi 50 procent dochodu gotówkowego, otrzy­
manego przez rolnictwo ze sprzedaży swoich 
produktów.

W  zakupach tych można rozróżnić kilka grup: 
grupę towarów monopolowych o zorganizowa­
nym aparacie sprzedaży, grupę produktów, 
których cena usztywniona jest przez kartele 
i podrożona przez pośredników, wreszcie trze­
cią grupę stanowią zakupy, głównie odzieżowe 
na sumę około pół miliarda złotych, dokonywa­
ne za pomocą długiego szeregu pośredników, 
podrażających niepomiernie ceny.

Toteż doprowadzenie wyrobów przemysło­
wych do rolnictwa po cenach innych niż dotych­
czas stanowi duże i trudne, lecz pierwszorzędne 
zagadnienie.

Związek gospodarczy
Duże znaczenie w  zakresie zbytu ma świeżo 

utworzona centrala t. zw. Związek Gospodarczy 
dla 9 województw centralnych i wschodnich. 
Związek ten dokonał obrotów w  ciągu zaledwie 
7-miu miesięcy na sumę 40 i pół miliona złotych, 
przez jego ręce przeszło około 130 tysięcy ton 
zboża około 70 tysięcy ton nawozów sztucz­
nych, poza tym bardzo poważne obroty zrobił 
w  zakresie zaopatrzenia wsi w  węgiel. Przy­
kładem dobrego rozważenia zagadnienia zbytu 
i zaopatrzenia jest akcja siewnikowa.

Pragnę dać wyraz przekonaniu, powiedział 
na zakończenie mówca, że wykonanie głów­
nych wymagań jakie Naród i Państwo ma pra­
wo rolnictwu stawiać, jest zapewnione przy 
spełnieniu tych koniecznych warunków, jakich 
rolnictwo oczekiwać może i musi ze strony ca­
łości gospodarstwa narodowego.

Zadania naszego rolnictwa
Przemówienie min. rolniclwa J . Poniatowskiego
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Zjazd Centralnego Związku Młodej Wsi
Dnia 19 i 20 lutego -r. b. odbyt się w  W ar­

szawie Zjazd Centralnego Związku Młodej 
Wsi. Obrady rozpoczęły się po uroczystym 
nabożeństwie w  obecności p. Ministra Ponia­
towskiego, przedstawicieli władz, instytucji, 
oraz organizacji społecznych, rolniczych, o- 
światowych i młodzieżowych współpracują­
cych ze Związkiem Młodej Wsi.

Zagaił obrady preizes Centralnego Związku 
Młodej W si —  Stanisław Gierat. Na jego we­
zwanie Zjazd uczcił pr:zez powstanie i chwilę 
ciszy pamięć Ojca Św. Piusa XI. Przemówie­
nie powitalne wygłosili: Minister Poniatowski 
(podajemy je osobno), prezes Polskiej Akade­
mii Literatury W. Sieroszewski, oraz przed­
stawiciele organizacyj współpracujących: Cen­
tralnego To-w. Org. i Kółek Rolniczych, Kół 
Gospodyń Wiejskich, Związku Spółdzielni 
„Społem", Związku Spółdzielni Rolniczych, 
Związku Harcerstwa Polskiego, Legionu Mło­
dzieży Polskiej, Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, Organizacji Młodzieży Pracującej 
i Związku Młodej Techniki.

Pod-adresem Zjazdu -nadeszło- szereg depesiz 
z życzeniami, wśród nich depesza.od Ministra 
Spraw Zagranicznych J. Badk-a, wojewody 
lwowskiego Biiłyka i innych.

Specjalnie ważnym momentem Zjazdu, pod­
kreślanym przez wszystkich mówców^ był fakt, 
że w  zjeździć biorą udz-iał delegaci Wołyńskie­
go Związku Młodzieży Wiejskiej, który ostat­
nio przystąpił do Centralnego Związku Młodej 
Wsi. W  ten sposób C. Z. M. W . skupia w  
swych szeregach młodzież chłopską z terenu 
całej Rzeczyiposipo-litej z wyjątkiem Śląska i li­
czy 5500 -kół, a 170 tysięcy członków.

Przedstawiciel Wołyńskiego Związku Mło­
dzieży Wiejskiej p. Banach, w  przemówieniu 
swym zaznaczył, że do -połączenia doprowa­
dziły dwa czynniki: zro-zumienie konieczności
jednoczenia ruchu chłopskiego, dążenie do re­
alizowania testamentu Marszałka Piłsudskiego 
przez związanie ludnoś-ci ukraińskiej z Polską. 
Trzeba bowiem podkreślić, że Wołyński Zwią­
zek Młodzieży Wiejskiej skupia w  jednym sze­
regu młodzież polską i ukraińską.

Sprawozdanie złożone przez Kierownika 
Związku zobrazowało stan organizacyjny C. Z. 
M. W. i dorobek ostatniego roku. Na podkreśle­
nie zasługuje ożywioną działalność gospodar-

Stanisław śwtgoń

Kordelasowe 
granie

(nowela)
(Dalszy ciąg z poprzedniego n-ru)

Ciężko było zapomnieć ludziom Wojtkowego 
grania, a Wojtkowi ciężko było zapomnieć we­
selnej uciechy.

Pierwsza lepsiza muzyka sąsiedzka ciąg­
nęła go znów nieprzemożnym nakazem w  ka­
walerskie życie. W  tamto uprzednie wzięcie 
u ludzi i poszukiwanie. Rozrywany po wese­
lach, bywało często, pod koniec karnawału 
tydzień, dwa do domu nie zaglądał, przewożo­
ny z wesela na wesele, a wracał zmęczony, na 
pół śpiący, po nocach przehulanych w  pijaty­
ce i krzyku ale z uczciwym groszem w  kie­
szeni, przesypiał dzień, dwa, odpoczywał nie­
co i znów odjeżdżał wycinając po drodze 
skoczne nuty, aż ludzie wychodzili z chałup 
przysłuchać się tamtej muzyce.

Szeroko rozeszła się sława Kordylasowa pod 
ten czas. Szła światem głośna słynną aż hen 
pod Radom i Puławy, albo i dalej. Wszędzie 
wiadomo, że nie ma lepszych muzykantów od 
brzezińskich, zawczasu dobijano się o nich na 
conajłepszych weselach i pieniędzy nie żało­
wano, choć cenili się niamało. Cóż przecież 
znaczy uciecha bez dobrych muzykantów.

czą, polegającą na tworzeniu pionierskich dzia­
łów spółdzielczości na wis,i (kino, skup, odpad­
ków). Po- przemówieniach powitalnych i spra­
wozdaniu prezes Gierat wygłosił -referat na te­
mat: „P-robleim młodzieży w  Polsce11. W  refe­
racie -tym wskaz-ał, co- jest celem pracy wycho­
wawczej i na jakich zasadach winno być opar­
te życie organizacyjne młodzieży.

W  drugim dniu obrad odbyła się dyskusja 
nad referatem prezesa Senatu oraz wnio-skaimi 
opracowanymi przez Komisje Zjazdowe^ Zjazd 
zatwierdził połączenie z Wołyńskim Związ­
kiem Młodzieży Wiejskiej, uchwalił te-zy w y ­
sunięte w  referacie oraz -sze-reg wnio-sków.

W e wnioskach tych Zjazd -zajął się przede 
wszystkim siprawą oświaty i szkolnictwa na

Przemówienie mini
Przybywam  na wasze zjazdy od wielu lat. Spo­

tykam się z wami na nich z głębokiem poczuciem, 
że dzieje się coś ważnego. Z tym silniejszym w ra­
żeniem, tym silniejszym przeświadczeniem, że właś­
nie się coś ważnego dzieje, przybyłem na zjazd dzi­
siejszy.

W aga i znaczenie organizacji w  olbrzymiej mie­
rze zależą od jej sił wewnętrznych, jej rozrostu, od 
sprawności w  pracy nie tylko całej organizacji, ale 
i poszczególnych członków.

Zwiększanie szeregów organizacji przez stopnio­
we wciąganie nowych jednostek, jest miarą przede 
wszystkim prężności organizacyjnej. Powiększenie 
organizacji przez przystępowanie do niej organizacyj 
pokrewnych, świadczy o czymś więcej. O dojrzało­
ści ruchu, o zdolności przyciągania przez myśli i i- 
dee, postawę i dokonane czyny. Nie jest dla mnie 
obojętne w  ocenie waszej pracy, iż dzisiaj już nie 
w  charakterze gości widzę przedstawicieli młodzie­
ży wołyńskiej, która przychodzi do was ze swym  
własnym niemałym dorobkiem w  stosunkowo cięż­
kich warunkach codziennej pracy wykuwanym.

Lecz nie tylko w  takim łączeniu się dwóch bli­
skich sercu organizacji widzę znaczenie dnia dzisiej­
szego. Organizacje młodzieży chłopskiej od dawna 
działają w  przeświadczeniu o przodowniczej roli w  
wielkim procesie usamodzielnienia i dorastania do 
życia społecznego i narodowego całej wielkiej w ar­
stwy chłopskiej.

W ydaje mi się, że ten właśnie radosny iakt mo­
żemy w tym roku stwierdzić. Fakt uznania, że na 
horyzoncie sił polskich, sił wewnętrznych narodu 
pojawia się siła nowa, niezużyta, siła twórcza o 
wielkiej wewnętrznej dynamice, siła polskiej wsi.

Ale wraz ze sławą i wzięciem szerokim o- 
puszczał się Wojtek w  gospodarstwie. Trudno 
dwie sroki złapać za ogon. Często gęsto pod­
czas najpilniejszych robót, czy to kośby, czy 
żniw, lub siewów jesiennych wypadał tu i 
ówdzie popłatny zarobek. Nie na dzień roboczy 
wprawdzie, ino na niedzielę. Ale niedzielna 
uciecha przeciągała się na poniedziałek i do­
piero we wtorek nad ranem wracały muzy- 
kanty do domu popite i śpiące, nie wiedzące 
o żadnej potrzebie gospodarskiej.

Uganiała się do wielmożności Helka, kobita 
Wojtkowa, żeby wszystkim jak należy podołać. 
Z pomocą ojcową, dopo-kąd żył stary, z dopo­
mogą braci, czy najemników. Bo przecież Wojt­
ków trud wszystko wyrównał i opłacił. Ino że 
nie na długo.

Z niewczasów ponocnych, częstego używania 
trunków, przeziębień zimniejszą porą, kiej z 
dusznej -chałupy szedł na dwór chłodzić spoco­
ne -ciało przydała się niespodziewanie choroba. 
Uporczywie wdrała się w  ciało, wżarła w  gar- 
dło, czy płuca.

Znany na okolicę, radomski doktór, opiekun 
chło-pa,, wypytał, receptę przepisał i srodze na­
kazał unikania ciżby ludzkiej i picia wódki. Bo 
inaczej będzie bieda. Smutek widoczny padł na 
okolice, wiej wieść poszła o Kordylasowej cho- 
rości i doktorowym nakazie. Żałował naród 
-chłopa i żałował jego muzyki, co jak żadna in­
na. za serca tak brała mocno i więdła w tanecz­
ny rytm, że oprzeć się jej było trudno. Najgo­
rzej zaś markocił że Wojtek Kordylas i truł się 
cisza od której odwykł od łat. Ale mus nie ciot­
ka, ino gorszy od se-kwestratora.

wis-i wysuwając żądania urzeczywistnienia w  
pełni szkolnictwa po-wszechnego-, doistę-pu mło­
dzieży chłopskiej do szkół średnich i wyjszyeh, 
organizowania uniwersytetów wiejskich, do­
mów ludowych rtd. Obok zagadnienia oświaty 
na czoło uchwał zjazdowych wysuwają się 
sprawy związane z obronnością Państwa, a więc 
przygotowania młodzieży wiejskiej do- obrony 
kraju, współpraca z armią, zbiórka na F.O.N. 
itd.

Z wniosków gospodarczych -na ipodtoreślenie 
zasługuje żądanie zaprzestania parcelacji pry­
watne}, a przeprowadizeni-a przez Rząd przy­
musowej, planowej akcji parcelacyjnej.

Po uchwaleniu wniosków wybrano władze 
Ziąziku. Prezesem został Stanisław Gierat

ilra Poniatowskiego
To jest rzecz na pewno nowa i wydaje mi się, że dla 
tego właśnie i skala obowiązków, spadających na 
organizację, staje się coraz większa. O dojrzałości 
ruchu świadczy wzajemne ustosunkowanie się myśli 
o interesach grupy i troski o całość spraw Państwa. 
Miarą ta będzie też i to, czy ta wielka warstwa chłop­
ska, dojrzewając do zabrania głosu, do wzięcia na 
siebie znacznej części odpowiedzialności za losy na­
rodu, będzie umiała i będzie mogła postawić sprawę 
tak, że się troszczy i myśli przede wszystkim o to, 
co temu narodowi da? Sądzę, że tylko w  tej płasz­
czyźnie postawione zagadnienie, tylko tak wyszu­
kiwana droga pracy rokuje istotnie możność zajęcia 
poważnego i decydującego stanowiska w  narodzie. 
Na pewno interesy grupowe, interesy stanowe do­
piero prześwietlone i usprawnione tym największym 
miernikiem interesu całej zbiorowości, dadzą nam 
wielkość.

Sądzę, że iuż iest niewątpliwe, że przy swej dy­
namice, która rośnie co dnia przy zwiększającej się 
świadomości, warstwa chłopska ma prawo rzec, iż 
rzetelnie przyjmuje na swe barki pełną współodpo­
wiedzialność za losy Rzeczypospolitej.

Toteż sądzę, że zjazd tegoroczny, któremu towa­
rzyszy dojrzewanie polskiej myślącej społeczności 
do uznania roli chłopa w  Państwie, musi być bardziej 
niż kiedykolwiek owocny i przepojony poczuciem 
narastających obowiązków. Młode siły polskie mogą 
brać realny udział w  budowie Państwa. Na progu tej 
nowej wielkiej karty, taka organizacja, mająca już 
dorobek za sobą, będzie się kształtowała nadal pod 
znakiem nakazów i obowiązków, które z tej świa­
domości rodzić się muszą i dlatego składam wam, 
kochani, życzenia, byście tej drodze sprostali".

Po jakimś czasie. Bogu dzięki, wróciło utra­
cone zdrowie. Przyszła chwila, że Wojtek po­
czuł znów w  sobie krzepotę poprzednią, dawną 
ochotę do grania. Tamta lekarzowa przestroga 
wraz z bólem wyszła z głowy i nie trapiła stra­
chem przed uciekającym życiem. Miesiąc, dwa 
ulegał mołestowaniom żony. sąsiadów, ale dłu­
żej nie wytrzymał. Nałóg grania silniejszy był 
ponad rozsądek. Wnet poszła też okolicą rados­
na wieść:

—  Kordylas ozdrowiał. Już gro!
—  Nic mu nie będzie. Nastraszył go do-chtór 

i tyłe.
—  Zeby nie tyle wódki nie pił co przody 

i uwozoł lepi na siebie.
—  Juzci że cłowieka wszystko sciaracha, 

kie-j się nie sanuje, nawet to granie.
I Wojtek grał. Po dawnemu, radośnie, ocho­

czo, buńczucznie. Ino, że już nie tyle co daw­
nymi czasy. Co bliżsi, co bogatsi mogli tylko 
cieszyć się jego muzyką. Ino na płatne zaba­
w y  organizacyjne godził się chętnie, jako że 
tam najmniej było krzyku i kurzu.

Nie ustrzegł się jednak biedy, którą straszył 
doktór. Pod jesień na jakimś tam weselu w  
Rawicy, spocony wyszedł na dwór i przysta­
nął dłuższą chwilę, zamroczony wódką. I od 
tamtego czasu uczuł w  sobie zarodek poprzed­
niego bólu. Zachorował na dobre.

Nie pomogły -już teraz radomskie doktory. 
Stracone zdrowie nadreperować mogły ino 
drogie, dalekie lecznice.

W  lot poszła żałosna wieść po wsi o ciężkim 
nłedo-m-aganiu Kordylasowym, Ciężką gadką, 

lutym pogadywaniem w  poczuciu niedoli 
(Dalszy ciąg za tydzień)
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Polityczna walka mocarstw 
o wpływy w Hiszpanii

N ie s z c z ę ś liw a  H iszp an ia  je s t  obecn ie  p rz ed ­
m iotem  w a lk i m o c a rs tw  „ o s i“  i „w ie lk ic h  de­
m o k ra c ji"  o w p ły w y  p o  zakoń czen iu  w o jn y , 
t o t e ż  d z ia łan ia  w o jen n e  sch odzą  d ziś  na dal­
s z y  p lan. W ia d o m o  ty lk o , że  gen . F ra n co  
P rz y g o to w u je  się d o  w ie lk ie g o  ataku na M a ­
d ry t i W a len c ję , g ro m a d z i s w e  d y w iz je  i nęka 
oba m iasta  n a lo tam i b o m b o w c ó w , M a d ry t  po ­
nadto o gn iem  a r ty le ry jsk im .

W  H iszpan ii r z ą d o w e j w zm a g a  się ty m c za ­
sem  zam ieszan ie . P r z e d e  w s zy s tk im  nie w ia ­
dom o, k o g o  słuchać, g d y ż  r z ą d  n o rm a ln y  n ie 
is tn ie je .

P r e z y d e n t  je s t w  P a r y ż u  z  k ilku m in istram i, 
c zę ś ć  m in is tró w  je s t  w  p o d ró ży , w  s to lic y  
zn ajdu je s ię  je s z c z e  paru  d y g n ita rz y  z  p rem ie ­
rem  N eg r in em  i gen . M ia ją  na c ze le .

P r e z y d e n t  ch ce  poko ju  —  N eg r in  1 M ia ja  
w o jn y . C a ła  r z e c z  w  tym , ż e  r z ą d o w c y  nie 
m o gą  zu pe łn ie  l ic z y ć  na n ic z y ją  pom oc, g d y ż  
A n g lia  i F ra n c ja  p ra gn ą  obecn ie... w  H is z ­
panii pokoju . O  c o  kom u ch o d z i?  W ło s i  i 
N ie m c y  chcą  o p a n o w a ć  H iszpan ię , o c z y w iś c ie  
P o lity c zn ie  i g o sp o d a rc zo  d la s ieb ie . P o n ie ś li 
p r z e c ie ż  ty le  o fia r  na r z e c z  gen . F ra n co . F ra n ­
cu zi i A n g lic y  chcą  te g o  sam ego  i u ż y w a ją  in ­
n ego  argu m entu : p o trzą sa ją  p rz ed  gen . F ra n ­
c o  p ien iędzm i. O c z y w iś c ie  nie w c h o d z i tu p od  
u w a gę  p rzek u p s tw o  a ty lk o  g o sp o d a rc za  od ­
b u d ow a  zn is zc zo n eg o  n ies łych an ie  państw a. 
D o w c ip n i m ów ią , że  b oga te  d em okrac je  p r z y ­
p u śc iły  ob ecn ie  atak  „k a w a le r ii  ś w . J e r z e g o " .

Jest fak tem , ż e  gen . F ra n co  p ie n ię d zy  p o ­
trzebu je , ż e  A n g lia  i F ra n c ja  p ien iąd ze  m ają, 
m m  ?  . .p r zy ja c ie le 11 na ty m  odcinku nie

m ogą, bo sam i n ie m ają . D em o k ra c je  sta -

Kto będzie następca
P i u s a  X I

Mówią coraz więcej 
o Prymasie Polski

Jaik to  ju ż  p isa liśm y , w e  w to r e k  ub. ty go d n ia  
odlbył s ię  w  R z y m ie  w  k ośc ie le  św . P io t r a  p o ­
g rze b  O jca  św . P iu sa  X I. W  p o g rz e b ie  tym , 
b a rd zo  sk rom n ym , o b fitu ją cym  jed n ak  w  s ze ­
r e g  c ie k a w y c h  ce rem on ii, w z ię l i  u d zia ł w s z y ­
s c y  k a rd y n a ło w ie , b a w ią c y  w ó w c z a s  w  R z y ­
m ie m. in. P r y m a s  P o ls k i ks. kard . H lond, 
p rz ed s ta w ic ie le  p a ń s tw  ob cych , o r a z  n a jb liż s za  
rod z in a  zm a r łe g o .

U ro c zy s to ś c i ża ło b n e  r o z p o c z ę ły  s ię  o d  p rz e ­
n ies ien ia  z w ło k  P a p ie ż a  z  k a p lic y  N a jś w . S a ­
kram entu  do  g łó w n e j n a w y  k o śc io ła  św . P io tra , 
g d z ie  z ło ż o n o  je  na (p o d w y żs zo n ym  w e z g ło w iu  
k o ło  g robu  św . P io tra . P o  (pokropieniu  ś w ię co n ą  
w o d ą  z w ło k  zm a r łe g o  P a p ie ża , chór w a ty k a ń ­
ski w y k o n a ł s z e re g  p ieśn i, po c z y m  o d c zy ta n o  
ża łobn e  w sp om n ien ie  o zm a r ły m  O jcu  św . 
w  ty m  c za s ie  do z w ło k  P a p ie ż a  z b l iż y l i  się 
w s z y s c y  k a rd y n a ło w ie , o d a ją c  im  h o łd  i d o ­
ty k a ją c  s ię  ich  ręką . Z  k o le i z w ło k i P a p ie ża  
zo s ta ły  zd ję te  z  n osz i w r a z  z e  śm ie r te ln ym  
m zem  z ło ż o n e  d o  o tw a r te j trum ny. T w a r z

3ca św . p r z y k r y to  chustą, a  c ia ło  pu rpu ro­
w y m  ca łu nem . U  s tóp  z m a r łe g o  p o s ta w io n o  
in zy  w o r e c z k i  z  p o ś w ię c o n y m i m eda lam i 
jY. lic zb ie  la t w ła d a n ia  K o śc io łem  p rz e z  
‘m ego. P o  dokonan iu  teigo nastąp iło  zam k n ięc ie  
tru m ny z ja sn eg o  d r z e w a  c y p r y s o w e g o  o r a z  je j 
za p ie c zę to w a n ie . P ie rw s z ą  tę trum nę z ło ż o n o  
następn ie d o  d ru g ie j —  o ło w ia n e j, a w re s z c ie  
do t r z e c ie j  z  d r z e w a  o r z e c h o w e g o , na k tó re j 
w id n ie ją  g o d ła  i im ię  pap iesk ie .

P o  ty c h  ce rem on ia ch  o rs za k  ża ło b n y  ru szy ł 
w  s tron ę g robu  św . P io tra , g d z ie  trum na ze  
zw ło k a m i zm a r łe g o  O jca  św . w a ż ą c a  508 k ilo ­
g ra m ó w , w p u szc zo n a  zo s ta ła  d o  p o d z iem i, g d z ie  
p rz e w ie z io n o  ją  na sp ec ja ln ym  w ó z k u  na m ie j-

w ia ją  jedn ak  w arun ki. G łó w n y  z  nich —  to  
c a łk o w ite  op u szczen ie  H iszpan ii p r z e z  W ło ­
ch ó w  i N iem có w , s ło w e m  w y c o fa n ie  o s ła w io ­
n ych  „o c h o tn ik ó w ". Gen. F ra n co  ch c ia łb y , le c z  
w a ch a  się. Jest m ię d z y  m ło tem  i k ow a d łem . 
D em o k ra c ja  n a g w a łt  sposob i s ię  do  uznania 
rządu  gen . F ran co . P o ls k a  i S z w a jc a r ia  u c z y ­
n i ły  to  p ro s to  i o tw a rc ie  b e z  ró żn ych  g ie r e k  
i  p od s tęp ów .

Upadek rzędu węgierskiego 
z  przyczyn „rasowych”

P is a liś m y  w  p op rzedn im  n u m erze  o p rzes i­
leniu  r z ą d o w y m  w  B e lg ii z  b łah ych  p o w o d ó w . 
U p ły n ę ło  n iew ie le  dni, g d y  upadł z n ó w  rzą d  
W ę g ie r  i  to  z  p r z y c z y n y ...  n ie zw y k łe j.  P re m ie r  
Im re d y , tw ó rc a  p rogram u  p rz e c iw ż y d o w s k ie -  
g o  w  s w y m  kraju, p od a ł s ię  d o  d ym is ji. K ro k  
ten  b. p rem ie r  u m o ty w o w a ł na zeb ran iu  s tron ­
n ic tw a  r z ą d o w e g o  tym , ż e  w ży ła c h  je g o  p ły ­
n ie  k r e w  ż y d o w s k a . D o tych cza s  b y ł  p rz ek o ­
n any, iż  rod z in a  je g o  n ie pos iad a ła  żad n ej d o ­
m ieszk i „n a ro du  w y b ra n e g o " .  D o p ie ro  p rz ed  
kilku dniam i p ew n e  doku m en ty  w y k a z a ły ,  ż e  
jed en  z  je g o  p rz o d k ó w  ze  s tro n y  m atk i n ie  p o ­
ch o d z ił z  ro d z in y  ch rześc ija ń sk ie j i w  r. 1814 
p r z y ją ł  ch rzes t w  7 -m ym  roku  ży c ia .

U stąp ien ie  Im re d y ‘e g o  w y w o ła ło  na W ę ­
g rze ch  zro zu m ia łą  sensację . C ie s zą  się  z  u- 
s tąp ien ia  w ę g ie r s c y  z iem ian ie , k tó r z y  p r z e c iw  
b. p re m ie ro w i p ro w a d z ili w y tę ż o n ą  i n ie p r zy ­
ch y ln ą  kam panię, b y  n ie dopuścić  do dysku ­
sji nad p ro jek tem  u s ta w y  o  ra d yk a ln ym  p rz e ­
p ro w a d zen iu  r e fo rm y  ro ln e j.

R e g e n t H o r th y  p o w ie r z y ł  u tw o rzen ie  n o w e ­
g o  rządu  hr. T e le k y ‘emu, m in is tro w i o ś w ia ty  
w  p op rzedn im  rzą d z ie . H r. T e le k y  rzą d  u tw o ­
r z y ł ,  p r z y  c z y m  w  sk ład  je g o  w e s z l i  w s z y s c y  
m in is trow ie  z  rządu  Im re d y ‘e go . W  p ro gra m o-

sce  w ie c z n e g o  spoczyn ku , tu ż o b o k  g ro b o w c a  
P iu sa  X . Z os ta ła  on a  zam u row a n a  w  n iszy .

Przygotowania do „Conclaveu
P r z e z  c a ły  u b ie g ły  ty d z ie ń  o ra z  w  pon ied zia ­

łek  i w to re k  te g o  ty g o d n ia  o d b y w a ły  się w  _ k o ­
śc ie le  św . P io t r a  u ro c zy s te  ża ło bn e  n abożeń ­
s tw a  za  duszę zm a r łego . R ó w n o c ze śn ie  z  tym  
t r w a ły  i  t rw a ją  je s z c z e  p r z y g o to w a n ia  do  „com- 
c la v e “ , p od czas  k tó re g o  nastąpi w y b ó r  n o w ego  
P a p ie ża . K a ż d y  z  k a rd y n a łó w  —  ja k  to  ju ż p i­
sa liśm y  —  b ę d z ie  m ia ł osobn ą  „ c e lę “ , k tó ra  
sk ła d a ć  się b ęd z ie  z trze ch  sk rom n ych  mokoi, 
z  c z e g o  jed en  za jm ie  kom klaw ista  tj. k s iądz, to­
w a r z y s z ą c y  k a rd y n a ło w i, d ru g i s łu żą cy  k a rd y ­
nała, a tr z e c i sam  k ardyn a ł. Ł ą c zn ie  p r z y g o to ­
w a n y c h  b ęd z ie  250 p o m ieszczeń  dla 400 osób , 
w lic z a ją c  w  to  k u ch arzy , s łu żbę  iid . W y d a tk i,  
zw ią za n e  z  w y b o r e m  n o w e g o  P a p ie ża  d os ięgn ą  
su m y 2 m ilio n ó w  l ir ó w  (o k o ło  350 tys . z ł.).

Nie dym, a radio obwieści tym  
razem wybór nowego Papieża

W e d łu g  os ta tn io  o trzy m a n y c h  w ia d o m o śc i 
w y b ó r  n o w e g o  P a p ie ża  o g ło s z o n y  b ęd z ie  s ze ­
rok iem u  o g ó io w i p r z e z  rad io , a nie, jak  to  do­
ty ch cza s  się  o d b y w a ło , z a  p om ocą  dym u, w y ­
d o b y w a ją c e g o  s ię  z  kom in a  w sk u tek  palen ia 
k a rtek  w y b o r c z y c h . W y b o r y  te ro zp oczn ą  się 
w  dniu 1 m a rca  rb. D o ty ch c za s  b a w i ju ż  w  R z y ­
m ie  w ię k s z o ś ć  k a rd yn a łó w . P o z o s ta li p rzyb ęd ą  
w  n a jb liż s zych  dn iach  —  na jpóźn ie j p rz y je d z ie  
a rcyb isku p  Boistonu w  S tanach  Z jed n oczon ych  
A m e ry k i P ó łn o cn e j k a rd y n a ł 0 ‘Co.nnel. K a rd y ­
na ł ten  p r z y je d z ie  na o k rę c ie  w o jen n ym , k tó r y  
o d d a ł d o  je g o  usług p re zy d en t R oo iseve llt.

C a ły  ś w ia t  z  w ie lk ą  u w a gą  ś led z i p r z y g o to ­
w a n ia  do „ c o n c la v e “ . S z e r o k o  te ż  om a w ia  się 
sp ra w ę  sam ego  w y b o ru  o ra z  kan d yd a tu ry . P i ­
sm a w ło s k ie  s tw ie rd za ją , ż e  P a p ie ż e m  p ow in ien  
zo s ta ć  w  m yś l 415-letn ie j tra d y c ji W ło ch . W ie ­
le  je s t jedn ak  fa k tó w , p r z em a w ia ją c y c h  za  tym , 
ż e  P a p ie ż e m  zostan ie  k a rd y n a ł -  c o d zo z iem ie e . 
N a jc zę ś c ie j w  tym  w y p a d k u  m ó w i się o P r y ­
m as ie  P o ls k i ks. kard. H lon d z ie . P ó łu r z ę d o w y  
o rg a n  W a ty k a n u  „ L a  C om sp o n d en z ia " napisał

w y m  p rzem ów ien iu  n o w y  p rem ie r  o ś w ia d c zy ł, 
ż e  b ęd z ie  się stara ł o  p rzep ro w a d zen ie  w s z y s t ­
k ich  zam ie rzeń  rządu  pop rzedn iego , a za tem  
p o za  osobą  p rem ie ra  n ic  s ię  n ie  zm ien iło .

Niemcy w Czecłto - Słowacji 
wciąż niezadowoleni

O ddan ie  S u d e tó w  N iem com  byn ajm n ie j tych  
osta tn ich  n ie  z a d o w o liło .  W ia d o m o  —  dążą on i 
d o  o g ó ln e g o  op a n o w a n ia  g o sp o d a rc z eg o  i p o li­
ty c z n e g o  repub lik i. R o zsad za n ie  repu b lik i od  
w e w n ą tr z  z a c z y n a  s ię  n a  n o w o . W s z y s c y  p a ­
m ięta ją  p o s tęp o w a n ie  H an łeina w  <r. u b ieg łym  
O b ecn ie  p o w s ta ł H en le in  drugi, w  osob ie  po­
s ła  K undta w  c zesk im  se jm ie. P o s e ł ten  p rzed  
k ilku  dn iam i w y g ło s i ł  p rzem ów ien ie , w  k tó ­
r y m  sk reś lił w  pon u rych  b arw ach  p o ło żen ie  
r e s z t y  N ie m c ó w  w  C zech o  -  S ło w a c ji. P r z y ­
p om n ia ł następn ie C zech om  h is to ryczn ą  ro lę  
i  s tan ow isk o  N ie m c ó w  w  ich kra ju  od  kilku 
w ie k ó w . W ia d o m o , c o  to  zn a czy . C zech o  - 
S ło w a c ja  z n ó w  stan ęła  w  o b lic zu  n o w e go  
ataku n ie m c zy zn y .

R z ą d  c z e s k i m a w ie le  k łop o tó w . N a  tak iej 
R usi P o d k a rp a ck ie j r zą d z i te rro rem  W o ło ­
szyn , k tó r y  gn ęb i C ze c h ó w  i K arpa toru s inów .

P r z e d  kilkunastu dniam i o d b y w a ły  się na 
R usi P od k a rp a ck ie j w y b o r y  do au tonom iczn e­
g o  sejm u.

W o ło s z y n  u ż y ł  w s zy s tk ich  ś ro d k ó w , b y  w y ­
k azać , że  ludność p o p ie ra  je g o  ukraińską p o li­
tyk ę . Lu d n ość  o d p o w ied z ia ła  b o jk o tem  „r zą d u " 
i  „ w y b o r ó w " .  M im o  n ie s ły ch a n ego  terroru , 
o s zu s tw  ł p o d s tę p ó w  —  ludność R usi P o d k a r ­
p a ck ie j W o ło s z y n a  n ie  poparła , w r ę c z  p rz e ­
c iw n ie  i z d e c y d o w a n ie  dała  do zrozu m ien ia , 
ż e  m a te g o  „ r z ą d u "  dość  i p ra gn ie  po łą czen ia  
z  W ę g ra m i.

t e ż  w  zw ią zk u  z  ty m  artyku ł, w  k tó rym  
s tw ie rd z a  vn. in., ż e :

„Prym as Hlond jest Polakiem , ale na­
leży do wielkiej rodziny Salezjańskiej i  bli­
ski jest, jak nikt inny kulturze włoskiej. 
M iody  wiekiem, bowiem urodził sie w  r. 
1881, świetny ten książę Kościoła, jest w 
pełni rozkwitu swych sił fizycznych i inte­
lektualnych. Jest człowiekiem czynu i  ak­
tywności nieustannej. Przyzw ycza jony jest 
corocznie niemal przybywać do Rzym u sa­
molotem, co stanowi dla niego również ma­
ły wysiłek, jak dla kogo innego krótka  
przechadzka zdrowotna. Z  tych wszystkich 
względów kard. Hlond, znajduje sie na pew­
no wśród niewielkiej liczby najpoważniej­
szych kandydatów“ .

N ied a lek a  p r z y s z ło ś ć  p ok a że , k to  zas iąd zie  
na S to lic y  P io tr o w e j.  W  k a żd y m  b ą d ź  ra z ie  w e ­
d łu g  p rz ep o w ied n i św . M a la ch ia sza  następcą 
P iu sa  X I  m a b y ć  P a s te r z  A n ie lsk i. Z m a r ły  O j­
c ie c  św . w e d łu g  te j p rz ep o w ie d n i b y ł  „W ia r ą  
n ieu straszon ą ".

Jak było dotychczas?
J e że li ch o d z i o  d a w n e  r zym sk ie  o b y c za je ,  to  

p rz e d  „ c o n c la y e "  n a le ż y  w y b ie r a ć  sob ie  tak ie ­
g o  łub in n ego  k an d yd a ta  i  z  uporem  tw ierdzić^  
ż e  t o  „o n  w ła śn ie  b ę d z ie  ty m  n a jgo d n ie js zym " 
ja k  m ó w i fo rm u łk a  p rz y s ię g i,  c z y  z o b o w ią za ­
n ia k a rd yn a lsk ieg o  w  stosunku do w y b o ru . 
P a m ię ta ć  ty lk o  n a le ż y , ż e  w e d łu g  p ra sta rego  
m ie js c o w e g o  p o w ie d zo n k a  —  k to  w ch o d z i na 
„ c o n c !a v e “  jak o  p r z y s z ły  pap ież, ten  w y c h o d z i 
jak o  kardyna ł...

D o ty ch c za s  na 261 p a p ie ż y  ty lk o  47 b y ło  cu ­
d zoz iem cam i, a  m ia n o w ic ie : 12 F ran cu zam i,
12 G rekam i. 7 N iem cam i, 3 A fryk a n a m i, 1 A n ­
g lik iem , 1 H o len d rem , a 7 o  n a ro d o w o śc i b li­
ż e j n ieusta lonej. P o z o s ta li b y l i  W ło ch a m i z  naj­
ro zm a its zy ch  p ro w in c y j i o b s z a r ó w  na P ó ł ­
w y s p ie  _ A pen iń sk im . O sta tn im  .cudzoziem cem  
na S to l ic y  P io t r o w e j  b y ł  Hadirian V I ,  H o len der  
z  U trech tu  (1522 —  23).
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7la  sxerokim
O D S Ł O N IĘ C IE  T A B L IC Y  K U  C Z C I 
W S K R Z E S IC IE L A  P O L S K I  W  G E N U I

W  d u żym  m ieśc ie  w łosk im , Genui, od s łon ię ­
to w  ub. tygod n iu  u ro c zy ś c ie  tab licę  p o ś w ię ­
con ą  pam ięc i W s k rz e s ic ie la  P o lsk i, M a rsza łk a  
Jó ze fa  P iłsu dsk iego , k tó r y  w  z im ie  1911 r. sp ę­
d z ił tam  k ilk u ty go d n io w y  urlop  zd ro w o tn y . 

S E N A T  A M E R Y K A Ń S K I  U C Z C IŁ
Z M A R Ł E G O  O J C A  Ś W . 

A m eryk a ń sk i senat, na spec ja ln ym  ża ło b ­
n ym  posiedzen iu , u czc ił p am ięć  zm a r łe g o  O j­
c a  św . K ilku  s en a to ró w  w y g ło s i ło  ża łobn e  
p rzem ów ien ia , p odn oszące  zas łu g i zm a r łe g o  
O jca  Ś w . dla s p ra w y  pokoju . Zam kn ięc ie  p o ­
s ied zen ia  p o p rzed z iła  m od litw a , p ośw ięcon a  
zm arłem u  O jcu  Św ., P iu so w i X I.

S Y R IA  D Ą Ż Y  D O  W O L N O Ś C I  
W  uib. ty go d n iu  nząd S y r ii,  p o zo s ta ją ce j o b e ­

cn ie  p o d  cpielką F ran cji, p od a ł się d o  dym is ji 
na sku tek  n iep orozu m ień  z w y s o k im  kom isa­
rzem  francusk im . N a  te ren ie  c a łe g o  k ra ju  od ­
b y w a ją  s ię  poitę-żne m an ifes tac je  ludności, k tó ­
ra  d o m a ga  się w o ln o ś c i S y r ii.

Z A M O R D O W A N IE  C H IŃ S K IE G O  
M IN IS T R A

Din, 19 bm . zoistał zam oiridowriny w  S zan gh a­
ju mim, spr. zag r . r,ząd;u tiamkijsikiego w e  w ła ­
sn ym  doimtu, w  d z ie ln ic y , b ędą ce j p od  kon tro lą  
rządu  japońslkioego. D o  m ieszkan ia  je g o  w d a r ­
ło  się 7 o so b n ik ó w , k tó r z y  za syp a li m in istra  
s trza lm i r e w o lw e r o w y m i i mas-tępnie zb ieg li. 
M in is te r  t ra fio n y  lic zn y m i ku lam i zm a rł w  
szp ita lu .

P R E Z Y D E N T  F R A N C J I  
JE D Z IE  W  O D W IE D Z IN Y  D O  A N G L II

W  ub. r. P a r y ż  g o śc ił u s ieb ie  parę k ró ­
lew sk ą  A n g lii, k tó ra  w  zakoń czen iu  u rzęd o ­
w y c h  o d w ied z in  za p ros iła  p re zy d en ta  F ran c ji 
L eb ru n a  do Lon d yn u . W y je d z ie  on tam  dn. 21 
m arca.

D O  H IS Z P A N I I
N a  d w o r z e c  Hemdiaye p r z y b y ły  os ta tn io  d w a  

p o c ią g i specja lne, k tó r y m i o d  dn. 4 lu te g o  p rz y -  
woiżomo ż o łn ie r z y  a rm ii repub likańsk iej, p ra g ­
n ą cych  udać się do  H iszpan ii n a ro d o w e j. W e ­
d łu g  dan ych  s ta ty s ty c zn y ch , w  o k re s ie  tym  
p o w ró c iło  p r z e z  m ost m ię d z y n a ro d o w y  w  
Hem daye o k o ło  55 tys . m ilic jan tów .

W  L O N D Y N IE  R A D Z Ą  —
W  P A L E S T Y N IE  P Ł Y N IE  K R E W  

P o d c za s  g d y  w  L o n d yn ie  o d b y w a ją  się na­
ra d y  p rz ed s ta w ic ie li Ż y d ó w  i A ra b ów 7 w  sp ra ­
w ie  P a le s ty n y , w  kra ju  tym  k rw a w e  w a lk i 
p rz y b ie ra ją  na sile. O d  ch w ili ro zp o c zę c ia  na­
rad  p o le g ło  w  P a le s tyn ie  14 A ra b ó w , 5 Ż y ­
d ó w  i 1 A n glik .
A M E R Y K A N IE  T E Ż  C H C Ą  M IE Ć  Ś W IĘ T Y C H

K a to lic y  S ta n ó w  Z jed n o czo n ych  c z y n ią  sta­
ran ia  w  W a ty k a n ie  o k an on iza c ję  zakonn ika  
am erykan in a  W e n d ilic z a  M a y e ra . B y łb y  to 
drugi ś w ię ty  am erykańsk i.

L IG A  N A R O D Ó W  W  R O L I  M U Z E U M  
Dn. 13 b. m. p r z y b y ło  do G e n e w y  700 sa­

m o ch o d ó w  c ię ż a r o w y c h  z 400 ob razam i h isz­
pańskim i, k tó re  zostaną  na p rzech ow an iu  w  
L id z e  N a ro d ó w  aż  do czasu  w y ja śn ien ia  się 
sy tu ac ji w  H iszpan ii.

U M Y S Ł O W O  C H O R Z Y  
W Y G R A L I  W IE L K I  L O S  

W  Stam bule, w  T u rc ji, g łó w n a  w y g ra n a  na 
lo te r ii w  w y s o k o ś c i p ó ł m il. fu n tów  tureck ich  
(o k o ło  2 m il. z ł. ) p ad ła  na los, zaku p ion y  
p r z e z  c z te rech  u m ys ło w o -ch o ry ch . N a ra z ie  
sum a ta w p ła co n a  b ęd z ie  do banku, a n ie s zc zę ­
ś l iw c y  o t r z y m a ją  ją p o  w y le c zen iu . 

P IĘ C IO L E T N I  C H Ł O P IE C  —  B A R O N E M  
A n g lia  je s t  k ra jem , w  k tó ry m  ty tu ły  o d g r y ­

w a ją  dużą ro lę . O statn io  d o ro c zn ym  z w y c z a ­
jem  o g ło s zo n o  tam  listę n o w y ch  a ry s to k ra ­
tó w . T y t u ły  nadaje k ró l. M . in. ty tu ł baron a  
o t r z y m a ł p ięc io le tn i ch łop czyk , syn  zm a r łe g o  
w  ub. roku  posła.

C O  T R Z Y  M IN U T Y  P O Ż A R  L A S U  
W  r. 1938 w y d a r z y ło  się dużo p o ż a ró w  lasu. 

W  sam ych  ty lk o  S tanach  Z jed n oczon ych  b y ło  
ich p rz e s z ło  185 tys., to  zn a c zy , że  co  t r z y  m i­
nu ty  p r z e z  c a ły  rok  w yb u ch a ł tam  p o ża r  lasu.

M om ent z pogrzebu Ojca ś iv . Piusa X I w kościele św. P iotra . U roczystości pogrze­
bowe opisujemy szczegółowo na innym miejscu.

B . prem ier W ągier Im redy, o ustąpieniu Now y premier W ągier, Tir. Teleky, minister 
którego pisemy osobno. oświaty w poprzednim rządzie.

Jeden z oficerów  armii egipskiej skacze na koniu przez zaprząg podczas ćwiczeń.
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N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E  Z A  D U S Z Ę  
O J C A  Ś W .

W  k a ted rze  św . Jana w  W a rs z a w ie  o d p ra ­
w ion e  zo s ta ło  w  alb. soibotę m ffboiżeństwo ża -  
kłbne z a  duszę O jca  św . P iu sa  X I. W  naibo- 
beństw ie  w z ię l i  u d zia ł n a jw y ż s i nasi dosto jn i­
c y  P a ń s tw a  z P . Pre:zydeir.iteim R zp lite j i M a r ­
sza lk iem  Ś m ig łym -R yd izem  na c ze le .
R Z Ą D  P O L S K I  U Z N A Ł  R Z Ą D  G E N . F R A N C O  

N asze  M in is terstw o ' S p ra w  Z agr. p o d a ło  d o  
w iad om ośc i, ż e  rząd  p o lsk i uznał rząd  naro­
d o w y  h iszpański.

W Ł O S K I  M IN . S P R . Z A G R . P R Z Y B Y W A  D O  
W A R S Z A W Y

W  .pr/.- .z łym  ty g . p r z y b y w a  z  u r z ę d o w y m i 
od w ied z in am i do  W a r s z a w y  w io s k i m in. spr. 
zagr. ihr. C iano.

O B Y W A T E L S T W O  H O N O R O W E  
D L A  T W Ó R C Ó W  C O P  

R a d y  m ie jsk ie  L e s k a  i U s tr z y k  D o ln ych  0- 
raz ra d y  gm in  z b io ro w y c h  p ow ia tu  lesk iego  je ­
dnom yśln ie  u ch w a liły  nadać o b y w a te ls tw o  h o ­
n o ro w e  P . P r e z y d e n to w i R zp lite j, M a rsza łk o ­
w i Ś m ig łem u -R yd zo w i, p re m ie ro w i gen. S k ład - 
kow sk iem u  i w ic e p re m ie ro w i inż. K w ia tk o w ­
skiemu w  d o w ó d  w d z ię c zn o ś c i za  s tw o rzen ie  
C en tra ln ego  O k ręgu  P r z e m y s ło w e g o  i w łą ­
czen ie  w  jegO' o b ręb  ró w n ie ż  pow . lesk iego .

W  M IE J S C U  U R O D Z E N IA  K O Ś C IU S Z K I 
S T A N IE  U N IW E R S Y T E T  L U D O W Y  

W  m ie js c o w o śc i M e re c z o w s z c z y z n a , w s i, w  
które j u rod z ił się N acze ln ik  K ośc iu szk o  p o ­
w stan ie  n o w y  u n iw e rs y te t  lu d o w y . W  P o ls c e  
iest już tak ich u n iw e rs y te tó w  21.

S O Ł T Y S I  F U N D U J Ą  S A M O L O T  
S o łty s i gm in y  O ły k i w  pow . łuck im  na W o ­

łyn iu u chw alili ja d n om yś ln ie  o p o d a tk ow a ć  się 
w  w y s o k o ś c i 50 gr. m ies ięczn ie  w  ce lu  zaku­
pienia d la A rm ii sam olotu  p od  n a zw ą  „ W o -  
ły ń “ . J ednocześn ie  sk ie row a n o  w e zw a n ie  do 
s o łty s ó w  z c a łe g o  W o ły n ia  o p rz y łą c ze n ie  się 
do zb iórk i.

S E N . Ł A Z A R S K I  P R E Z E S E M  B IA Ł O S T O C ­
K IE G O  O K R Ę G U  O .Z.N .

W o b e c  ustąpien ia adw . T e r lik o w s k ie g o  z  p re ­
zesu ry  b ia ło s to ck ie g o  O k ręgu  O .Z .N ., godn ość  
tę ob ją ł sen. M ich a ł Ł a za rsk i.

H O L E N D R Z Y  Z A M A W IA J Ą  B IE L IZ N Ę  
U  N A S Z Y C H  C H A Ł U P N IK Ó W  

S a m o rzą d  ro ln ic zy  o t r z y m a ł osta tn io  z  H o ­
landii zap y tan ie , c z y  po lsk ie  ośrodk i chałupn i­
c ze  p o d ję ły b y  się w y k o n a n ia  z  p o w ie r zo n y c h  
za g ra n ic zn ych  m a te r ia łó w  ok o ło  180 ty s ię c y  
sztuk ro zm a ite j b ie lizn y . S a m o rzą d  ro ln ic zy  
zap ros ił do w s p ó łp ra c y  iz b y  ro ln ic ze  o ra z  d w a  
b a za ry  p rzem y s łu  lu d ow ego , k tó re  w  n a jb liż­
s zym  cza s ie  opracu ją  s z c z e g ó ło w ą  o fe rtę .

W IE R Z B Y  Z A K W I T Ł Y  N A  W O Ł Y N IU .
W  s ze regu  m ie js c o w o śc i w  K o w e ls z c z y ź n ie  

na W o łyn iu , z a k w it ły  w ie r z b y .  N ie z w y k łe  o tej 
p o rze  z ja w isk o  s p o w o d o w a ła  p iękna s łon eczn a  
pogoda, panu jąca od  kilku dni w  ty ch  stronach. 

N A S Z E  P A R O W O Z Y  W  B U Ł G A R II  
P a r o w o z y  nasze  c ieszą  się w s z ę d z ie  jak  naj­

lep szą  opin ią. N ic  d z iw n ego , że  obce  pań stw a  
chętn ie je  u nas zakupują. W  jed n ym  ty lk o  
m iesiącu  grudn iu  ub. r. zaku p iła  od  nas 3 w ie l­
kie p a ro w o zy , n a jn ow ocześn ie j zbu dow an e , z a ­
p rzy ja źn ion a  z  nam i B u łga ria . B ęd ą  one p ro ­
w a d z iły  m ięd zy n a ro d o w e  p o c ią g i w  gran icach  
tego  państw a.

T A J E M N IC Z A  O F IA R A  G Ó R  
Dn. 18 bm . rano jeden  iz tu ry s tó w  n a tra fił w  

g łęb i d o lin y  S trą ży s k ie j n a  zw ło ik i m łodej, 25 
łat l ic zą c e j k ob ie ty . P r z y  zw ło k a ch  iu e  zn a le ­
z ion o  żad n ego  d ow odu , a tyilko k a rte czk ę , na 
k tó re j sk reś liła  on a parę s łó w , że_ zb łą d z iła  
i jest c a łk o w ic ie  w y c ze rp a n a , o r a z  ż e  o b a w ia  
się ataku s e rc o w eg o . P rz y p u s zc za ln ie  te ż  ataik 
s e r c o w y  b y ł  p r z y c z y n ą  zgonu.

B O C IA N Y  J U Ż  P R Z Y L E C IA Ł Y .
W  o k o lic y  Ł u ck a  na W o ły n iu  za u w a żo n o  k lu­

cze  p o w ra c a ją c y c h  b oc ian ów . W  kilku w siach , 
b oc ian y  z a c z ę ły  ju ż  s ła ć  gn iazda . T a k  w c z e ­
snego p o w ro tu  b o c ia n ó w  lu d zie  tam te js i n ie w i ­
d zie li od  1912 roku.

Wj sobotę dnia 18 b. m. w warszawskiej katedrze św. Jana odprawione zostało uro­
czyste nabożeństwo żałobne za dusze O jca św. Piusa X I. P a  nabożeństwie byli obecni 
najwyżsi Dostojnicy Państwa z P . Prezydentem  Rzeczplitej i Naczelnym W odzem

na c ie le

W id ok  na sale obrad Centralnego Związku M łodej W si, o czym  piszemy osobno. W, 
pierwszym rzedzie w środku siedzi min. Poniatowski.

W łodarz Państwa P . Prezydent prof. dr. 
Ignacy M ościck i i wiceminister komunika­
c ji Bobkowski podczas międzynarodowych 

igrzysk narciarskich w Zakopanem.

Chorąży naszego sztandaru sportowego St. 
Marusarz, jeden z najlepszych skoczków  
narciarskich świata, który w konkursie 

skoków uzyskał piąte miejsce.
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Co nam piszą Czytelnicy
m Nr  9

Z  życia organizacji Osadników
W  dniu 6 b.m . o d b y ło  s ię  w  R a d z ie c h o w ie  

w o j.  T a rn o p o lsk ie g o  W a ln e  Z eb ran ie  P o w ia to ­
w e g o  (ra d z ie cb o w s ik ie g o ) Z w ią zk u  O sad n ik ów .

P o m im o  b a rd zo  u tru dn ionych  d o ja zd ó w , z  p o ­
w o d u  za sy p a n y ch  śn ieg iem  d róg , p r z y b y ła  b a r­
d zo  duża  lic zb a  osa d n ik ó w  z  n a jda lszych  za k ą t­
k ó w  pow ia tu .

W a ln e  Z eb ran ie  z a g a ił p re zes  p o w ia to w e g o  
zw ią zk u  W o jc ie c h  L asek , w ita ją c  na w s tę p ie  
p r z y b y łe g o  n a  z ja z d  p. v ie e -s ta ro s tę  G oim ółk ie- 
w ic za , o ra z  w s zy s tk ich  p r z e z e s ó w  K ó łe k  R o ln i­
c z y c h  i d e le g a tó w  p o s z c ze g ó ln y c h  osad, k tó r z y  
p r z y b y l i  w  lic zb ie  o k o ło  400 osób.

N as tępn ie  p re ze s  zw ią zk u  zd a ł sp ra w o zd a n ie  
z  d z ia ła ln ośc i Z w ią zk u  za  la ta  1937 i 1938.

R e fe r a t  o  o rga n iza c ji osad n icze j w y g ło s i ł  in­
s tru k tor O rg . G osp . W ie jsk ich  p. H o ło d , p o d k re ­
ś la jąc je j zn aczen ie .

N a  zb liżo n e  te m a ty  p rz e m a w ia ło  je s z c z e  k il­
ku m ó w c ó w .

Z o s ta ł ta k że  w y g ło s z o n y  in teresu ją cy  r e fe ra t
0 d z ia ła ln ośc i P a ń s tw . B anku  R o ln . w ś ró d  osad ­
n ik ó w . R e fe ra t  w y g ło s i ł  p o w . k om isa rz  z iem sk i 
niż. S tob ieck i.

P o  w ys łu ch an iu  ty ch  p rz em ó w ień  za b ra ł g ło s  
p. v ic e  -  sta rosta , k tó r y  w  p od n io s ły ch  s ło w a ch  
n a w o ły w a ł do w sp ó ln e j w y tę ż o n e j p ra cy , nad 
u gru n tow an iem  p o lsk ośc i na ty ch  z iem iach
1 p o d c ią g n ię c iem  P o ls k i w z w y ż .

Z eb ra n ie  w y k a z a ło  du że  p oczu c ie  o rg a n iza ­
c y jn e  o ra z  hart n ie z ło m n e j w o li  osadn ika  w  p ra ­
c y  sp o łe czn e j d la dob ra  w s i i P a ń s tw a  na po łu d ­
n io w o  - w sch odn ich  ru b ieżach  P o lsk i.

Z eb ran ie  za k o ń czon o  o k rzy k a m i na c ze ś ć  P . 
P r e z y d e n ta  R . P . i P .  M a rs za łk a  Ś m ig łe g o  - R y ­
d za  o ra z  od śp iew a n iem  ro ty .

W o jc ie c h  L a s e k
p re zes  P o w .  Z w ią zk u  O sa d n ik ów  

w  R a d z ie c h o w ie  w o j.  ta rn opo lsk ie .

Dużo słów —  mało czynu
W ie le  się m ó w i i p is ze  w  ga ze ta ch : .,z kultu­

rą  n a  w ie ś “ , „ w ie ś  m usi k w itn ą ć  d o b ro b y tem ". 
P ięk n e  są te z a p ę d y  na p a p ie rze , a le  w  r z e ­
c z y w is to ś c i to  za g a lo p o w a n ie  się w  s łow a ch  
nie p rz y n o s i ża d n ego  p o ży tk u  w s i.

I  c z ę s to  je s t w ła śn ie  p rz ec iw n ie , b o  zam iast 
ku ltu ry  i d ob rob ytu  sp o tyk a  się dużo b ied y  
i c iem n o ty . N a p rzy k ła d  w  m o je j w s i na 80-ciu  
m ieszk a ń ców , p o to w a  ż y je  w  sk ra jn e j n ęd zy . 
L ic zn e  ro d z in y  ż y ją  na m a łych  sk ra w k a ch  ro li. 
Z  c z e g o  nie m o że  im  s ta r c z y ć  na liche w y ż y ­
w ie n ie  i jaką taką  o d z ie ż . D z ie c i nie m ają  w  
c z y m  ch o dz ić  d o  s zk o ły . N ie  m a ją  lu d zie  z  c z e ­
g o  p ła c ić  p o d a tk ó w , w ię c  s e k w e s tra to r z y  p o ­
pisują się tiu n iem iłos ie rn ie , w y w o łu ją c  p ła c z  i 
r o z g o ry c z e n ie .  N ie k tó r z y , w y ż y lo w a n i  do o s ta ­
te c zn o śc i m a jąc  jedną k ro w ę , lub n a w e t n ie —  
zo b o ję tn ie li zu pełn ie  i d o  n ic ze g o  ju ż n ie dadzą  
się poc iągn ąć , ani n a m ów ić . A  tak ich  w s i jest 
w ie le . Jest to  z ł y  o b ja w . T r z e b a  w ię c  dać w s i 
lep szą  p o m o c  i op iek ę , b o  sam o gad an ie  n ie 
p rz yn ie s ie  w s i d ob robytu .

C h rob o t K a ro l 
s o łty s  g rom . Gonta to w ic e , p o w . P iń c z ó w

Wołyń domaga się oświaty
P o s ta n o w iłe m  p o d z ie lić  się z  c zy te ln ik am i, 

b o ją c zk a m i n a szego  d a lek ieg o  W o ły n ia .  N a j­
w ię k s z y m  z łem , k tó re  da je  się tu b a rd zo  od czu ­
w ać , to c iem n o ta  w s i. A  tym sa m ym  sk łon n ość  
do ła tw e g o  p rz y s w a ja n ia  ró żn ych  s zk o d liw y c h  
p lo tek , k tó re  s ta ra  się r o z s ie w a ć  na W o ły n iu  
nie o d p o w ied z ia ln y  elem en t. A b y  w ię c  w ie ś  
w o ły ń s k a  n ie  b y ła  nadal p od a tn ym  m a te r ia łem  
do ty ch  bajek , n a le ż y  tem u p rz e c iw d z ia ła ć . 
Is tn ie je  p o w ied zen ie , ż e  ty lk o  p r z e z  św ia d o ­
m ość, uniknąć m ożn a  w s z e lk ie g o  z ła . W ię c  na­
le ż y  w y tę ż e n ie  podn os ić  o św ia tę  W o ły n ia  b y  
u odp o rn ić  go  na ob iecan k i n a jem n ik ó w  obcych , 
b a łam u cących  n ieśw ia d o m e  m a sy  w ie jsk ie . 
O św ia ta , to  n a jlep s zy  sojuszn ik . D ą ż m y  w ię c  
do niej, bo g d z ie  św ia tło , —  tam  nie m a n ocy . 
G d z ie  ku ltu ra —  tam  nie m a m ie jsca  d la  z ły c h  
ludzi.

P io t r  A n dre ju k
P o d lip k i na W o ły n iu .

Dawidów pracuje
D u żo  ró żn ych  w ie ś c i p od a ją  C z y t e ln ic y  do 

R ed a k c ji „ W s i  P o ls k ie j" ,  w ię c  i ja  n ap iszę  pa rę  
s łó w .

W ie ś  D a w id ó w , w  k tó re j m ieszkam , je s t uspo­
łeczn ion a . J es zc ze  p rz e d  w o jn a  ś w ia to w a  z o r ­
g a n iz o w a ł i z e sp o lił w ie ś  w y k s z ta łc o n y  syn  g o ­
spodarzu  W in c e n ty  G u lew ic z . W  roku  1912, 
k ie d y  b y liś m y  p od  zab o rem , on to  z o rg a n iz o ­
w a ł K o ło  „S o k ó ł" ,  k tó re  l ic z y ło  o k o ło  60 c z ło n ­
k ó w  c zy n n y ch  i w ie le  w sp ie ra ją cy ch . O n to  
w p o ił  w  w ie ś  ducha p a tr io ty zm u , to te ż  w  c z a ­
s ie  w a lk  polsko-u kra ińsk ich  w ie ś  D a w id ó w  
s tw o r z y ła  w ła s n y  o d d z ia ł i z a a ta k o w a ła  w r o g a  
w  sąs iedn ie j w s i. D z iś  w ie ś  n asza  s to i kultu­
ra ln ie  dość  w y s o k o . M a m y  k ilka  o rg a n iza c y j:  
K ó łk o  R o ln ic ze , Z w ią z e k  S trze le ck i, S tra ż  P o ­
żarną , K o ło  O b ro ń c ó w  L w o w a ,  Z w ią z e k  R e z e r ­
w is tó w , K o ło  G o sp o d yń  W ie jsk ich , K o ło  S z k o ­

d y  Lud . K asę  S te fc z y k a  i inne. M a m y  b ib lio tek ę  
i w ła s n y  D o m  lu d o w y , na u koń czen iu  je s t bu­
d yn ek  s tra żn icy .

P r z e d  p ięciu  la ty  r o z s z e r z y l iś m y  k ośc ió ł, k tó ­
r y  k o s z to w a ł p r z e s z ło  40 ty s ię c y . S zk o łę  m ie ­
liśm y  ty lk o  4 -ro  k la s o w ą  a ch c ie liśm y  m ieć  k o ­
n ieczn ie  s iedm io -k la sow ą . Z  rac ji w y s o k ic h  w y ­
d a tk ó w  na k ośc ió ł, n ie stać nas już b y ło  w y b u ­
d o w a ć  gm achu s zk o ły .  P o ra d z il iś m y  sob ie  w  in­
n y  sposób , b y  o św ia tę  p og łęb ić . . M ia n o w ic ie , 
k ie ro w n ik  s z k o ły  z a ło ż y ł  w ie c z o r n y  kurs s ie ­
dm io k la so w e j s zk o ły , na k tó r y  za p isa ło  s ię 
w ie le  osób.

N as tępn ie  z  p om ocą  o f ia r y  z  bu dżetu  g ro m a ­
d y  i dochodu  z  ro zm a ity ch  i lic zn ych  im p re z  
ku ltu ra lnych , w y b u d o w a liś m y  s zk o lę  s iedm io  
k la sow ą , k tó ra  je s z c z e  z  fron tu  nie jest sk oń czo ­
na, ale d z ie c i się ju ż  uczą. K o ło  D om u  lu d o w e ­
g o  w y b u d o w a liś m y  pom n ik  p o le g ły m . P r z e d  
nim  w  c za s ie  ś w ią t  n a ro d o w ych , w y g ła s z a  się 
o d c z y ty .

D o m  lu d o w y  o d zn a c zo n y  je s t K r z y ż e m  O b ro ­
n y  L w o w a .

N ie  zap o m in am y  te ż  o p ra c y  gosp od a rcze j. 
W  ub. roku  w y b u d o w a liś m y  d u ży  s ta w  na r y ­
b y . B ęd z ie  on d a w a ł g ro m a d z ie  d u ży  dochód. 
W  p r z y s z ły m  roku  m a g ro m a d a  w  p lan ie  bu do­
w ę  w ła s n e g o  m łyn a .

W ie r z ę ,  ż e  i na ty m  odcinku  z je d n o c zo n y  w y ­
s iłek  g ro m a d y , z b ie rz e  o w o c , b o  na ś w ie c ie  
w s z y s tk o  m ożn a  zrob ić , ty lk o  w  z g o d z ie  i z je ­
dnoczen iu .

J a ro s ie w ic z  R om an
D a w id ó w , p o w . L w ó w ,  w o j.  lw o w s k ie

Nasz opłatek
S taran iem  k ie ro w n ic tw a  s z k o ły  o d b y ł się w  

C z y te ln i T .S .L . w  p rz y s ió łk u  K u lc z y e e  p ow . 
T re m b o w la  w o j. ta rn opo lsk ie  dn. 22. I. b. r. op ła ­
tek, g d z ie  zeb ra ła  się tu te js za  p o lsk a  ludność 
w  lic zb ie  55 osób, z  u d z ia łem  zn a n ego  na te r e ­
nie p ow ia tu  trem b o w e łsk ie go  p ra co w n ik a  spo­
łe c z n e g o  ks. A d a m a  W ró b la  p rob . z  M o g il-  
n icy , O k rę g o w e g o  in sp ek tora  s zk o ln ego  W a ­
w rz y ń c a  F u rm a n k iew ic za  i in stru k to ra  o ś w ia ty  
p o za szk o ln e j T a d eu sza  G ą c zo w s k ie g o .

K s ią d z  W r ó b e l  w y g ło s i ł  p rz em ó w ien ie , p o  
c z y m  nastąp iło  łam an ie  się z  w s zy s tk im i op ła t­
k iem .

N as tępn ie  G ą c zo w s k i p rz e m a w ia ją c  do 
z g ro m a d zo n y ch  pod k reś lił, ż e  w  ostatnich^ c za ­
sach p od e jrza n e  jed n ostk i usiłu ją os łab ia ć  du­
cha p o lsk ośc i na n a szych  z iem iach  po ł. - w s c h o ­
dnich, co  w y tw a r z a  w ś ró d  m n ie j u św iad o m io ­
n ych  P o la k ó w  b ra k  w ia r y  w  n aszą  po lską  pań­
s tw o w o ś ć .

M ó w c a  w e z w a ł  ob ecn ych  P o la k ó w , b y  n ie 
w ie r z y l i  ba łam u tn ym  p lo tk o m  i w y ja ś n ił,  ż e  p o l­
ski stan posiadan ia  je s t  tu tak  sam o silny, jak  
i w  inn ych  p ow ia ta ch  M a ło p o lsk i W sch od n ie j, 
i tak  p rz e w a ża ją c y , ż e  nie p o trz e b u je m y  się ob a ­
w ia ć  ża d n ych  rusko -  ukra ińsk ich  p lo tek  i p ro ­
w o k a c ji.

P o  p rzem ów ien ia ch  m ło d z ie ż  śp iew a ła  ko len - 
d y , p o lsk ie  p ieśn i n a ro d o w e  i p iosen k i w o js k o ­
w e .

W  s tyczn iu  br. za ło żo n o  tu ta k że  sk lep  K ó łk a  
R o ln ic z eg o , k tó r y  p od  k ie ro w n ic tw e m  Z o fii 
M ie ln ick ie j d ość  d o b rze  się ro zw ija .

Z  w io sn ą  br. ro zp o c zy n a ją  tu tejs i P o la c y  bu­
d o w ę  D om u  L u d o w e g o  na p a rce li oddan ej b e z ­
in te re so w n ie  p r z e z  tu te jsze  S io s t r y  M iło s ie r ­
dzia . Z a  ten  d a r  P r z e z a c n y m  S io s tro m  -  P a -  
tr io tk o m  sk ła d a m y  tą  d ro gą  s e rd ec zn e  „ B ó g  
za p ła ć ".

D n ia  29 s ty c zn ia  1939 r. na w a ln y m  zg ro m a ­
dzen iu  tu te jsze j C zyteln a  T .S .L . w y b ra n o  n o w y  
za r zą d  a m ia n o w ic ie : P r z e w o d n ic z ą c y  M a r ia  
M is z ta lo w a , za s tęp ca  Jan Ś n ieżek , s ek re ta rz  
M ich a ł Juśko, za s tęp ca  M ich a ł Jaw n y , skarbn ik  
A n ton i M ie ln ick i, za s tęp ca  Jan M azu r. D a ls i 
c z ło n k o w ie  za rząd u  są : W a w r z y n ie c  Ś n ie żek  
i  J ó ze f K o rc zyń sk i, a-do K om is ji R e w iz y jn e j  w y ­
b ran o S te fan a  H o ca  A n to n iego  H o c a  i Ign a ceg o  
M ie ln ick ieg o , zaś  ich  zas tęp cą  Jana P a ch o l­
sk iego .

K o m ite t B u d o w y  D om u  L u d o w e g o  sk łada  s ię 
z  n astępu jących  o só b : Ks. A d a m  W r ó b e l  p rz e ­
w o d n ic zą c y , M a r ia  M is z ta lo w a  zastępca , M ich a ł 
Juśko skarbn ik  i s ek re ta rz  w  jed n e j osob ie , A n ­
ton i M ie ln ick i i Jan M a zu r  c z ło n k o w ie  k om i­
tetu.

B io rą c y  u dzia ł w  w a ln y m  zg ro m a d zen iu  D e ­
le g a t  T .S .L . w  T re m b o w li T .  G ą c zo w s k i w e ­
z w a ł  ob ecn ych  do zg o d n e j p ra c y  w  pod n osze ­
niu ku ltu ry  n a ro d o w e j, s ze rz en ia  o ś w ia ty  
i  u św iad om ien ia  ob y w a te lsk ie g o .

M ich a ł Juśko 
K o lc z y c e , p o w . T re m b o w la  

w o j.  ta rn opo lsk ie .

Obok pornosy państwowej 
własne wysiłki doprowadzi nas 

do dobrobytu
Już dnia 4 lu tego  b. r. p r z y  ro zp a try w a n iu  

w  S e jm ie  bu dżetu  M in is te rs tw a  R oln . zo s ta ­
ł y  w ysu n ię te  p r z e z  p o s łó w  O .Z .N . następu jące 
t e z y :  obn iżen ie  cen a tr y k u łó w  p rz e m y s ło w y c h  
s zc ze gó ln ie  cukru, n a fty , so li i n a w o zó w , a jed ­
n ocześn ie  p o d w y żs z e n ia  cen  a r ty k u łó w  ro ln i­
c z y ch  —  od d łu żen ia  ro ln ic tw a , k tó re  w  d z is ie j­
s zy ch  czasach  je s t k on ieczn e . W  celu  jednak  
nadania ro ln ic tw u  op łaca ln ośc i, na p r z y s z ło ś ć  
m uszą b y ć  n a staw ion e  g o sp o d a rs tw a  na u p rze ­
m ys ło w ien ie . Z n a c zy  to, ż e  zam ias t s p rz e d a ży  
za  g ran icę  ż y ta  i d op łacan ia  do te g o  w y s o k ic h  
prem ii, n a le ż y  w y w o z ić  a r ty k u ły  u p rze m y s ło ­
w io n e  jak p r z e tw o r y  m ięsn e i t. d.

W s z y s tk ie  te  s p ra w y  są n ie zm ie rn ie  don iosłe. 
D o  z r e a liz o w a n ia  ich  jedn ak  p o tr z e b n y  jes t d łu­
g o te rm in o w y  k red y t, k tó r y  ro ln ic tw o  m usi 
o trzym a ć , no i m y  sam i ro ln ic y  m u sim y d o ło ­
ż y ć  chęci o ra z  w ie le  w y s iłk ó w . T a k ! Z w ła s z ­
c za  w y s iłk ó w .

P rz y p o m n ijm y  sob ie  c z a s y  d o b reg o  p o ło ż e ­
nia g o sp o d a rczeg o , k ie d y  to  na ryn ka ch  ś w ia to ­
w y c h  w s z y s tk o  się sp rzed a ło . N ie m c y  p rz e g ra ­
li w o jn ę  z  b raku  ż y w n o ś c i. D la te g o  te ż  m ia ła  
ona za ra z  p o  w o jn ie  o lb r zy m i zb y t . Z  czasem  
jednak, k ie d y  żo łą d e k  N iem ca  c z y  A n g lik a  z a s y ­
c ił s ię  ju ż —  za c zą li on i d o p a try w a ć  się smaku, 
w y g lą d u , jakośc i i t. d. Inne państw a , jak  Dania, 
Ł o tw a , S z w a jc a r ia  z a c z ę ły  im  d o g a d za ć  pod  
ty m  w zg lę d em . P o b u d o w a ły  one m ech an iczn e 
m lecza rn ie , z a s to s o w a ły  w  nich m a s zy n y  b y  
tem u m asłu  nadać sm ak, w y g lą d  i od p orn ość  na 
zepsu c ie  się. T a k  b y ło  i w e  w s zy s tk ich  innych  
d zied zin ach  ż y d a  g o sp o d a rc zeg o . Z  ty ch  te ż  
to  w z g lę d ó w  p o w y ż s z e  p ań s tw a  z d o b y ły  sob ie 
p ie rw s ze  m ie jsce  i n a jw y ż s z e  c e n y  na s w e  to ­
w a r y  na ryn ku  m ięd zy n a ro d o w y m .

P o ls k a  p o zo s ta ła  p od  ty m  w z g lę d e m  na sza ­
r y m  końcu . C z y ż  jedn ak  tak  m a b y ć  da le j. 
C z y ż  p r z y  zm o b ilizo w a n iu  w s zy s tk ic h  s ił ro ln i­
c z y ch  w  s ze re g a ch  O .Z  N . n ie m o że m y  d o p ro ­
w a d z ić  do u zd ro w ien ia  za n ied b a n ych  naszych  
w a r s z ta tó w  ro ln ic zych , a ty m  sam ym  zd o b y ć  
s tracon e  ryn k i za ga rn ic zn e?  N a p ew n o  tak. B o  
p r z e c ie ż  te pań stw a  w y g r a ły  w o jn ę  g o sp o d a r­
czą , k ó re  s ta n ę ły  w  k a rn ych  s ze rega ch  jed n ośc i 
n a ro d o w e j. W ię c  i m y  P o la c y  zan iech a jm y  
w a śn i p a r ty jn y ch  i s tań m y  w s z y s c y  w  s z e re ­
gach  O .Z.N .

K a z im ie rz  B iskupsk i
w ie ś  W ilk ó w ,  w o j.  k ie leck ie .



Ciekawostki
5. tys. dolarów dla najinteligentniejszego murzyna 

afrykańskiej puszczy. Znany nie tylko wśród swoich 
'wspólplemieńców w  Haarlemie, ale w  caiei Am eryce 
milioner murzyński, Jonathan Harro, ustanowi! sty­
pendium w  wysokości 5.000 dolarów rocznie dla „naj­
inteligentniejszego murzyna afrykańskiej puszczy". 
W  myśl postanowień testamentu, pozostawionego 
Przez zm arłego milionera, stypendium może być 
Przyznane jedynie w  tym wypadku, gdy okaże się, 
że kandydat nie zetknął się jeszcze z najmniejszym 
objawem cyw ilizacji białych. Najinteligentniejszy 
murzyn z puszczy afrykańskiej ma być umieszczony 
w specjalnym przez murzynów kierowanym  zakła­
dzie w ychow aw czym  .gdzie pod kierownictwem  pro­
fesorów murzyńskich będzie mógł rozw ijać swoje 
■Wrodzone zdolności w  kierunku pożądanym dla w y ­
zwoleńczego ruchu murzyńskiego. Dla wyszukania 
odpowiedniego kandydata do stypendium, w yb iera 
się w  najbliższym  czasie specjalna ekspedycja złożo­
na z uczonych murzynów, urodzonych i w ychow a­
nych w  Am eryce.

Złodziej bez rąk. W  Tottenham, w  Anglii, udało 
się policji schwycić przewódcę niebezpiecznej szajki 
złodziejskiej, złożonej z chłopców nieletnich w  w ie­
ku od 16 do 19 lat. Na czele szajki stal 16-letni chło­
pak, który wyskakując przed rokiem z pociągu do­
stał się pod koła i stracił obie ręce. Mimo swego 
kalectwa, cieszył się on wśród zdrowych i zuchwa­
łych chłopców, należących do szajki, nieograniczo­
nym autorytetem. Członkom bandy, która niepo­
koiła okoliczne wsie i miasta, powinęła się noga, 
gdy zorganizowali napad na samochód policyjny, 
w  którym policjanci udawali się na obławę.

Pierwszy śnieg od 7 lat. Od kilku dni termometry 
w  Stanach Zjednoczonych wykazują zw iększający 
się z każdym dniem spadek temperatury, która na­
wet w  południowych Stanach Am eryki Północnej 
Przekroczyła punkt zerow y. W  Los Angeles i Holly­
wood spadł po raz p ierw szy od lat 7 obfity śnieg. 
Gwiazdy hollywoodzkie, które w  wolnych chwilach 
zabaw iały się jazdą na „nartach" po złotym  piasku 
kalifornijskim, będą m ogły obecnie zażyw ać praw­
dziwych rozkoszy tego królewskiego sportu przynaj­
mniej tak długo, dopóki śnieg nie stopnieje.

Przeraził sie swego odbicia. Do położonego na 
przedmieściu Paryża  domu zakradł się w łam ywacz. 
W targnąw szy do salonu, złodziei w  świetle lampki 
elektrycznej ujrzał w  lustrze swoje własne odbicie 
i tak się ty,rn przeraził, że z brzękiem opuścił na zie­
mię swoje złodziejskie narzędzia i w  panicznej trw o­
dze rzucił się do ucieczki. Zbudzony hałasem spa­
dających narzędzi dozorca domu pognał za złodzie­
jem. który jednak zdołał umknąć.
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W chłopskich oczach
O sta tn io  o d b y w a ją c e  s ię  w y b o r y  s a m o rzą ­

d o w e  s tan ow ią  w  życiiu  w s i  i p a ń s tw a  d on ios łe  
W yd arzen ia . D a ją  o n e  o h ra z  p rzem ian  za ch o d zą ­
c y c h  n a  w s i, o b ra z  p rzen ik an ia  na w ie ś  id e i 
jedn ośc i i sp ok o jn e j p ra c y  g osp od a rcze j. D u żo  
o  ty m  p is zą  nasi c z y te ln ic y .

F e lik s  R a k  z  B o r o w c a  w  w o j.  k ie leck im  opi­
suje nam  p rz eb ie g  w y b o r ó w  do ra d y  gm innej 
K ra soc in  w  p o w . w fo s z c zo w s k im . W y b o r y  te  
o d b y ły  s ię  w  n ies łych an ie  z g o d n y m  nastroju , 
g d y ż  p rz ed s ta w ic ie le  p o s zc ze g ó ln y c h  rad  g ro ­
m adzk ich  w y k a z a li  du żo  zro zu m ien ia  d la is to t­
nych  p o trzeb  gm in y, r o z w ó j k tó re j z a le ż y  p r z e ­
de w s zy s tk im  od  z g o d y  i sum iennej p ra cy . —  
W p ra w d z ie  i tu chc ie li w a rc h o lić  ró żn i p r o w o ­
d y r z y  p a rty jn i, a le  n ic na ty m  nie w sk ó ra li. C a ł­
k o w ite  z w y c ię s tw o  odn iós ł O Z N .

W  p od ob n ym  nastro ju  o d b y ły  s ię  w y b o r y  
g ro m a d zk ie  w  P ę c h o w ie  w  p o w . szam otu lsk im  
w  W ie lk o p o ls c e , o  c z y m  don osi nam  Ig n a c y  S i­
tek . Z  p oczą tku  d ążon o  tam  do s tw o rze n ia  jed ­
nej lis ty . N ie  ch c ie li s ię  jednak  z g o d z ić  na to  
en decy , k tó r z y  m ie li o t r z y m a ć  5 m an d a tów . 
P r z y  w y b o ra c h  pon ieś li k lęsk ę  —  u zy sk a li t y l ­
ko 3. D os ta li za tem  d ob rą  nauczkę.

Słuszne uwagi o pożyczkach, bu­
dulcu, węglu i radio

S z e r e g  w a żn y ch  zagadn ień  poru sza  w  liśc ie  
W a le n ty  B azan , ch łop  z  nad Sanu —  ja k  p isze . 
P r z e d e  w s zy s tk im  n ie z g a d za  się z  w ia d o m o ś ­
ciam i G aze tk i R a d io w e j z  dn. 29 s ty c zn ia  b. r., 
s tw ie rd za ją ce j, ż e  s tra ty  w  w y s o k o ś c i 100 m i­
lion ów , pon ies ion e  p r z e z  ro ln ic tw o  w sk u tek  ob ­
n iżk i cen  na zb o ż e , b ęd z ie  m o g ło  on o p o k ry ć  
z  w y s o k ic h  cen na tr zo d ę  ch lew n ą, drób, nab ia ł

W I E Ś  P O L S K A

Jad węży jako środek przeciw katarowi. W  ostat­
nich czasach jad w ę ży  używany jest coraz 
częściej jako środek leczniczy. Próbowano na­
w et leczyć nim raka, lecz nie dało to rezultatów. 
Jednakże w  wielu chorobach jad ten oddaje duże 
usługi jako środek znieczulający, zastępując morfinę. 
A. Meehner, lekarz wiedeński podaje jeszcze jedno 
jego zastosowanie.

A  mianowicie w  przypadkach uporczywego kata­
ru poleca on wcieranie maści, zaw ierającej jad w ę­
ża, w  skórę ramienia, co ma w  krótkim czasie p rzy­
nosić znaczną ulgę, a w  następstwie zupełne ustą­
pienie choroby.

Obserwowano to także p rzy  katarach, spowodowa­
nym długotrwałym  podrażnieniem nerwów. Działa­
nie lecznicze polega tu prawdopodobnie na odrucho­
wym  zwężeniu naczyń krwionośnych nosa, nadmier­
nie rozszerzonych wskutek zapalenia.

Wypadki i wydarzenia
Śmiała operacja lekarza. W  szpitalu pow iatowym  

w  Chrzanowie, woj. krakowskie, dyr. dr Józef Gar- 
bień dokonał bardzo śmiałej operacji.

Przyw ieziono do szpitala człowieka, k tóry  został 
postrzelony w  okolicę serca. Dr Garbień przystąpił 
natychmiast do operacji. O tw orzył pierś i, stw ier­
dziwszy, że  serce było przebite kulą rewolwerową, 
oczyścił ranę, serce zeszył, organizm zoperowanego 
zasilił krw ią jednego ze zdrowych ludzi i uratował 
biedaka od śmierci.

Szkoła nieczynna z powodu narzeczonej. U w ładz 
szkolnych w  Jarosławiu interweniowała delegacja 
jednej z gromad spod Sieniawy, prosząc o przysłanie 
nowej s iły  nauczycielskiej, ponieważ dotychczasowy 
nauczyciel, nikomu nic nie mówiąc, po przyjeździe ja­
kiejś pani z Przem yśla do tej gromady, spakował 
wszystkie swoje rzeczy  i wyjechał w  niewiadomym 
kierunku z ową danią.

Pierwszy raz przysięgał i zmarł. Siedemdziesię­
cioletni W asyl Onyszkiew icz po raz p ierw szy w  ż y ­
ciu składał przysięgę w  sprawie cywilnej w  sądzie 
okręgow ym  w  Samborze, woj. lubelskie. Po wyjściu 
z gmachu sądowego zmarł nagle na ulicy.

14 zagród pastwą ognia. W e wsi Niedzieliska, w  
pow. zamojskim, wybuchł pożar, który strawił do­
szczętnie 14 zagród niszcząc zbiory oraz inwentarz 
ż y w y  i m artwy. W  czasie akcji ratunkowej został 
ciężko poparzony Franciszek Rusinek, którego wysta­
nie ciężkim przeweziono do szpitala w  Zamościu. 
Straty spowodowane pożarem są znaczne. Pożar 
powstał wskutek zaprószenia ognia.

Skowronki i szpaki na Podhalu. Na Podhalu uka­
za ły  się szpaki i skowronki, widziano też bociany. 
P rzylotu  tych ptaków o tej porze roku nie pamiętają 
najstarsi ludzie w  tych stronach.

itp. W  p orów n an iu  b o w ie m  z  cen am i z e s z ło ­
roczn ym i, c en y  te są b a rd zo  nisk ie.

O m a w ia ją c  sp ra w ę  os ta tn ie j p o ży c zk i, u d z ie ­
lon e j ro ln ikom  p rz e z  P a ń s tw o w y  B ank  R o ln y  
p od  za s ta w  zb oża , z  k tó re j to  p o ż y c z k i chętn ie 
ch łop i k o r z y s ta li —  p is ze  on :

„Nie dość, że chłopi stracili na tych pożyczkach 
z powodu tego, że w  chwili ich zaciągania płaco­
no za żyto 21 zł., a za przemiał 29 zł., dziś zaś pła­
cą za żyto 12 zł., a za przemiał 18 zł. —  to jeszcze 
zostały odciete chłopu wszystkie drogi, na których 
mógłby zdobyć nieco więcej grosza, co pozwoliłoby 
mu wywiązać się z zaciągniętych zobowiązań. Mam 
tu na myśli fakt, że kiedy dawniej wojsko kupowa­
ło od chłopów po wyższej cenie, niż płacą pośre­
dnicy i kombinatorzy, do połowy lutego —  obecnie 
skup zboża zamknięto 15 grudnia. A więc wówczas, 
gdy rolnik zabierał się dopiero do młócki.

Nie wiem, jak podoła rolnictwo spłaceniu tych 
pożyczek. Może i nie podoła. To też wydaje mi się, 
że jedynym wyjściem byłoby tu pokrycie rozpro­
wadzonej przez Państwowy Bank Rolny pożyczki 
pod zastaw zboża z pieniędzy uzyskanych przez 
skarb Państwa z opłat przemiału".

Z  k o le i B azan  z w ra c a  się  z  g o rą c y m  p o d z ię ­
k ow a n iem  w  im ien iu  b a rd zo  w ie lu  ch ło p ó w  z  
nad Sanu d la p o s łó w  i c a łe g o  zesp o łu  ro ln ic ze ­
g o  O Z N , k tó r y  w  osta tn ich  czasach  tak  r z e c z o ­
w o  za b ra ł się do p a lą cego  zagad n ien ia  odd łu ­
żen ia  ro ln ic tw a . Z  p ośród  w ie lu  je s z c z e  inn ych  
sp raw , p o ru szon ych  p rz e z  n iego , p r z y to c z y ć  b y  
tu je s z c z e  m ożn a  zagad n ien ie  n ieu sp ra w ied liw io ­
n ego  podn ies ien ia  cen  na budu lec p r z e z  w ła ś c i­
c ie li la sów , co  og rom n ie  u jem nie w p ły w a  na 
r o z w ó j b u d o w n ic tw a  na w s i, da le j —  obn iżk i 
t a r y fy  k o le jo w e j na w ę g ie l  d la  w s i o ra z  obn i­
żen ie  la m p o w y ch  a p a ra tó w  ra d io w ych , p rz e ­
zn a c zo n ych  d la w s i.

Chłopi siłą — ale tylito zjedno­
czeni

S te fa n  T r o ć  z  kol. Ś w ie r ż e  w  w o j. lubelskim
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15-letnia dziewczynka powiła bliźniaki. Do szpi­
tala w  Sieradzu przyw ieziono w  ub. tygodniu 15-le- 
tnią dziewczynę, córkę rolnika ze Zduńskiej Woii. 
Dziewczyna powita bliźnięta. Jedno z bliźniąt, chłop­
czyk, zmarł, dziewczynka ży je .

Dzierżawca folwarku poniósł śmierć w  płomie­
niach. W  osadzie Ramutowo, pow. płockiego, w y ­
buchł pożar w  zabudowaniach folwarku Marianny 
Wasiak, dzierżawionego przez Adama Domańskiego.

Domański przed przybyciem  straży, pragnąc ra­
tować zamknięte w  oborze bydio, wbiegł do płonące­
go budynku. W  pewnej chwili runąi przepalony dach. 
Domański znalazł śmierć w  płomieniach.

Pół roku więzienia za rabunek 17 groszy. Sąd 
okręgow y w  Tarnow ie skazał J. Grejbura z Jadow- 
nik na pól roku więzienia za rabunek kupcowi Men- 
dlowi W ernerow i 17 groszy. Ponieważ napadnięty 
miaf tak matą kwotę przy sobie, Grejbur chciai go 
razem ze swoim kompanem wrzucić do wody. Spło­
szeni przez jednego przechodnia zbiegli, pozostawia­
jąc na moście zbitego Wernera.

Bestialskie kopnięcie w  brzuch. W  Biłgoraju woj. 
lubelskie, zmarł 34-letni Michał Dzido, kopnięty pod­
czas sprzeczki w  brzuch przez Andrzeja Zaśkow- 
skiego. Zaśkowski został aresztowany przez poli­
cję państwową.

Przypadkowo zastrzelił siostrę. W e  wsi Biała 
pow. radomszczańskiego 15-letni Paw eł Pęczak, ma­
nipulując pistoletami własnej konstrukcji, spowodo­
w ał wystrzał. Kula trafiła w  głow ę jego 26-letnią 
siostrę Bronisławę, która poniosła śmierć na miejscu.

Wściekły pies pogryzł 15 dzieci. W e wsi Lubień, 
pow. piotrkowskiego, pies pokąsał 15 dzieci, bawią­
cych się na w iejskiej drodze. Psa zabito, a ponie­
w aż stwierdzono u niego wściekliznę, dzieci poddano 
kuracji pasteurowskiej.

W ładze administracyjno-sanitarne w ydały  szereg 
energicznych zarządzeń, mających na celu zlikw ido­
wanie groźby wścieklizny w  pow. piotrkowskim.

Wstrząsająca zbrodnia i rabunek. W ieś Chiopków 
(pow. zamojski) staia się przed kilku dniami w idow ­
nią zbrodni, którą popełnili na osobie jednego z miej­
scowych gospodarzy czterej bandyci.  ̂W targnęli oni 
do mieszkania m ałżonków Kotyło późnym w ieczo­
rem. Jeden z bandytów wystrzałem  z rewolweru 
położył trupem na miejscu K oty lę i zranił jego żonę.

Bandyci po dokonaniu zbrodni splądrowali miesz­
kanie i zbiegli, unosząc ze sobą 17 zł w  gotówce, 
2000 koron austriackich i 6000 rubli banknotach oraz 
pistolet.

Głowa rozbita śmigłem wiatraka. W  miasteczku 
Orle bawiło się kilkoro dzieci w  pobliżu czynnego 
w iatraka.. W  pewnej chwili 611etni Aleksander P io­
trowski podbiegi do wiatraka zbyt blisko i został 
wówczas uderzony śmigłem w  głowę. Dziecko w  
stanie beznadziejnym odwieziono do szpitala powia­
towego w  Bielsku Podlaskim.

z  dumą, godn ą  ch łopa  p o lsk iego , p od k reś la  na 
w s tęp ie  s w e g o  listu :

„Wolna Polska dała nam możność poznać, kim 
jesteśmy. Jesteśmy siłą. O tym się dużo pisze i mó­
wi. Ja dodam, że my chłopi istotnie jesteśmy siłą, 
ale wtedy, gdy działamy w  gromadzie, zbiorowo. 
Aby jednak działać zbiorowo, trzeba znaleźć wspól­
ny jeżyk, trzeba się dogadać na jednej płaszczyź­
nie. Taką płaszczyzną, takim miejscem, gdzie to zro­
bić możemy, jest O.Z.N.

Samo życie nas uczy, że nie czas dziś na ujada­
nia i swary. Jedni drugim są potrzebni, by się do­
brze działo w  naszym kraju. Tak, jak to jest w  ze­
garku. Każda śrubka, mniejsza czy większa, każde 
kółko, sprężyna i t. d. muszą ze sobą współdziałać. 
Wtedy zegarek dobrze chodzi".

W  d a ls zy m  c iągu  s w e g o  listu  s tw ie rd za  
T ro ć , ż e  n ie po  to  w a lc z y ło  ty le  p ok o leń  o  P o l­
skę, b y  w  te j P o ls c e , w o ln e j i n iep od leg łe j —  
m ia ła  s ię  d z ia ć  k om u k o lw iek  jakaś k rz y w d a . 
Z o rga n izo w a n i, z jedn oczen i, n ie dadzą  się 
z w ła s z c z a  ch łop i s k rz y w d z ić .  A le  ty lk o  z o rg a ­
n izow a n i i z jed n oczen i p od  jed n ym  sztandarem .
Ufundują samolot „Wieś Polska"

P o d o b n ie  p is ze  Jan P io t r o w s k i z  Jacu chow a 
w  p o w . łow ick im . T e n  n asz C zy te ln ik  rzu ca  
n adto  p iękną m yś l u fun dow an ia  p rz e z  ludność 
w s i, a z w ła s z c z a  p ren u m era to ró w  „ W s i  P o l­
s k ie j" ,  sam olotu  pod  n a zw ą  „ W ie ś  P o ls k a " .  Z e  
w zg lę d u  na p iękn y  p o m ys ł o ra z  na je g o  p o w a ­
gę, do s p ra w y  te j p o w ró c im y  je s zc ze . T y m c z a ­
sem  p rz y ta c z a m y  w  d o s ło w n y m  brzm ien iu  s ło ­
w a  P io tr o w s k ie g o :

„Z nas, działaczy wiejskich, niech wyjdzie inicja­
tywa dla zorganizowania zbiórki wśród naszych 
przyjaciół, Czytelników „W si Polskiej", członków 
i sympatyków O.Z.N. na samolot „Wieś Polska". 
Można się spodziewać, że —  jak Polska długa i sze­
roka —  nie braknie ani jednego chłopa, któryby nie 
pośpieszył z ofiarą, choćby nawet drobną, na ten 
cel. Samolot ten wręczony zostałby naszej kocha­
nej Armii w  dniu 10 października, jako w rocznicę 
odzyskania przez Polskę Zaolzia".
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Z  ruchu organiazcyjnego O. Z. N.

OKRĘG W ARSZAW SKI.
Dnia 12 b. m. odbyło się w  Sierpcu zebranie Ra­

dy Obwodowej oraz członków i sym patyków  OZN 
przy  udziale około 1.900 osób. Obrady zagaił b. po­
seł Chojnacki, poczym  zebrani odali hołd pamięci 
O jca Św iętego. Papieża Piusa XI. Przem awiali dele­
gaci Okręgu W arszaw sk iego pp. Zadorecki i M ar­
kowski. Zebranie zakończono okrzykami na cześć 
P. Prezydenta, Marsz. Śm igłego - Rydza oraz Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego.

Ddnia 12 b. m. odbyło się w  Gąbinie staraniem 
Oddziału Drobnego Kupiectwa chrześcijańskiego za­
kończenie kursu dla drobnego kupiectwa i rozdanie 
świadectw. Na uroczystość tę przybył starosta go- 
styniński Korzeniowski oraz w ice-przewodniczący 
Okręgu W arszaw skiego OZN. pos. Jurkowski, który 
w ygłos ił na zakończeniu kursu odczyt na temat „R o ­
la drobnego handlu w  życiu gospodarczym  Polski11, 
ze specjalnym uwzględnieniem stosunków Obozu 
Zjedn. Nar. do tych zagadnień. Po  zakończeniu kur­
su odbyło się rozdanie świadectw.

W  Grójcu dnia 15 b. m. odbyło się zebranie człon­
ków  i sym patyków  OZN. Zebrani w  liczbie około 200 
osób, po uczczeniu pamięci O jca Św iętego Piusa XI 
wysłuchali przemówienia delegata Okręgu, p. Zado- 
reckiego na temat ideologii Obozu Słuchacze gre­
mialnie zgłaszali przystąpienie w  szeregi Obozu.

OKRĘG LUBELSKI.
W  Olkuszu odbyło się zebranie zorganizowane 

przez olkuski Obwód O.Z.N. W  zebraniu wzięli dział 
delegaci wszystkich rad gromadzkich powiatu olkus­
kiego. P rzew odniczył pos. inż. T. Nowak, i wygłosił 
przemówienie, w  którym scharakteryzował prace 
parlamentu oraz aktualne zagadnienia polityczne. 
Na temat prac gospodarczych m ówił ks. sen. Zelek.

W  Trzyciążu w powiecie olkuskim odbyło się ze­
branie członków i sym patyków OZN, na którym 
obecnych było około 700 włościan. Przem ów ienie 
w ygłosił przewodniczący Olkuskiego Obwodu OZN 
pos. inż. T. Nowak. W  czasie ożyw ionej dyskusji

Ob. A. Zaniuk w  pow. włodawskim.
Żonie należy się po zmarłym  mężu dożywocie na 

takiej części, jak każdemu dziecku. P rzy  czym  żona 
ma prawo wyboru części. Tą część może żona w y ­
dzierżaw ić do czasu swej śmierci. Najlepiej w spra­
w ie dogadać się polubownie. Gdyby do tego nie do­
szło —  to w  Sądzie Trzeba umiejętnie bronić się. 
Za samowolę grozi sprawa karna i w yrok  skazu­
jący  oraz odpowiedzialność cywilna w  formie po­
zwu o przywrócenie zakłóconego posiadania.

Ob. W . Góralski w  pow. garwoliriskim.
Z wezwania wynika, iż nic złego nie grozi znie­

sieniu współwłasności, gdyż w  ostatnim punkcie listu 
jest zastrzeżenie „zniesienie współwłasności nie na­
razi na żadne szkody, gdyż wydzieloną część grunto­
wą,' jaka’ się należy, mogą trzym ać .dzierżaw cy tak, 
jak to dotychczas czynili11. W obec tego można w y ­
razić zgodę pod warunkiem, że  wydzielą to, co dzier­
żaw ią dzierżawcy,

Ob. J. Kryczka w  pow. garwolinskim.
A prawa majątkowe nadane w  akcie notarialnym 

będą obow iązyw ać do czasu określonego. P rzez  ten 
czas zainteresowana osoba będzie mogła w  sposób 
dowolny zarządzać majątkiem, a w ięc i wprowadzić 
osobę obcą.

Ob. B. Maksymiak w  pow. siedleckim.
Ruble przedwojenne rosyjskie pożyczone na kup­

no ziem i przelicza się po 2 zł 66 gr za rubla. O czy­
w iście że należy wystąpić do Sądu o przerachowa- 
nie i zasądzenie sumy. Do pozwu należy załączyć 
dokumenty i wskazać świadków, którzy ustalą, na co 
przeznaczono pożyczone ruble. O portrecie decyduje 
umowa piśmienna, zawarta przez strony, które mogą 
być zmuszone na drodze sądowej do wykonania 
swych piśmiennych zobowiązań. Należność czynszu 
dzierżawnego przedawnia się przez upływ lat 5. W  
danym wypadku upłynęło 3 lata. Należy wystąpić do 
Sądu o wydanie 150 kg owocu lub równowartość 
75 zł. W  pozw ie należy wskazać świadków, którzy 
ustalą, jaka była umowa i że sadownik czynszu za 
1935 r, w  sumie 150 kg owocu lub równowartości 
75 zł nie uiścił dotychczas,

Ob. M. Dworakowski w  pow. białostockim.
N ależy zw rócić się do w ładzy, której podatek na­

leży  się, o umorzenie go lub rozłożenie na raty. Do 
podania należy załączyć zaświadczenie gminne, 
stw ierdzające ciężkie położenie finansowe. Minister­
stwo Rolnictwa i Reform  Rolnych mieści się w  W a r­
szawie, przy ul. Senatorskiej 15.

Ob. M. Trojanek w pow. szamotulskim.
W  sprawie poruszonej w  liście należy zw rócić się 

z podaniem do władz nadzorczych o przyśpieszenie 
budowy i wypłacenie przyrzeczonych kredytów.

Ob. P. Czarnecki w pow, kołomyjskim.
Z  listu nie widać, jaki był proces m iedzy strona-

poruszono szereg lokalnych zagadnień i potrzeb. 
W  Domaszowicach w powiecie kieleckim odbyło się 
zebranie OZN na którym wygłosił przemówienie 
.przewodniczący Obwodu Kielce —  powiat pos. 
J. Ostachowski. Licznie zgromadzeni rolnicy w y ­
sunęli szereg postulatów zw iązanych z zagadnie­
niami oddłużenia rolnictwa oraz zagadnieniami 
leśnymi. W  Tczowie, w  powiecie kozienickim po­
nad 150 osób przybyło  na zebranie Oddziału OZN. na 
którym przemówienie w ygłosił rtm. St. Króliko;wski. 
Zgromadzeni rolnicy jednogłośnie zadeklarowali sw o­
je przystąpienie do OZN.

W  Okręgu Lubelskim Obozu Zjednoczenia Narodo­
w ego zaszły następujące bmiany. Przewodniczącym  
Obwodu Krasnystaw został Kociuba Wincenty. Ob­
wodu Łuków, poseł Górski W ł., Obwodu Radzyń —  
Szpila Józef.

OKRĘG TARNOPOLSKI
Okręg tarnopolski OZN zorganizował w  dniach 

27 i 28 stycznia br. dwudniowy okręgow y kurs sa- 
m orządowo-inform acyjny dla działaczy OZN z te­
renu w ojew ództw a tarnopolskiego. Na kurs ten 
przybyło  70 osób z każdej m iejscowości w o jew ódz­
twa. Na program kursu z ło ży ły  się w yk łady z dzie­
dziny zagadnień samorządowych, w  których szcze­
gólnie podkreślono ustrojowe podstawy samorządu 
terytorialnego Polski, zadania samorządu ziemskiego 
i podstawy finansowe jego działania; omówiono ró­
wnież szczegółow o zasady ordynacji w yborczej do 
samorządu ziemskiego ze szczególnym  uwzględnie­
niem strony technicznej. Sprawy samorządowe re­
ferow ał dr Banaś, naczelnik wydziału sam orządowe­
go tarnopolskiego Urzędu W ojew ódzkiego. Stanowi­
sko OZN wobec w yborów  samorządowych przedsta­
w ił pos. mgr. Pawłowski, K. Halski omówił zaś w y ­
czerpująco zasady propagandy oraz potrzebę zjed­
noczenia Polaków  w  akcji samorządowej, a rolę i za­
dania OZN w  życiu Polski a zw łaszcza w  chwili o- 
becnej, zobrazował dr. Przyboś A.

mi. Domyślamy się, iż chodziło o to, aby sąd na­
kazał stronom zawarcie kontraktu kupna - sprzedaży. 
Gdyby istotnie tak było, to jeszcze pozostaje jedna 
m ożliwość: żądanie zwrotu wpłaconych pieniędzy. 
Ze sprawy pow yższej wniosek następujący: najle­
piej jest akt rejentalny robić zaraz, a nie odkładać go 
na czas nieokreślony.

Ob. R. Streib w  pow. włocławskim.
Istotnie tak jest, jak informują.
Ob. M. Paczos w  pow. tomaszowskim.
N ależy zw rócić się z prośbą do W ydziału Rolni­

ctwa i Reform  Rolnych Urzędu W ojew ódzk iego w  
Lublinie o załatwienie sprawy.

Ob. S. Cieślak w  pow. iłżeckim.
Jeśli spadkobiercy dobrowolnie nie chcą wydać 

drzewa nabytego od ich spadkodawcy — to należy 
wystąpić na drogę sądową o zobowiązanie spadko­
b ierców  do wydania drzewa nabytego lub zwrotu 
wpłaconych pieniędzy. W  pozw ie sądowym należy 
wskazać świadków i załączyć kwit z wpłaconej su­
my.

Ob. T. Kiciński w  pow. lubelskim.
_ Na wszystkie pytania powinniśmy znaleźć odpo­

w iedź w  zawartej urzez strony umowie. Jeśli umo­
wa przesądza te kwestie —  to znaczy, że sprawa 
jest dobra, jeśli nie —  to oczyw iście racji nie mamy. 
W  tym drugim wypadku należałoby m yśleć o załat­
wieniu sprawy polubownie. Przym usow y wykup bę­
dzie mógł być zastosowany wtedy, jeśli właściciel 
ma na własność ziemi ponad 40 mórg. Odpowiednie 
podanie w  tej sprawie należało zgłosić do Komisarza 
Ziemskiego p rzy  Starostwie Pow iatow ym  w Lubli­
nie.

Ob. A. Kunc w pow. cieszyńskim.
Dtugi spłacać należy, gdyż w  przeciwnym  razie 

dojdzie do sprzedaży nieruchomości, a w tedy będzie 
jeszcze gorzej. W  sprawie poruszonej w  liście ra­
dzimy zwrócić się do Urzędu W ojew ódzkiego. Mnie­
mamy, że informator nie ma racji. Zatrudnienie zale­
ży  od tego, czy  inni ziomkowie, będący w  gorszych 
warunkach materialnych, są zatrudnieni. _

Ob. K. Bereśniewicz w  pow. stolpeckim.
O komasacji piszemy na innym miejscu. Prosim y 

odpowiedź taką przeczytać uważnie. Z listu domy­
ślamy się, iż komasacja gruntów została dawno ukoń­
czona i orzeczenia władz ziemskich w  tej sprawie 
już dawno uprawomocniły się. W obec tego jest jed­
na rada: Wznowienie postępowania scaleniowego. 
W znow ienie takie zarządzić może Ministerstwo Rol­
nictwa lub W ojew ódzka Komisja Ziemska na wniosek 
pokrzywdzonych iub z własnej inicjatywy. P ow o­
dem do wznowienia postępowania mogą być tylko 
nowe okoliczności sprawy nieznane stronom ani w ła­
dzy w momencie wydawania orzeczeń.

Jan Nosek —  adwokat.

P. Kazimierz z nad Szreniawy: Nadesłany arty­
kuł nie wnosi nic nowego, gdyż o tym już pisaliśmy. 
C ześć!

P. Józef Życiński, Suchowola: Na pierwsze dwa 
pytania nie udzielamy odpowiedzi, gdyż może jej 
udzielić odpowiedni fachowiec. W  charakterze w ol­
nego słuchacza, może się Pan na Uniwersytet zapi­
sać. Cześć!

P, Fr. Górski, Hać: Gazetę w ysyłam y regularnie, 
bez przerw, adresy są. Cześć!

P. Tomacha Tomasz, Bobrka: Prenumerata opła­
cona do końca 1939 r., prócz tego ma Pan wpłatę za 
półrocze 1940 r. Cześć!

P. Dziewa Walenty, Gusówka: Prenumerata opła­
cona na pierwsze półrocze r. b. Cześć!

P. Osiak Jan, Majdan Zahorodyński: W  tej spra­
w ie  mimo najszczerszych chęci, pomóc nie możemy. 
Pracę znaleźć trudno i trzeba jej szukać usilnie sa­
memu. Za życzenia —  dziękujemy. Cześć!

P, Jędras Antoni, Pasieka: Sprawa gazety zała­
twiona. Za uznanie dla Redakcji i jednanie nowych 
prenumeratorów, dziękujemy i życzym y powodzenia 
od siebie. Cześć!

P. Kowalski Józef, W ilków: Kredytów  na sptaty 
rodzinne udziela! P. B. R.. z Kasy Kredytowej dla 
Rolników tego rodzaju pożyczki Pan nie otrzyma. 
Obecnie i P. B. R. wyczerpał posiadane na ten cel 
fundusze. Cześć!

P. Zimny Jan, Goszcza: Z takimi sprawami nale­
żało się udać do Komisarza Ziemskiego w  Kielcach 
w  czasie do tego przewidzianym ustawowo. Cześć!

P. Stort Jan, Łyntupy: Radzim y napisać list zbio­
rowy do Dyrekcji Polskiego Radia w W arszawie. 
Cześć!

P. Spon Jan: Gazetę wystaliśmy. Cześć!
P, Korobczuk W., Wawrzyriczyce: Sprawę Kalen­

darza załatwiliśmy. Cześć!
P. Gruca Jan, Bobrowice: Dziękujemy za jedna­

nie nowych Prenumeratorów i życzym y powodzenia 
w  pracy. Cześć!

P. Szach Mikołaj, Grabków: Prenumerata opła­
cona do dnia 1 maja 1939 r. Cześć!

P. Bnej Jakub, Brzykorzystaw: Prenumerata o- 
placona do dn. 1 października 1939 r. Cześć!

P. Budzarz Paweł, Tanrów: Kalendarz wysła­
liśmy. Cześć!

P. W awer Bronisław, Terenin: Prenumerata opła­
cona do l.IV  b. r„ kalendarz wystaliśmy. Cześć!

P. Siarko Bronisław, Mociowce: W szystk ie do­
datki do gazety w ysyłam y Prenumeratorom zawsze. 
Cześć!

P. Kon Michał, Dąbrowica: Prenumerata opłacona 
do l.VI b. r. Cześć!

P. Dudek Adam, Lipiny Dolne: Prośbę spełniliśmy. 
Wiersze w treści dobre, w  formie nie nadają się do 
druku. „Pow ieść romansowa11 —  wykluczona. Cześć!

P. R. Fr., Bogucice: Adres brzm i: Szkoła Nauk 
Politycznych, W arszawa, ul. W awelska róg Raszyń- 
skiej (Reja 7)). Naszym  zdaniem, wieś potrzebuje 
przede wszystkim  ludzi z ukończoną Szkolą Gospo­
darstwa W iejskiego, Szkolą Główną Handlową oraz 
z Politechniki. Po bliższe informacje,należy się udać 
listownie wprost do sekretariatów tych uczelni. 
Cześć!

P. B. Cichok, Stanin: Interes Państwa dobrze jest 
strzeżony przez nasz Rząd, nikogo też przez nasze 
ziemie nie puścimy. Od Czechów co nasze, już ode­
braliśmy. W e wsi trzeba założyć Kółko Rolnicze, 
które wspólnymi silami może nabyć siewnik z pro­
wadzonej doraźnie akcji siewnikowej Min. Roln. lub 
wprost w  fabryce maszyn rolniczych. Cześć!

P, Kiełbasa Br. Brzusko Nowe: Mapę można na­
być w Głównej Księgarni W ojskow ej, W arszawa, 
Krakowskie Przedm ieście 11. Tam też należy się 
zwrócić. Bezpłatnie „W s i Polskiej11 w ysyłać nie mo­
żemy. Za jednanie nowych Prenumeratorów dzię­
kujemy, Cześć!

P. Doniec Jan, Kalina: Numery zapasowe już w y ­
czerpaliśmy. Św iadectwo moralności w ydaje gmina, 
poświadczenie obywatelstwa polskiego w ydaje Sta­
rostwo. Marszalek tak drobnymi sprawami nie zaj­
muje się, należy się przeto zwrócić wprost do w ła­
ściwej szkoiy wojskowej. Za jednanie nowych P re ­
numeratorów —  dziękujemy. Cześć!

P, Jasiński Józef, Simów: Owszem, b. prosimy 
o współpracę i wiadomości z terenu. N iestety ho­
norować artykulików nie zamówionych nie jesteś­
m y w  stanie. Cześć!

P. Rysiński St., Brynica: W  takich razach naj­
lepiej zaopatrzyć się w  broszurę o zaktadaniu sta­
w ów , prosimy zatem zwrócić się o takową do „Ksią­
żn icy dla Rolników11 ul. Kopernika 30 w  W arszaw ie. 
Cześć!

P. Mirowski Wojciech, Pruszków: Zamówieni? 
na numery pojedyńcze wykonyw a się jedynie po 
wpłaceniu należności za pośrednictwem P.K.O na 
kont© czekowe Dziennika Ustaw nr 30-130. Pozatem 
DztenmJk Ustaw może Pan otrzymać w gminie. Cześ i !

P. Sulikowski Antoni, Janowa Dolina: Sprawę 
gazety  załatwiliśmy według życzenia. Cześć!

Wiejski Poradnik Prawny
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Obowiązek Czytelnika „Wsi Polskiej”
Z b l i ż a  s ię  c o r a z  b a r d z i e j  k o n i e c  p i e r w ­

s z e g o  k w a r t a łu .  J u ż  w i ę c  o b e c n i e  t r z e b a  
p o m y ś l e ć  o  o d n o w ie n iu  p r e n u m e r a t y ,  a  
p r z e d e  w s z y s t k im  o  w y r ó w n a n iu  e w e n ­
tu a ln e j z a l e g ł o ś c i  w  p r e n u m e r a c i e  „W si 
Polskiej". S ą t o  r z e c z y  b a r d z o  w a ż n e  z e  
w z g l ę d u  n a  to ,  ż e  t y m  w s z y s t k im  n a s z y m  
C z y t e ln ik o m ,  k t ó r z y  n ie  m a ją  o p ła c o n e j  
p r e n u m e r a t y  z m u s z e n i  j e s t e ś m y ,  ja k  to  
ju ż  z a p o w ia d a l i ś m y ,  w s t r z y m a ć  w y s y ł k ę  
p is m a .  Z  w i e l k ą  n a t u r a ln ie  s z k o d ą  d la  
n ic h  s a m y c h .

„W ieś P o lsk a " b o w ie m ,  o p r ó c z  t e g o ,  ż e  
u k a z u je  s ię  c o  t y d z i e ń ,  p r z y n o s z ą c  p o d  
s t r z e c h ę  c h ło p s k ą  w s z y s t k i e  w ia d o m o ś c i

in t e r e s u ją c e  s z e r o k i  o g ó ł  lu d n o ś c i  w i e j ­
s k ie j  —  p o z w a l a  s t a ły m  je j  P r e n u m e r a t o ­
r o m  n a :

k o r z y s t a n i e  z  b e z p ła t n y c h  p o r a d  fa - 
c h o w o - r o ln i c z y c h  i  p r a w n y c h ;

b r a n ie  u d z ia łu  w  l i c z n y c h  k o n k u r s a c h ,  
p o ł ą c z o n y c h  z  b a r d z o  w i e l o m a  c e n n y m i  
n a g r o d a m i ,  a  n a d t o

d a je  im  w  r a m a c h  p r e n u m e r a t y ,  w y n o ­
szącej tylko 6 złotych rocznie, 3 złote  
pó łroczn ie  i 1 zł 50 g ro szy  kwartalnie, 
s z e r e g  b e z p ła t n y c h  d o d a t k ó w .  Z  p o ś r ó d  
n ic h  n a jw a ż n i e j s z y m i  są :

„Strum yk" —  b e z p ła t n y ,  d w u t y g o d n i o ­
w y  d o d a t e k  d la  d z i e c i ;

Co 10-ty obywatel posiada książeczkę PKO
R o zsą d ek  i dba łość  o w ła sn e  d ob ro  nakazu je  

nam in te re so w a ć  się nie ty lk o  dn iem  d z is ie j­
szym , a le tak że  ju trem .

W  roku u b ieg łym  s p o łe c z eń s tw o  nasze z ło ­
ż y ło  d a ls zy  d o w ó d  u św iad om ien ia  g o sp o d a r­
c ze go  i d b a łośc i o s w o ją  p rz y s z ło ś ć .
P K O  b o w ie m  w y k a zu je  da lsze  ro zs ze rze n ie  za ­
sięgu  d zia ła ln ośc i o s zc zę d n o ś c io w e j w y ra ż a ją ­
ce  się w  zw ię k s zo n e j sum ie k a p ita łó w  o s z c z ę ­
d n o śc io w ych  i lic zb ie  k s ią żeczek . D o  w ie lo ­
m ilion o w e j lic zb y  o s zc zę d za ją c y c h  d o łą c z y ło  
się w  roku  ub. d a lsze  p ó ł m iliona osób. D z ięk i 
temu lic zb a  k s ią że c zek  o s zc zęd n o śc io w y ch  
p rz e k ro c zy ła  3,4 m iln. i co  10-ty  o b y w a te l p o ­
siada k s ią że c zk ę  P K O .

S u m y z ło żo n e  na k s ią żeczk ach  o s zc zę d n o ­
śc io w y ch  i rachunkach c z e k o w y c h  o s ią gn ę ły  
łączn ie  1.094 m ilio n ó w  zł, k ie d y  10 lat tem u w y ­
n os iły  za le d w ie  316 m ilion ów . N asu w a  się te- 

p ytan ie , jak  P K O  g o s p o d a rzy ła  p o w ie r z o ­
nym i je j k ap ita łam i?  D cinyeh o  d z ia ła ln ośc i P K O  
w  roku 1938, a w ię c  o d p o w ied z i na to pytan ie  
d os ta rcza  sp ra w ozd a n ie  P re z e s a  P K O .

Z grom a d zon e  k a p ita ły  z u ż y ła  P K O  na p op ie ­
ranie akcji g o sp o d a rc ze j zm ie rza ją c e j do s tw o ­
rzen ia  p o d s ta w o w y ch  in w e s ty c y j p rz y n o s zą ­
cych  k o r z y ś ć  ogó ln ą  i lokalną. K r e d y ty  P K O  
za s iliły  w  p ie rw s z y m  r zę d z ie  b u d ow ę  d róg  
• m ostów , regu lac ję  rzek , b u d o w n ic tw o  m ies zk a ­
n io w e  na w s i i w  m iastach, in w es ty c je  sam orzą - 
d zow e , ro ln e  itp. K a p ita ły  P K O  ro zp ro w a d z o ­
ne są w  fo rm ie  k r e d y tó w  g ra ją  za tem  ro lę  m o ­
toru, k tó r y  p rz y s p ie s za  tem po ro zb u d o w y  g o ­
sp od a rcze j kra ju  i s tw a rza  ź ró d ło  za robku  dla 
w ie lu  rod zin . W  roku u b ie g ły m  P K O  p rz e zn a ­
c z y ła  na ce le  in w es ty c y jn e  p r z s z ło  67 miln. zł, 
a ogó ln a  sum a ty ch  k r e d y tó w  os ią gn ę ła  915 
m io lion ów .

Jedną z  fo rm  oszc zęd n o śc i są u bezp ieczen ia . 
R o d za j i w a ru n k i u b ezp ieczeń  m uszą b y ć  p r z y ­
s to so w a n e  w  k a żd y m  kra ju  do m o ż liw o ś c i spo­
łe czeń s tw a . do je g o  za m ożn ośc i i w ym a ga ń . Z a ­
s łu gą  P K O  jes t s tw o rze n ie  popu larnych  u bez­
p ie czeń  dostępn ych  d la n a js ze rs zy ch  w a r s tw  
s p o łe czeń s tw a  i  p rz ed e  w s zy s tk im  tanich. 
U b e zp ie c zeń  tak ich  nie m ie liśm y  w  P o ls c e  do 
r. 1928 m im o, ż e  b y ły  one znane w  w ie lu  k ra ­
jach  i s ta n o w iły  b. dogodn ą  fo rm ę  o s zc zę d n o ­
ści d la średn io  i m a ło  zam ożn e j ludności. W  r. 
1928 s tw o rzo n o  w  P K O  D z ia ł U b e zp ie c zeń  na 
Ż y c ie , k tó r y  ro zw in ą ł się s zybk o , p od k reś la jąc  
c e lo w o ś ć  istn ien ia  tak ich u b ezp ieczeń  popu lar­
nych  i uznanie, z  jak im  spotka ło  się ich w p r o ­
w ad zen ie . P o  p ie rw s z y m  roku  dzia łan ia  D z ia ł 
U b e zp ie czeń  na Ż y c ie  pos iada ł 6 tys . polis, op ie ­
w a ją c y c h  na 18,8 m iliona  zł, a po  10 latach 
w  roku 1938 już b lisko  149 tys . po lis  na sum ę 
u b ezp ieczen ia  218,5 miln. zł.

D z ia ła ln ość  P K O  nie o g ra n ic za  się ty lk o  do 
P o lsk i, le c z  s ięga  ró w n ie ż  do skupisk em ig ra ­
cy jn ych . E m ig ra c ja  po lska  k o r z y s ta  chętn ie 
i s ze ro k o  z  usług Banku P K O , k tó r y  sta ł się dla 
n ie j op iekunem  i pośred n ik iem  w  sp raw ach  fi­
n an sow ych . Sum a w k ła d ó w  p o w ie rzo n yc h  B an ­
k o w i P K O  p rz e z  em ig ra n tó w  p rz ek ra c za  34 
miln. zł, a o g ó ln y  ob ró t te j in sty tu c ji d och odzi 
do 1 m ilia rd a  zł.

W y n ik i os iągan e co  roku  p rz e z  P K O  w e  
w s zy s tk ich  d zia łach  p ra cy  m ają  s w o ją  w y m o ­
w ę , w sk a zu ją  one m ian ow ic ie , ż e  s y s te m a ty c z ­
na. w y tę ż o n a  p ra ca  d o p ro w a d za  do w ie lk ich  
c e ló w . Ż e  hasła  te są słuszne, a p ra ca  P K O  
o w o cn a  —  św ia d c zą  dodatn ie  re zu lta ty  o s ią ga ­
ne co  roku  p r z e z  tę insty tucję .

„P lon" —  m ie s i ę c z n ik  f a c h o w o - r o ln i -  

c z y ;
„G ospodyn i W ie jsk a " —  d o d a t e k  m ie ­

s i ę c z n y  d la  k o b ie t ,  o r a z

W ie loba rw n y  obraz  —  p r e m ia  d la  s u ­
m ie n n y c h  P r e n u m e r a t o r ó w  r a z  n a  k w a r ­
ta ł.

J a k  w id a ć  z  t e g o ,  „W ieś Polska" d ą ż y  
w s z e lk im i  s i ła m i d o  z a s p o k o je n ia  ja k n a j-  
w i ę k s z e j  i l o ś c i  p o t r z e b  c h ło p s k ic h  z  d z i e ­
d z in y  c z y t e ln i c t w a  o r a z  u z u p e łn ie n ia  
w ia d o m o ś c i  f a c h o w y c h .  P r z y  t y m  je d n a k  
w s z y s t k im  p a m ię t a ć  t r z e b a ,  ż e  „W ieś  
P o lsk a " o p i e r a  s w ó j  b y t  i r o z w ó j  j e d y n i e  
n a  p r e n u m e r a c ie .  K a ż d e  w i ę c  n i e w y w ią -  
z a n ie  s ię  z  o b o w i ą z k ó w  o p ła c e n ia  i ta k  
ju ż  b a r d z o  n is k ie j  p r e n u m e r a t y  p r z e z  
k t ó r e g o k o l w i e k  z  n a s z y c h  C z y t e ln ik ó w  
p o c i ą g a  d la  n ie j  s t r a t y .  A  p r z e c i e ż  
w s z y s t k im  p o w in n o  z a l e ż e ć ,  b y  to  n a j ­
w i ę k s z e ,  a  z a r a z e m  n a j t a ń s z e  p is m o  
c h ł o p s k ie  r o z c h o d z i ł o  s ię  ja k n a js z e r z e j ,  
p r z y n o s z ą c  k o r z y ś ć  s p r a g n io n e j  w i e d z y  
i  g o d z i w y c h  w ia d o m o ś c i  o r a z  r o z r y w e k  
lu d n o ś c i  w i e j s k i e j .

Z  t y c h  w s z y s t k i c h  w z g l ę d ó w  n ie  n a l e ­
ż y  z w l e k a ć ,  a le  d z iś  j e s z c z e  o p ł a c i ć  z a ­
l e g ł o ś c i  lu b  u s k u t e c z n ić  p r z e d p ł a t y  n a  
n a s t ę p n y  k w a r t a ł .  W i e lk ą  p o m o c ą  p r z y  
t y m  b ę d z i e  z a ł ą c z o n y  p r z e z  n a s  p o n i ż e j  
p r z e k a z  r o z r a c h u n k o w y ,  k t ó r y  n a l e ż y  
w y c i ą ć ,  s t a r a n n ie  w y p e ł n i ć  i  n a d a ć  w r a z  
z  p i e n i ę d z m i  w  n a jb l i ż s z y m  U r z ę d z i e  
P o c z t o w y m  lu b  u  l i s t o n o s z a  w i e j s k i e g o .  
O  i l e  k t o ś  z  C z y t e ln i k ó w  m a  ja k iś  in t e ­
r e s  d o  „W si Polsk iej", a le  t y lk o  o d n o s z ą ­
c y  s ię  d o  o t r z y m y w a n ia  p is m a  lu b  o p ł a ­
c a n e j  p r e n u m e r a t y  m o ż e  n a p is a ć  t o  n a  
o d w r o t n e j  s t r o n ie  p r z e k a z u  r o z r a c h u n ­
k o w e g o  i t o  p o  te j  s t r o n ie ,  n a  k t ó r e j  p o ­
d a je  s w ó j  d o k ł a d n y  a d r e s ,  a  w i ę c  p o  l e ­

w e j  s t r o n ie .

P r z y p o m in a m y  t e ż  n a  t y m  m ie js c u ,  ż e  
d la  s u m ie n n y c h ,  n ie  m a ją c y c h  ż a d n y c h  
z a l e g ł o ś c i  P r e n u m e r a t o r ó w  „W si  ̂ Po l­
sk ie j" m a m y  p r z y g o t o w a n ą  ła d n ą  n iespo­
dziankę w iosenną.

N i e  n a l e ż y  w i ę c  z w l e k a ć !  P r z e z  n a t y c h ­

m ia s t o w e  o p ł a c e n i e  p r e n u m e r a t y  „W si 
Polsk iej", z a p e w n im y  s o b i e  m o ż n o ś ć  
u d z ia łu  p r z y  r o z s t r z y g a n iu  w io s e n n e j  
n ie s p o d z ia n k i .

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY
N r, ro zra ch u n k u
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Debre nasienie zwiększa plony
Jak ie  w y m a g a n ia  s ta w ia m y  dobrem u  nasie­

niu? P o w in n o  ono b y ć  dorodne, pom ija jąc, że  
m łod a  roś lin a  z a ra z  po w ze jś c iu  ż y je  zapasam i 
n a g ro m a d zo n ym i w  zia rn ie . J eże li w ię c  z ia r ­
no to  b ę d z ie  liche, to  o c z y w iś c ie  roś lina  silna 
n ie  b ęd z ie . N astępn ie  m usi ono p os iad ać  w y ­
soką  zd o ln ość  k ie łk o w a n ia . N as ien ie  stare , z a ­
ra żon e , sp leśn ia łe, s tęchn ięte  i t. p. k ie łku je  s ła ­
b o  lub nie k ie łku je  zu pełn ie . N a b y w a ją c  w ię c  
nasien ie  z  o b c e g o  źró d ła , tr zeb a  żą d a ć  ręk o jm i 
d o b reg o  k ie łk o w a n ia  lub sam em u z ro b ić  p rób ę , 
a b y  się o ty m  p rzek on ać . Ź le  k ie łk u ją ce  n asie­
n ie  do s iew u  się n ie nada je. D a le j nasien ie p o ­
w in n o  b y ć  jed n o lite  co  do odm ian y . N ie  m o że  
to  b y ć  m ieszan ina , c o  s ię  n ies te ty , tak  c zęs to  
w  g o sp o d a rs tw a ch  w ło śc ia ń sk ich  zd a rza , a  na 
c z y m  n a jw ię ce j tracą  sam i ro ln icy , z ia rn o  b o ­
w ie m  n ie jedn o lite , znane na ryn kach  p od  n a zw ą  
„z b ie ra n e g o " ,  je s t  tań sze  od  je d n o liteg o  o 1 z ł 
na k w in ta lu  p r z y  zb ożach , a o 2— 3 z ł  i w ię c e j 
p r z y  inn ych  z iem iop łod ach .

Jest to  sp ra w a  b a rd zo  du żej w a g i. W s z e lk ie  
od m ia n y  m ie js cow e , n iew ia d o m eg o  p o ch o d ze ­
nia, c z ę s to k ro ć  ob c ią żo n e  są ro zm a ity m i d z ie ­
d z ic zn ym i ch orobam i, k tó re  w  sposób  nader d o ­
tk l iw y  ob n iża ją  plon. N ie  u lega  w ą tp liw o śc i, ż e  
je s t  to  jedna  z  g łó w n y c h  p r z y c z y n  m a łe j w y ­
da jności z  1 ha u nas. D ośw ia d c za ln ie  s tw ie r ­
d zon o, ż e  d ob ra  odm ian a  z b o ż o w a  da je  p rz y n a j­
m n ie j o 1 k w in ta l (t. j. 100 k g ) z  h ek tara  w ię c e j 
od  m ie js co w e j. J a k k o lw iek  w ię c  odm iana u szla ­
chetn iona jes t d ro żs za  od  m ie js co w e j, p o n iew a ż  
h o d o w la  ta k iego  nasien ia  je s t  k o s z to w n a , to  je ­
dnak n a b yc ie  je j op łaca  się z w y k le  w  p ie rw s z y m

z a ra z  roku. N a le ż y  nadm ien ić, ż e  n ie m a p o ­
t r z e b y  k u p ow a ć  d ob rą  odm ianę co roc zn ie , —  
ż y to  (ja k o  o b co p y ln e ) w y s ta r c z a  n a b yć  co  2— 3 
lata, a ow ies , ję c zm ień  i p szen icę  (ja k o  sam o- 
p y ln e ) m ożn a  k u p o w a ć  ra z  na 3—4  lub n a w e t 
5 lat. Im  c zę ś c ie j jed n ak  za s ie w a ć  b ę d z ie m y  
nasien iem  o ry g in a ln ym , ty m  w y n ik i b ędą  lep ­
sze.

P r z y  sposobności pa rę  s łó w  n a le ż y  p o ś w ię ­
c ić  łu b in ow i s łodk iem u . Jest to roś lina  w r ę c z  
b ło g o s ła w io n a , p o n iew a ż  daje dużo p a s zy  z ie lo ­
nej na gruntach  lekkich , na k tó ry ch  inne ro ś lin y  
p as tew n e  się n ie udają. P o n ie w a ż  jednak  s ło d ­
ki łubin n ied aw n o  d o p ie ro  zo s ta ł w z ię t y  do u- 
p ra w y , p rz e to  nasien ie je g o  jes t je s z c z e  dość  
d rog ie . O tó ż  n iesum ienni h an d larze  p od su w a ją  
ro ln ik o w i, n ie um ie jącem u  o d ró żn ić  nasien ia 
s ło d k iego  łubinu, nasien ie łubinu z w y k łe g o  
(g o r z k ie g o ),  zap ew n ia ją c , że  jes t to  łubin s ło d ­
ki. Z  te g o  w zg lę d u  ro ln icy , k tó r z y  za m ie rza ją  
u p ra w ia ć  tę roś linę, p ow in n i n a b yć  nasien ie 
w  ź ró d le  so lidnym , p o n iew a ż  ż y w ie n ie  łubinem  
g o rzk im  m o że  s p ro w a d z ić  n a w e t śm ie rć  z w ie ­
rzęc ia .

O c z y w iś c ie  nasien ie p ow in n o  b y ć  zu pełn ie  
c zy s te , b e z  c h w a s tó w . P o d  ty m  w z g lę d e m  ro l­
n icy  p op e łn ia ją  b łąd  w r ę c z  n ie do d a row an ia , 
s ie jąc  nasien iem  za n ie c z y s z c zo n y m  ch w a stam i 
b ąd ź w ła sn ym , b ąd ź kupnym , n a b y tym  u p r z y ­
g od n ych  h a n d la rzy . P om ija ją c , że  tracą  na tym , 
p o n iew a ż  c h w a s ty  od b ie ra ją  p o k a rm y  i obn i­
ża ją  p lon roś lin n y  u praw n ej, c z ę s to k ro ć  z d a r z y ć  
się m ogą  c h w a s ty  s zk o d liw e , jak  kanianka. k tó ­

ra  m o że  c a łk o w ic ie  zn is z c z y ć  p lon  k o n ic z y n y  
i na d łu go  za n ie c z y ś c ić  po le .

D ro b n y  ro ln ik  p ow in ien  na te s p ra w y  z w r ó ­
c ić  dużą u w a gę . W s z a k  80 p roc . z iem i orn e j 
zn a jdu je  się w  posiadan iu  d ro b n ego  ro ln ic tw a , 
a w  p r z y s z ło ś c i b ęd z ie  je s z c z e  w ię c e j. T o  zn a ­
c z y , ż e  na b ark i te g o  ro ln ic tw a  spada o b o w ią ­
z e k  o b y w a te ls k i w y ż y w ie n ia  kraju . P o n ie w a ż  
ludność c ią g le  w zra s ta , m usi z w ię k s za ć  się 
i p rodu kcja  ro ln icza . Z  d o św ia d czen ia  w ia d o ­
m o, że  dob re  nasien ie podnosi p lon y.

Opłacalność 
nawożenia sztucznego

O p łaca ln o ść  n a w o żen ia  s z tu czn ego  w a ru n k o ­
w a n a  je s t  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  od  w y s o k o ś c i 
n a d w yże k , jak ie  to  n a w o żen ie  w y w o łu je .

D ecyd u ją c  się za tem  na n a w ożen ie  sztu czn e 
p o w o d o w a ć  się m u sim y w  p ie rw s z y m  r zę d z ie  
nie cen ą  zb oża , p od  k tó re  d am y  n a w ó z , a le w y ­
sok ośc ią  m o ż liw e j do o trzym a n ia  n a d w y żk i p lo ­
nu. Ż e b y  n a w o z y  sztu czn e d o b rze  d z ia ła ły , 
tr z e b a  je  o d p o w ied n io  za s to sow a ć , t. zn. trzeb a  
dać  ro li te  sk ładn ik i w  n a w oza ch , w  k tó re  ona 
jes t uboga, a w y s o k o ś ć  d a w ek  i p o rę  u ży c ia  do­
s to s o w a ć  do w y m a g a ń  roś lin  u p raw n ych . N ie  
m ożn a  tak  sam o p o w o d o w a ć  się sam ą ty lk o  c e ­
ną n a w ozu  s ztu czn ego . T a k  np. n a jtań szy  kain it 
u ż y ty  w io sn ą  na o z im in y  za m ia s t d ro żs ze j sa­
le t r y  na p ew n o  nic nie poskutku je, p od czas  g d y  
na łą ce  to r fo w e j da on dużą n a d w y żk ę  siana, 
a d ro ga  sa le tra  dob rą  z w y ż k ę  plonu p szen icy .

W  n a szych  w arunkach , na g leb ach  m in era l­
nych , a w ię c  na w s zy s tk ich  za  w y ją tk ie m  g leb  
to r fo w y c h  i m u rsza tych  n a jsku teczn ie j d z ia ła ją  
n a w o z y  a z o to w e  ,bo g le b y  te  są w  a zo t ubogie . 
N a w o z y  a z o to w e  n a leżą  w p ra w d z ie  do n a w o ­
z ó w  n a jd ro ższych , ale te ż  i z w y ż k i  na nich os ią ­
gan e  są n a jw ięk sze . T a k  np. p r z y  zb o ża ch : 100 
k g  n a w ozu  a z o to w e g o  na 1 h ek tar da je  p rz e c ię ­
tn ie 300 k g  n a d w y żk i z ia rn a  i o k o ło  500— 600 kg  
s łom y . Z y s k  w ię c  na ty ch  n a w oza ch  jes t b a r­
d zo  d ob ry , bo  p łacąc  zb o ż em  za  n a w o zy , za  100 
k g  azo tn iaku  za p ła c ić  b y  tr zeb a  m n ie j w ię c e j 
o k o ło  150 k g  zb oża , d ru g ie  w ię c  150 k g  zb o ża  
i 500 k g  s ło m y  zo s ta je  nam  w  zysku .

M ó w ią c  o op ła ca ln ośc i n a w o żen ia  c z tu czn ego  
p od k reś lić  tr zeb a  zn aczen ie  d ob re j u p ra w y  m e­
chan icznej, b o  tam , g d z ie  u p raw a  je s z c z e  nie 
je s t w  c a łk o w ity m  porządku , n a w o z y  d z ia ła ją  
s łab ie j i m o gą  się nie op łacać . A le  to ju ż nie 
je s t ich w in ą  —  szu k a jm y  w te d y  w in y  u sam ych  
sieb ie .

K ró tk o  m ów ią c , op ła ca ln ość  n a w o żen ia  to 
um ie jętn ość  je g o  s tosow an ia . K to  p o zn a ł sw ą  
g leb ę  i n a w o zy , ten na nich z a w s z e  d o b rze  za ­
rob i.

R A B A R B A R  M A L I N O W Y
sadzonki znanej, najlepszej jakości

H o łs t e in e r  m a l in o w e  100 s z tu k  R M .  23. —  1000 s z tu k  R M .  200.—
V ie r la n d e r  m a l in o w e  100 s z tu k  R M .  25. —  1000 s z tu k  R M .  220.—
E lm s fe u e r  100 s z tu k  R M .  45. —  1000 s z tu k  R M .  400.—
E lm s ju b ila u m  100 s z tu k  R M .  70. —  1000 s z tu k  R M .  6 5 0 —
T h e  S u tto n . w y c z e r p a n e .
A m e r .  o lb r z y m y  100 s z tu k  R M .  20. —  1000 s z tu k  R M .  180.—
v e r b .  Q u e e n  V ic t o r ia  3 00 s z tu k  R M .  16. —  1000 s z tu k  R M .  140.—

M a c  D o n a ld , n o w o ś ć ,  p r z e z e  m n ie  s p r o w a d z o n a  z  K a n a d y ,  w  k tó r e j  c a łk o w ic ie  ■ o p a ­
n o w a ła  r y n e k .  J e s t  c o k o lw ie k  w c z e ś n ie js z a  o d  V ik to r i i ,  o  d e l ik a tn y m  m ią ż s z u  i o  ś w ie ­
c ą c y c h , c z e r w o n y c h  ło d y g a c h .  P r ó b a  t e g o  g a tu n k u  je s t  g o d n a  z a le c e n ia .
S a d z o n k i p r ó b n e ..........................................10 s z tu k  R M .  25.—  160. s z tu k  R M .  200.— . W y s y ł a
s ię  t y lk o  s iln e , g w a r a n t o w a n e j  ja k o ś c i  s a d z o n k i c z ą s tk c w a n e ,  n ie  n a s ien n e .
W y s y ł k a  z a  z a l ic z e n ie m . O p is  g a tu n k ó w  i w s k a z ó w k i  h o d o w la n e  na żą d a n ie .

Henry Schroder, Rhabarfoerzucht u. —  Treiherei,
Hamburg-Gurslack 3, Deutschland
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RADIO NA WSI
NIEDZIELA, DN. 26 LUTEGO

Godz. 8 min. 15: Gazetka rolnicza.
Godz. 8 min. 30: Przegląd rynków produktów rol­

nych.
Godz. 8 min. 45: Koncert w  wyk. zesp. Jana Ró­

żewicza.
Godz. 15: „Jak dojść do dobrego konia?“  dialog 

w opracowaniu inż. Sz. Szafrańskiego.
Godz. 15 min. 15: —  Pogadanka Edwarda Ostrow­

skiego p. t. „Przedwiosenne zabiegi w  sadzie".
Godz. 15 min. 30: Koncert w  wyk. zesp. Paw ła 

Rynasa.
Godz. 16: Z Poznania gawęda Kazim ierza Pluciń­

skiego p. t. „Now iny ze świata".
Godz. 16 min. 15: Pogadankę dla gospodyń w ie j­

skich p. t. „O  wspólne dobro" —  w ygłosi Weronika 
lropaczyńska -  Ogarkowa.

Godz. 19 min. 20: „Szym on Konarski" (w  stuletnią 
rocznicę stracenia).

PONIEDZIAŁEK DN. 27 LUTEGO
Godz. 18: Dr Eugeniusz Domański w ygłosi poga­

dankę z działu weterynarii p. t. „C o to jest tężec i jak 
Przed nim uchronić zw ierzęta".

Godz. 18 min. 15: Nadany zostanie reportaż p. t. 
„Jak ży ją  rolnicy na Śląsku Cieszyńskim" —  w  opr. 
Józefy Lis-Blońskiej.

W TO REK, DN. 20 LUTEGO
Godz. 17: „Od Jordanu, do Libanu", pogadanka 

Podróżnicza.
Godz. 18: „Skrzynka rolnicza" inż. W acław a Tar­

kowskiego.
Godz. 18 min. 15: Praktyczna pogadanka rolnicza 

w  opracowaniu Fortunata Starzyńskiego.

ŚRODA, DN. 1 M ARCA
Godz. 16 min. 20: „D zieci spokojne i małomówne" 

•—  odczyt.
Godz. 16 min. 35: W łoskie pieśni ludowe —  kon­

cert Kapeli Ludowej.
Godz. 18: Z Poznania nadany będzie „P rzeg ląd  

Prasy roln iczej" w  opr. inż. Ireny Niewodniczańskiej.
. Godz. 18 min. 10: Dalszy ciąg rozm owy nauczy­

ciela z chłopcem P. t. „Z  tajemnic przeszłości" —  
w opr, Tadeusza Kosteckiego.

. Godz. 18 min. 40: Dyskutujmy: „C zy  szkoła za- 
ńiera dziecko rodzinie".

Godz. 2 1  min. 40: Słuchowisko regionalne: „Pod- 
koziolek".

CZWARTEK. DN. 2 MARCA
Godz. 18: Nadana zostanie audycja dla młodzieży, 

w iejskiej p. t. „Co postanowiła młodzież z Luboty- 
nia" w  opracowaniu W incentego Gortata rolnika 
z pow. łęczyckiego.

PIĄTEK, DN. 3 M ARCA
Godz. 18: Eleonora Ostrowska w ygłosi pogadan­

kę P. t. „Sadzim y k rzew y ow ocowe".

Godz. 18 min. 15: Pogadanka inż. Antoniego De- 
górskiego z cyklu „Organizacja gospodarki" p. t. 
„W czesne uprawy wiosenne".

SOBOTA, DN. 4 MARCA
Godz. 18: „Skrzynka rolnicza", w  której odpowie­

dzi na listy słuchaczy udzieli inż. W acław  Tarkow­
ski.

Godz. 18 min. 15: Pogadanka z cyklu „M łode po­
kolenie o sobie".

Zaczynamy roboty w sadzie
Sadownictwo było dziedziną do niedawna pra­

w ie  zupełnie zaniedbaną. Dopiero od pewnego czasu 
rolnicy zaczynają na nie zwracać coraz baczniejszą 
uwagę, gdyż przekonali się, że może im ono przy­
sporzyć w iele dochodu.

Ale dochód z sadu za leży  od tego, jak obrodzą 
drzewa, a to znów  za leży  od pracy, jaką wkładamy 
w  utrzymanie sadu. D rzewa ow ocow e wym agają 
bardzo w iele troskliwości.

Praca w  sadzie zaczyna się bardzo wcześnie już 
w  okresie przedwiosennym. W  pierwszym  okresie 
polega ona głównie na oczyszczaniu drzew  z ze­
schłych liści, spękanej kory i t. d.

P racy  w  sadzie ow ocow ym  przeznaczona zosta­
je  pogadanka, którą radiosłuchacze będą mogli usły­
szeć w  niedzielę, dn. 26 lutego o godz. 15.15. Będzie 
to pogadanka Edwarda Ostrowskiego p. t. „P rzed ­
wiosenne zabiegi w  sadzie", omawiające prace przy 
pielęgnacji drzew  i k rzew ów  owocowych, które po­
winny być wykonane w  końcu zimy.

$

Bezpłatnie
otrzyma k a ż d y  broszurę j 
i l u s t r o w a n ą  p. t.

TOPOLA NIEKŁAŃSKA
Drzewka tej niezwykłej 
szybko rosnącej topoli, 

oraz

DRZEWKA PARKOWE 1 
I S A D ZO N K I L E Ś N E  f
d o s t a r c z a j ą  
po c e n a c h  n i s k i c h
Z A K Ł A D Y  O S T R O W I E C K I E  J

W a r s z a w a ,  
PI .  N a p o l e o n a  9.  

t e ł .  5 5 9 - 8 0  s.p. 743

t W W W W W W M M M W W M M W W W M M W W t

Polacy bogaćcie się!

Gmach własny KKO (W -w a, ul. Zgoda N r 7)

C E N T R A L N A  K A S A  
S P Ó Ł E K  R O L N I C Z Y C H

założona w  1909 roku

ZARZĄD GŁÓWNY W WARSZAWIE PRZY UL. WARECKIEJ Nr 11 a
O D D Z I A Ł Y :

W  W A R S Z A W IE , U L . W A R E C K A  N O . 11 a (dom własny)
W  K R A K O W IE , P L A C  S Z C Z E P A Ń S K I N O . 6. (dom własny)
W E  L W O W IE ,  U L . 3 - 6 0  M A J A  N O . I ł .  (dom własny)
W  W I L N I E ,  U L .  M I C K I E W I C Z A  NO.  28.
W T O R U N I U ,  U L .  M O S T O W A  N r  21.
W L U C K U ,  U L .  3 - G O  M A J A  N r  1 8 . (dom własny)
W  L U B L I N I E ,  U L .  K O Ś C I U S Z K I  N r 4.
W  S A N D O M IE R Z U , U L . Ż E R O M S K IE G O  NO. 7.

Delegatura w Brześciu n/ Bugiem, ul. Kościuszki.
Delegatura w Tarnopolu

Zrzesza przeszło 2.750 spółdzielni, poprzez które udziela 
kredytów milionowi drobnych gospodarstw rolnych.

T a lk ie  h a s ło  p o  10 la ta c h  is tn ien ia  —  w y ­
p is a ła  n e o n e m  n a  fr o n to n ie  s w e g o  gm a ch u  
(u l. Z g o d a  n r  7 ) K K O  p o w .  W a r s z a w s k ie g o ,  
ja k o  in s ty tu c ja  użyteczności publicznej nie 
o b lic z o n a  n a  z y s k i ,  a  p o w o ła n a  d o  g r o m a ­
d z e n ia  o s z c z ę d n o ś c i  i u d z ie la n ia  p o m o c y  
k r e d y t o w e j .

Tein  z a k ła d  p ie n ię ż n o  -  k r e d y t o w y  o  pu- 
pilarnej r ę k o jm i w k ła d ó w  i lo k a t , r o z p o -  
c z ą w s z y  s w ą  d z ia ła ln o ś ć  p r z e d  la t y  10 
z  k a p ita łe m  z a k ła d o w y m  z a le d w ie  z ł .  50.000, 
z d o ła ł  z a  o k r e s  u b ie g ły  z g r o m a d z ić  p o k a ź ­
n y  z e s p ó ł  w k ła d c ó w  (k s ią ż e c z e k ) :  48.919 
z  o g ó ln ą  k w o t ą  w k ła d ó w  i lo k a t :  z ł.  
35.170.309.— - W  z a k r e s ie  a k c ji  p o ż y c z k o w e j  
(p o ż y c z k i  h ip o te c z n e ,  w e k s lo w e ,  d y s k o n to , 
z a s t a w )  z a  t e n ż e  1 0 -le tn i o k r e s  c za s u  u d z ie ­
l i ła  K K O  61218 p o ż y c z k o b io r c o m  p o m o c y  
k r e d y t o w e j  n a  k w o t ę  g lo b a ln ą  z ł  92.223.000 
(s a ld o :  z ł  22.725.390.—  na k o n ie c  ro k u  u b .).

Z  d ru g ie j  z a ś  s t r o n y  w k ła d c y  z a  te n ż e  
u b ie g ły  o k r e s  ła t  10 o s ią g n ę l i  r ó w n ie ż  zn a ­
c z n e  k o r z y ś c i :  z ł  9.043.784.—  a  to  p r z e z  d o ­
r a ź n e  w y p ła c a n ie  w z g lę d n ie  d o p is a n ie  na 
k s ią ż e c z k a c h  n a le ż n y c h  im  p r o c e n tó w .  N a d ­
to  in s ty tu c ja  w  w y n ik u  p o m y ś ln e g o  r o z w o ­
ju  o p e r a c y j  o p a r t y c h  n a  u t r w a lo n y m  z a u fa ­
n iu  _ o s ią g n ę ła  p o w ię k s z e n ie  p o c z ą t k o w y c h  
k a p i t a łó w  w ła s n y c h  ( z ł  50.000.— ) d o  k w o ­
t y  z g ó r ą  z ł  800.000.—  N a b y ła  p r z y  ty m  K K O  
p r z e d  5 la t y  n a  w ła s n o ś ć  g m a c h  d la  o b s łu g i 
l ic z n e j  k l ie n te l i  (p o n a d  1.200 o s ó b  d z ie n n ie ),  
p r z y  r o c z n y m  o b r o c ie  —  ć w ie r ć  m ilia rd a  z ł .

W s z y s t k i e  (3 5 4 ) K K O  w  P o ls c e ,  ja k o  z a ­
k ła d y  r e g io n a ln e  o  s z e r o k im  z a s ię g u  z a u fa ­
n ia  (1 .800 .000 k s ią ż e c z e k  —  w k ł a d ó w  za ś  
i lo k a t  z ł  885.251.000.— ), g r o m a d z ą  k a p it a ły  
w y łą c z n ie  rodzime a  p r z e t o  z a s i la ją  e n e r g ią  
p ie n ię ż n ą  t e ż  s a m e  ś r o d o w is k a  s p o łe c z n e .  
O g ó ln a  k w o t a  p o m o c y  k r e d y t o w e j ,  rocznie 
u d z ie la n e j —  i to  w  g o t ó w c e  —  p r z e z  w s z y ­
s tk ie  K K O  ( z ł  604 m i l io n y  —  r o k  1937) w y ­
s u w a  te  z a k ła d y  w  d z ie d z in ie  k r e d y t ó w  g o ­
t ó w k o w y c h  n a  m ie js c e  n a c z e ln e  w  c a ły m  
P a ń s tw ie .
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Najtańsza

Karbolina sadownicza
DKM"ho: -  podwójnie stężona

‘Towarzystwo Akcyjne Zakładów Hutniczych

H U T A  B A N K O W A
Siedziba Zarządu 9 1, rue Saint - Lazare —  Parts, 

Zakłady Hutnicze w Dąbrowie Górniczej teł. 68154 —  68157 włącznie 

Biuro Warszawskie: ul. Pierackiego I I ,  teł. 2 7 7 1 5  i 63240

W y r o b y

Surówka martenowska 1 odlewnicza — żelazo i stal walcowana — Belki i szyny — 
Walcówka żelazna i stalowa — Blacha czarna i ocynkowana — Obręcze i osie — Sztu­

ki kute — Akcesoria kolejowe — Odlewy żeliwne i stalowe.

S p e c j a l n o ś ć
W ały kolanowe -  Stal Isteg dla żelazo betonu — żerdzie wiertnicze i pompowe — 
Stal „Perrin“ węglista i stopowa — Stal automatowa — Stal sprężynowa i resorowa

PO SIADAM  około trzech ha. gliny, którą chciał­
bym w ydzierżaw ić  —  Kundzicz Stanisław poczta 

SZUDZIAŁO W O  kol. Słójka.

M ASZYNY do szycia systemu Singera. Najnowocze- ♦*
śniejsze modele. Najniższe —  ściśle fabryczne ceny. %
Długoletnia gwarancja. Firma chrześcijańska Tadeusz *•
Ankudowicz, Warszawa. Nowy Świat 39. Katalogi »*
bezpłatnie. Filii nie posiadam.

•♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»•♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦.♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦ ♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
Kasa Kredytowa Rolników |

Warszawa — Kopernika 30
załatwia wszelkie czynności bankowe >

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
rocznie . . . . .  6 zł
półrocznie . . . . . 3 zł
kwartalnie . . . . , 1 zł 50 gr.
m ie s ię c z n ie  —  zł 50 gr.

P r z e d p ł a t a  na  A m e r y k ę :
r o c z n i e  1 dolar 50 cent.
półrocznie . —  75 cent.
1 egzemplarz —  4 cent.

P r z e d p ł a t a  na  F r a n c j ę :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków.

P r z e d p ł a t a  na N i e m c y :
rocznie — 8 marek, półrocznie — 4 marki.

N r  k on ta  P .  K . O . 576.

A D R E S

R E D A K C J I  I A D M I N I S T R A C J I :  

W A R S Z A W A  1, 

u lica  W o jc ie c h a  G ó r s k ie g o  6. 

T e le fo n  524-06.

R e d a k c ja  r ę k o p is ó w  n ie  z w r a c a .  

Z a  d z ia ł  o g ło s z e ń  n ie  o d p o w ia d a .

Ogłoszeń firm żydowskich nie 
przyjmujemy.

C e n y  o g ł o s z e ń :

za tekstem — cała strona . . 400 zł
»» «» lA  strony . . 200 zł

K strony . . . 100 zł
»ł u %  strony . . 50 zł
w tekście — cała strona . . 500 zł

w % strony . . 250 zł
•t K strony . . 125 zł
M %  strony . . 70 zł

Za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy za tekstem,
szerokość łamu 75 mm 

w tekście
— 60 groszy, 

— 70 groszy.
za takiź

Redaktor odpowiedzialny: M IK O ŁA J M IC H A LS K I W y d awca: O B Ó Z ZJE D N O C ZE N IA  N A R O D O W E G O  p. o. Redaktor naczelny: A N T O N I ZA C H E M SK I

Drukarnia „Dom P rasy " S. A.. W arszawa, Marszałkowska 3. Centrala telef. 8-02r40.


